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Zakończenie dirudnioujjjch obrad 
Plenum KC PPR

W środę, 7 lipca późnym  wieczo­
rem  zakończyły się dw udniow e o- 
b rad y  P len u m  C entralnego  K om ite­
tu  P olsk iej P a r tii  R obotniczej.

D rugi dzień  o b rad  w ypełniony był 
d y sk u sją  n a d  refe ra tam i. „O tra d y ­
c jach  zjednoczonej p artii k lasy  ro­
bo tn iczej" (referow ał tow. Spychal­
ski), „O dorobku  ideologicznym  PPR  
i  zadan iach  p a rtii w  przededn iu  z je­
dnoczenia" (referow ał tow . B erm an), 
oraz „O w ytycznych w  sp raw ie  u - 
gtro ju  gospodarczego" re fe row ał 
t<w. Minc)).

Po ożyw ionej i w szechstronnej 
dyskusji pow zięto jednom yśln ie  n a ­
stępu jącą  uchw ałę:

„P lenum  KC P P R  zatw ierdza w y­
tyczne zaw arte  w  p rzedożonych  
przez  B iuro Polityczne re fe ra tach  o 
podstaw ach  ideologicznych przyszłej 
zjednoczonej p a rtii robotniczej i  po­
leca B iu ru  P olitycznem u, w  oparciu  
o te  w ytyczne, p rzedysku tow an ie  i u - 
zgodnienie z k ierow nictw em  P P S  de 
k la rac ji pro-gramowej zjednoczonej 
partii" .

W  przeddzień wygaśnięcia rozejmu 
Arabowie zaatakowali Izrael

W spaniałe pokazv gimnastyczne

czu-
są -

P artie  r o b o tn ic z e  i SP
pomagają rolnikom w  żniwach

dniu 7 lipca br. na  w yżej poło- inspek torów  rolnictw a, którzy 
ionych te renach  woj. w a rsz a w sk ie -) w a ją  n a d  organizacją  pomocy 
go rozpoczęto żniwa. P ierw sze m el- i siedzkiej oraz likw idu ją  w szelkie ' 
dunki o rozpoczęciu żniw  n a p ły n ę - ! niedociągnięcia n a tu ry  te c h n ic z n e j.1 
t y  1 ^ak roczym ia  (pow. w arszaw sk i)i W celu  szybkiego zakończenia ak -  , 
1 1 szeregu m iejscowości w  pow. ie ji żn iw nej zorganizow ano z in k  ja -  !

ty  w y p a rtii politycznych b rygady  
pom ocnicze złożone z członków  p a r­
tii P P S  i PPR , k tó re  w ezm ą udział 
w  sprzęcie zboża. B rygady  P F S -o w - 
ców i PPR -ow ców  p racu ją  już w :

płońskim. W edług ustnych re lac ji 
dośw iadczonych ro ln ików  z w oj. 
w arszaw skiego urodzaj w  roku  bie- 
łącym  zapow iada się w  tych stro ­
pach b. dobrze.

We W szystkich pow iatach w oj. w  r 
szewskiego działają  ju ż  pow iatow e i 
gm inne kom itety  akcji żniw nej, k tó ­
re u rgan’zu ją  i dozorują p rzeb 'eg  
żniw. Ze strony  Z w iązku Sam opo- 
m ocy C hłopskiej działa w  te ren ie  12

pow iecie płockim ; w  innych pow !a- , 
tach  b rygady  robotn ików  czekają  j  , 
w y jazd  w  teren . W ydatną pom oc w 
tegorocznej akcji żn iw nej w  woj. 
w arszaw skim  okażą rów nież o ”  
ły  „Służby Polsce".

Prez. Auriol przyjął delegację  
u j  spraujie Kabacińskiego

PA RY 2. (PAP) P rezyden t R epu- 
b l -.;.i F rancusk iej A ur:ol p rzy ją ł de­
legację francusko  - polskich organ i­
zacji R uchu Oporu, k tó ra  zw róciła 
*ią do nieo0 z  prośbą o u łaskaw ien ie  
kpt. M oreau * polaka K abacińsk ie­
go.

w  skład deie.gahił' weśzlj w ybitn i 
d*!a'acze R Uchu O poru we F rancji, 
ja ró w  no F rancuzi jak  i Polacy, p r e ­
zydent R epubliki P° w ysłuchaniu
prze r . jw ie n 'v b . ń r ń - t r a
ge.;, obiecał zapoznać się z ak tam i 
spraw y.

aR Y 2 . (PAP)- Y zw iązku z roz- 
ązaniem  przez w  -..e francusk ie  .... 

Polskiego Zw iązku O sadników  i R a na.

mmmm
p h i

dali**®
m I :

Liga Arabska odrzuciła propozycje 
przedłużenia zawieszenia broni

TEL. AVIV. (PAP). W piątek dnia 9 bm. o godz. 10-ej 
według czasu Greenwich upływa termin zawieszenia brom 
w Palestynie. Wysiłki hr. Bemadotte w kierunku przedłu­
żenia rozejmu na okres dalszych 30 dni zakończyły się nie­
powodzeniem z powodu negatywnego stanowiska Arabów. 
Arabowie odrzucili również propozycje hr. Bemadotte prze 
dłużenia rozejmu na 3 dni, aby umożliwić członkom misji 
ONZ opuszczenie terytorium Palestyny. Należy podkreślić, 
ż e  Ż y d z i  t w u z i l i  z g o d ę  na przedłużenie rozejmu zarówno 
nr okres 30 dni, jak i później— na okres 3 dni.

Tymczasem jeszcze przed wygaśnięciem rozejmu woj­
ska egipskie rozpoczęły działania wojenne.

W zw iązku z ty m  m in is te r sp raw  
zagran icznych  p ań stw a  Iz rae l Sfeer- 
tok  p rzes ła ł n a  ręce  sek re ta rza  ge­
nera lnego  ONZ T rygve L ie depeszy 
n astęp u jące j treści:

! „Dzisiaj ran o  (tj. w  czw artek) o 
| godz. 10-ej w ed ług  czasu G reenw ich 
w ojska  egipskie, sk łada jące  się z 
2 -ch  kolumn, pancernych  1 piechoty, 
zaa takow ały  nasze pozycje w  P a le - 

. s tyn ie  Południow ej. W alki n a  tym  
! odcinku f ro n tu  trw ają" .

w  P ales tyn ie  w  zwia.żku z doniesie­
n iam i o zaa takow an iu  przez oddzia­
ły  egipskie pozycji żydow skich.

Misja ONZ opuszcza Haifą
O publikow any w  H aifie kom uni­

k a t k w a te ry  głów nej rozjem cy ONZ 
stw ierdza, że m isja  ONZ opuści P a ­
lestynę w  p ią tek  na  pokładzie lo t­
n iskow ca am erykańsk iego  „Palew ", 
k tó iy  i-a żądan ie  lir. B ern ad e tte  za-

! w in ą ł ju ż  do H aify. K om un ika t p o a -  
| W dalszej części depeszy m in is te r ■ p isaBy prze* h r  B em ad o tte  zw raca 
, S hertok  p rosi R adę B ezpieczeństw a s ;ę do rządów  obu w alczących stron  
j o zajęcie stanow iska  w obec tego ja w  J z apelem , aby  pow strzym ały  się od 
i nego pogw ałcenia rezejmU przez

rony Im igran tów  n a p ły w a ją ) ,  . . . .  °  , -„ „
listy  od organizacyj polskich W  sl< c iek a w e  m a so w e  p o p isy  g im n a s ty c zn e  w o b ec  2 ,0  C 
lan y ch  osobistości francusk ich  | v z0łv z g r o m a d z o n y c h  na  w ie lk im  s tad ion ie  p ra sk im  (F o to

botników  R olnych, do O środka A k­
cji O brony Im igran tów  nap ływ ają  
liczne
oraz znanych 
żądających reak tyw izacji Polskiego 
Z w iązku O sadników  i Robofnikó-w 
Rolnych.

Prof. College de F ran ce  w Vallon 
p:sze w  liście, że rozw iązanie Z w ią­
zku O sadników  i R o k itn ik ó w  R ol- 
ny-h  jes t z? -.•ządreniem godnym  po-
żć abk-:- :-■• t-' Izą... .u  dobre nu  
InVoYV F r r u r j i  w  Polsce. P óseł z 
ram ien ia  M RP D‘A ragon ośw iadczył, 
że d o o ży  w szelkich  s ta rań  ażeby 

■•di. P olaków  została n ap rfw io -

W  ra m a ch  X I  O g ó lno s lo w ia ńsk ieg o  Z lo tu  S o k o łó w  w  P radze  od-
ty s iecy  

S A P )

Egipt.

Posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa

LA K E SUCCES. W p ią tek  o godz. 
17,30 czasu G reenw ich rozpoczęło się 

I nadzw yczajne posiedzenie R ady  Bez 
I p ieczeństw a, zw ołane celem  rozpa­
trzen ia  sy tuacji, ja k a  w ytw orzy ła  się

W Budapeszcie ratpfikoiuano 
układ poisko-iręgierski

BUDAPESZT. fPAP). P a rlam en t
węgierski uchwalił jednogłośnie u-
staw ę o ra ty f-k as ji u k  adu  o p rzy ja ­
źni, w apółpracy i w zajem nej pomo­
cy m iędzy P olską a W ęgram i, pod- 
P -unego ostatn io  w  W arszawie.

R atyfikacje  uk  adu p a rlam en t w ę 
giersiki przyj«l' z ogrom nym  en tu z ja ­
zmem . M in’s te r  sp raw  zagranicznych 
M olnar w ygłosił przem ów ienie. w y­
k a z u j ą c  na przjd iladach, że z w iny 
p ań stw  angiosasi: :li, k tó re  nie w y­
p e łn i j ’ p rzy jętych  na  s;ebie zobo­
w iązań  w  sp raw ie  zń szczen ią  im pe 
ria lizm u  niem ieckiego, narodom  zno 
w u zagraża n iebezpieczeństw o n ie­
m ieckiego im perializm u.

Bozdźwiięki na tle spraw y Berlina 
między USA, Anglią i  F r a n c j ą

Magistral berliński domaga się 
likwidacji systemń dwuwalutowego

M inister ośw iadczył: „P rzeciw  n iepod legości

w szelkiej próbie, nowego im p eria l'-  | (jz-er 
stycznego a ta k u  m usim y się w spól­
nie zabezpieczyć i d latego proszę 0 
przyjęc-e p ro jek tu  ustaw y".

Im ien iem  k lubu  poselskiego Wę­
giersk iej P a r tii  P racu jących  przem a 
w iał poseł K allai. Oświadczy! on m.
Intl.:

„W ai-szawska K onferencja  w yka­
zała niezbicie, że przeciw ko fro n to ­
wi im perialistycznem u stoi fro n t n a ­
rodów , w alczących o pokój i że fro n t 
ten  je s t m ocniej i bardziej z jedno­
czony niż obóz podżegaczy w ojen­
nych. Bez Z w iązku R adzieckiego — 
ośw iadczył m ów ca — grozi dem o­
k racjom  ludow ym  u tra ta  w olności ’■

W ydarzen ia  polityczne zw iązane ze sp raw ą kom unikacji m iędzy 
B erlinem  a  s tre fam i zachodnim i N iem iec s ta ją  pod znakiem  roz- 
dźw ięków  m iędzy St. Z jednoczonym i, W. B ry tan ią  i  F ran c ją .

R ów nież kw estia  m ontow ania odrębnego p aństw a  zachodnio-n ie- 
m leckiego n apo tyka  n a  pow ażne trudności polityczne. 
W ASZYNGTON (PAP). W kołach

p ad k u  grozi im  dalsza u tra ta  w pły­
wów.

! Magistrat berliński 
przeciw barierze walutowej

enn ii.a rsk ich  W aszyngtonu k rążą  
uporczyw e pogłoski o różnicy zdań  
m iędzy trzem a so juszn ikam i zachod­
n im i w  spraw ie B erlina. Różnice te 
znalazły  swój w yraz  m. in. w  p rze­
s łan iu  ZSRR no t całkow icie odm ien­
nej treści.

A gencja R eu te ra  donosi, że obec­
nie w yłoniły  się m iędzy A nglią, F ra n  
c ją  i USA rozbieżności odnośnie da­
ty  opublikow ania w yżej w ym ienio­
nych  not. A nglia i F ran c ja  dom aga­
ją  się niezw łocznego ogłoszenia t r e ­
ści tych  not, na tom ias t sprzeciw iają 
się tem u St. Z jednoczone. J a k  zw y­
kle w stosunkach  m iędzy państw am i 
zachodnim i, stanow isko  USA zw y­
ciężyło. Z apow iadane na p ią tek  w ie-

120 tjjsięcy urzędnikom francuskich 
stoi u j uialce strajkomej

Rozłamowcy poświęcili robotników  
popierając machinacje rządu

W w ielk im  s tra jk u  u rzędników  francusk ich  b iorą  so lidarn ie  u - 
dzial w szyscy zorganizow ani p racow nicy  — w brew  m achinacjom  
rozb ijack ich  przyw ódców , będących agen tam i rządu  Schum ana.

Podp isan ie  
p o l s .o - ra d z ie c k ic h  
u u i ó u j  u j  sp raw ie  
sto>u ikóii' g r a n -cznych

MOSKWA (PA P). W Moskwie 
została podpisana umowa mię­
dzy rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej a  rządem ZSRR o  SfO- 
aunkach prawnych na polsko-ra­
dzieckiej granicy państwowej 
oraz konwencja między m yłem  
Rzeczypospolitej a rządem ZSRR 
o sposobie regulowania stosun­
ków granicznych.

Rozmowy w sprawie zawarcia 
umowy i konwencji odbywały się 
w  atmos'srze przyjaznej oraz w 
duchu pełnego, wzajemnego zro­
zumienia.

Umowę podpisali z ramie- 
n ien ia  rządu R, P- wiceminister 
A. Zaruk - Michalski, z upoważ­
nienia rządu ZSRR radca A. M. 
Aleksandrów.

PARYŻ. (PAP). We F ran c ji rozpo­
czął się w ielki s tra jk  urzędn ików  
w szystk ich  działów  pracy , podle­
g łych .m inisterstw u finansów . P racę  
porzuciło  120 tysięcy osób. M. in. za- 
s tra jk o w ali u rzędnicy  podatkow i, cel 
ni, m onopolu ty toniow ego i zapałcza 
nego, d ru k a rn i państw ow ej, m enn i­
cy itd.

S tra jk u jący  dom agają  się now ego 
zaszeregow ania, 20 proc. podw yżki 
płac, polepszenia w aru n k ó w  p racy  
urzędn ików  k o n trak to w y ch  itd.

P odk reś lić  należy, że w  w alce 
s tra jkow ej b iorą udział p racow nicy 
zrzeszeni zarów no w  CGT jak  i w  
FO  (Force O uvriere). N a apel CGT, 
FO  i ch rześcijańsk ich  zw iązków  za­
w odow ych, u rzędn icy  pozostałych 
m in is te rs tw  p rzerw ali p racę  na  3 go­
dziny n a  znak  solidarności.

Polityka zaciskania p a sa

PARYŻ. (PAP). S ek re ta rz  g en e ra l­
n y  CGT — B enoit F rachon  opub li-

n ie pozw oli się dłużej oszukiw ać". 
N aw iązu jąc  do s tra jk u  p ro testacy j­
nego urzędn ików  m in is te rs tw a  fi­
nansów , do k tórego  przyłączyli się 
rów nież rozłam ow cy spod znaku F or 
ce O uvriere  i ch rześcija jsk ich  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych, F rachon  pisze m. ] 
in n y m i:

„Rząd S chum ana, dw óch M aye­
rów , M ocha i spółki n igdy  n ie  u k ry ­
w ał zam iaru  zm uszenia k lasy  ro b o t-

czór opublikow anie no t nie n as tąp i­
ło. Z daniem  agencji R eu tera  nie n a ­
leży oczekiwać, by treść  no t została 
podana do w iadom ości publ.cznej 
p rzed ogłoszeniem  odpow iedzi Z w iąz­
k u  Radzieckiego.

Bliższe szczegóły rozbieżności an - 
glo -  am erykańsko  -  francusk ich  w  
spraw ie B erlina  nie są dokładnie 
znane. W kołach poinform ow anych 
tw ierdzą jednakże, że stanow isko 
F ran c ji i A nglii „w kw estii b erliń ­
sk iej" je s t b a rd z 'e j kom prom isow e. 
O ba państw a. Skłonne byłyby podjąć 
z ZSRR p e rtra k ta c je  w  sp raw ie  ew. 
w ycofania się z B erlina.

Rozdźwięki wśród polityków 
zachodnio-nicmieckich

K O BLEN CJA  (SAP). W czw artek  
o godz. 15,00 rozpoczęła się w  pa ła ­
cu R itte rsch u t?  k on ferenc ja  p rem ie­
ró w  U  prow incyj n iem ieckich  za­
chodnich  s tre f  okupacyjnych.

B ER LIN  (PAP). Do kó ł dzienni­
k a rsk ich  p rzen iknęły  w iadom ości, 
św iadczące o rezdźw iękach  m iędzy 
p rem ieram i N iem iec Z achodnich, a 
anglosaskim i w ładzam i okupacy jny­
mi. P rem ierzy  niem ieccy n ie  uzgod­
n ili sw ego stanow iska  w obec uchw ał 
londyńskich.

K onferencja  w  K oblencji, pośw ię­
cona stosunkow i rządów  niem ieckich 
do uchw ał londyńskich , stoi pod zna 
k iem  dysonansów  m iędzy poszczegól­
nym i p a rtiam i niem ieckim i.

P odk reś la  się, że hasła  K ongresu

w Berlinie
B ER LIN  (PAP). N a nadzw yczaj­

nym  posiedzeniu m ag is tra tu  b e rliń ­
skiego postanow iono jednogłośnie u- 
znać tzw. m ark ę  w schodnią w prow a­
dzoną przez w ładze radzieck ie  jako  
jedyny  p raw n y  środek  p łatn iczy  o- 
bow iązujący n a  te ren ie  całego B er­
lina.

U chw ała ta  została  pow zięta z po­
w odu w idm a w zrostu  bezrobocia w 
zachodnich sek to rach  B erlina. W ia­
domo było, że z chw ilą  przedziele­
n ia  m iasta  b a rie rą  w alu tow ą red u k ­
cja objęłaby  w  zachodnim  B erlin ie  
co na jm n ie j 100 tysięcy pracow ni­
ków.

E ksperci finansow i x n iem ieckiej 
kom isji gospodarczej słusznie p rze­
w idyw ali, że n ielegalnie w prow adzo­
na  w  zachodnich  sek to rach  B erlina  
od rębna w a lu ta  nie w y trzym a próby  
życia.

Francuzi wyjeżdżają z Berlina
B ER LIN  (PAP). W ładze francusk ie  

p rzystąp iły  do ew akuacji z B erlina  
rodzin  urzędn ików  francusk ich , k tó ­
rzy  w  ty m  m ieście n ie  są s ta le  za­
trudn ien i. Jednocześnie zaleciły one 
członkom  rodzin  innych urzędników , 
by w  m ia rę  m ożności w raca ły  do 
F ran c ji.

w szelkiej ak c ji w ojskow ej przeciw ­
ko  H aifie lub  B ejru tow i dopóki 
p rzedstaw iciele  ONZ nie opuszczą 
tych m iast.

H r. B em ado tte , w y raża jąc  ubole­
w an ie  z pow odu niepow odzenia jego  
m isji podkreślił, że obecnie skoncen 
tru je  całą sw oją uw agę  n a  u trzym a­
n iu  rozejm u  w  Jerozolim ie o raz  osta­
tecznej dem ilita ryzacji tego  m iasta . 
Żydzi w yrazili już zgodę n a  przedy­
sku tow an ie sp raw y  dem ilita ryzacji 
Jerozolim y. N atom iasi A rabow ie p ra  

jgną  ograniczyć dem ilita ryzację  jed y - 
1 nie do S ta rego  M iasta, k tó re  znaj­
du je  się  w  ich ręku .

W kom unikacie  sw ym  hr. B em a­
do tte  zaznacza w reszcie, że n ie  uw a­
ża rw ej m isji za skończoną i że bę­
dzie ją  kontynuow ał zgodnie z za­
lecen iam i Z grom adzenia G enera lne­
go. H r. B em ad o tte  w raz  z członkam i 
m isji ONZ przenosi się na  w yspę 
Rodos.

Arabowie organizują rząd 
w raleslynie

A gencja F ran ce  P resse donosi s  
K airu , że L iga A rabska  m ianow ała  
A hm eda H ilm i P aszę przew odniczą­
cym  kom isji do sp raw  adm in is trac ji 
cyw ilnej w  „w yzw olonych re jonach  
P alestyny". A hm ed H ilm i będzie m iał 
do pom ocy 10 dyrek to rów , tw orzą­
cych  ra d ę  adm in istracy jną . K ores- 
ponderft zaznacza, że kom isja  ta  jes t 
w  rzeczyw istości tym czasow ym  rzą ­
dem  arabsk im , pełn iącym  funkcje  
adm in istracy jne  w  Palestyn ie .

Siedziba kom isji n ie  została  poda­
na  do w iadom ości.

Z ostatniej chwili
Znowu bomby na Tel - Aviv

TEL AVIV (obsł. wŁ). J a k  donosi 
agencja  A F P  eg ipsk i sam olot ty p u  
S p itfire  rzucił w  czw artek  bom by n a  
T el Aviv.

A rty le ria  a rab sk a  ściągana jes t z 
baz w  dolinie rzek i Jo rd a n  do J e ­
rozolim y. O ddziały a rab sk ie  w  Je ­
rozolim ie i  n a  około m iasta  o trzy­
m ały  rozkaz rozpoczęcia ognia w  
p ią tek  o godzinie 8 rano .

W stolicy S yrii D am aszku poczy­
nione zostały ostatn io  przygotow ania 
w ojenne. Od czw artk u  obow iązuje 
całkow ite  zaciem nienie.

Anglicy ogłosili stan myjątkciry 
u j  południowo-wschodniej Azji

niczej do zacieśnienia pasa, s ta ra ją c  i Ludow ego w  spraw ie  jedności N ie- 
się ob łudn ie  p rzekonać m asy p ra c u -  jm iec przen iknęły  głęboko do św ia-
jące, ze poszczenie leży w  ich  wła^ 
snym  in teresie . Od 6 m iesięcy p rzy ­
w ódcy rozłam ow ej F orce O uvriere  i 
chrześcijańsk ich  zw iązków  zaw odo­
w ych byli doskonałym i p ro p ag a to ra ­
m i tego olbrzym iego oszustw a, po le­
gającego n a  rozsiew aniu  nadzie i zniż 
ki cen, podczas gdy w szystk ie  posu­
n ięcia rząd u  pow odow ały  ich zwyż­
kę".

O rganizatorzy  rozłam u w iedzieli 
dobrze, co rob ią  — podkreśla  F ra -  
chon. W iedzieli oni, że rozłam  je s t 
n iezbędny d la  p row adzen ia  obecnej 
po lityk i rządow ej: zw yżki cen  przy  
zab lokow aniu  płac. O rgan izu jąc  ro ­
złam , k ierow nicy  Force O uvrie re  po­
św ięcili in te resy  k lasy  robotniczej

kcw ał artykuł pt. „Klasa robo tn icza  grom I machinacjom partyjnym".

dom ości n a ro d u  niem ieckiego oraz 
sta ły  się ta k  popularne, że politycy 
N iem iec Zachodnich zm uszeni są li­
czyć się z tym . W przeciw nym  w y-

Dziświiuiuer/e
korespondencja 
z Ameryki

Grzegorza
Jaszuńskiego

LONDYN. (PAP). Z S ingapu ru  do­
noszą, że g u b ern a to r b ry ty jsk i M ac 
D onald ogłosił s tan  w y ją tk o w y  na  
te ren ach  całej południow o -  w schód 
n ie j A z ji Z arządzenie  to  w ydane  zo 
sta ło  w  zw iązku z zaciekłym i w a lk a - 
kam i, jak ie  rozgorzały  ostatn io  n a  
pó łw yspie M alaj sk im  m iędzy oddzia­
łam i p a rty z a n c k im i re k ru tu ją cy m i 
się z m iejscow ej ludności, a  w oj­
skam i bry ty jsk im i.

Od k ilk u  już tygodni stosunki m ię 
dzy k ra jo w y m i zw iązkam i zaw odo­
w ym i, a  w ładzam i b ry ty jsk im i i w ła  
ścicielam i w ie lk ich  p lan tac ji były nad  
w y raz  nap ię te . O sta tn io  n a  sku tek  
n iem ożliw ych w arunków  p racy  m a- 
la jsk ie  zw iązki zaw odow e ogłosiły 
s tra jk  pow szechny. P rzyw ódcy  zw iąz 
ków  zaw odow ych zagrożeni d ep o rta ­
c ją  lub  sądem  doraźnym , zosrtali zm u 
szeni do szukania  sch ron ien ia  w 
dżungli. W okół nich potw orzy ły  się 
w kró tce  oddziały pow stańcze, k tó re  
z  b ro n ią  w  ręk u  zaczęły dom agać się 
sw ych praw . ,

W w ydanym  w czoraj kom unikacie  
g u b ern a to r b ry ty jsk i Mac D onald* 
sugeru je , że m usia ł ogłosić s ta n  w y ­
ją tkow y , gdyż kom uniści m ala jscy
rzekom o chcieli s iłą  u jąć  w a d z ę  w  
sw e ręce. Jednocześnie M ac D onald 
stw ierdził, że w  ciągu  o sta tn ich  3-ch 
tygodni a resz tów : no na  półw yspie 
M alajsk im  ponad  1.000 przyw ódców  
zw iązkow ych.

Nota polska 
do brytyjskiego 
zaiządu u j  Niemczech

W ARSZAW A (PAP). Szef P olsk iej 
M isji W ojskow ej w  N iem czech gen. 
P raw in  p rzesła ł rów nocześnie z opu­
b likow aną w  dn. 7 bm. no tą  do A m e­
rykańsk iego  Z arządu  W ojskowego w  
N iem czech — podobną no tę  do B ry ­
ty jsk iego  Z arządu  W ojskowego w  
N iem czech. N ota zaw iera  żądan ia  na 
tychm iastowego zakazania działalno­
ści niem ieckich organizacji rewizjo­
nistycznych.
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BLewwim§*'*z*Bw.m niemi&clki
jf£ IEDT przed kilku tygodniami przybył do Niemiec Treviranus, za­

opatrzony w jakieś pełnomocnictw* od am erykańskich przem y­
słowców, wydawać się mogło, że Europa odbywa wycieczkę w czasie, że 
przenosi się wstecz o dwadzieścia la t albo, że czas zatrzymał się, że nie 
było jeszcze Hitlera, drugiej wojny światowyj, potw ornej rzezi milio­
nów niewinnych ludzi. Znów wskrzeszają się stare ideały junkierskie 
i znów Treviranus będzie chciał tworzyć swoje osławione „Grenzschuiz- 
verbandy“.

W ielokrotnie na Lamach naszego pisma dawaliśmy wyraz oburzeniu 
s powodu tolerowania w strefach anglosaskich organizacji przesiedleń­
ców. Początkowo miały one charak ter Instytucji charytatywnych, szybko 
jednak przekształciły się w organizacje polityczne.

Niemieckie koła reakcyjne stworzyły tym  organizacjom odpowiedni 
klim at, Z jednej strony podsycają wśród miejscowej ludności niechęć 
do przybyszów, co uniemożliwia zasymilowanie ich na „owych miejscach 
osiedlenia, z drugiej zaś zachęcają przesiedleńców do tworzenia spe­

cjalnych organizacji, jak  np. „Organisation m it der weissen Arm binde" 
(organizacja małych opasek),

Dnahowi przywódcy przesiedleńców nie gardzą żadnym środkiem, 
aby podtrzym ywać wśród przesiedleńców złudzenia powrotu na ziemie, 
z któryoh ich usunięto zgodnie z uchwalą w Poczdamie. Tworzą oni n a ­
wet odrębne grupy w ram ach partii politycznych, uzyskując własne 
przedstawicielstwa w  sam orządach l krajowych parlam entach. Ogłoszo­
na wczoraj nota Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie, skierow ana do 
Zarządu Wojskowego Stanów Zjednoczonych w Niemczech przytacza 
bardzo drastyczne przykłady rewizjonizmu niemieckiego, na które nie 
po raz pierwszy zwrócono uwagę.

TANOWISKO anglosaskich władz okupacyjnych Jest w tej sprawie
co najm niej dwuznaczne. P rzyznaje się co prawda, że organizacje, k tó­

rych działalnością jest szerzenie propagandy rewizjonistycznej i odwe­
towej nie powinny być w  Niemczech dozwolone, równocześnie jednak 
nie czyni się nie, aby te j działalności położyć kres. Neta podkreśla, że 
działalność niemieckich organizacji rewizjonistycznych u trudnia u trw a­
lenie pokoju i sprzeczna jest z interesem  samych Niemców, wśród k tó ­
rych krzewi się niebezpieczne złudzenia.

Sprawie szarzenia rewizjonizmu niemieckiego poświęcona jest część 
oświadczenia ośmiu ministrów spraw  zagranicznych, zebranych na Kon­
ferencji W arszawskiej. Ył analizie wyników konferencji londyńskiej m i­
nistrowie państw  demokratycznych stw ierdzają wyraźnie:

P olityka  realizow ana przez m ocarstw a okupacyjne w zachod­
nich strefach  N iem iec popiera n iem ieckie elem enty rew izjon istyczne. 
T e osta tnie prow adzą kam panią p rzeciw ko  um ow om  zaw artym  
na kon ferencjach  w Jałcie i Poczdam ie w spraw ie dem okra tyzacji 
i dem ilitaryzacji N iem iec, zobow iązań N iem iec odnośnie pow etow a­
nia strat, spow odow anych  przez agresję n iem iecką  i przeciw ko  zn a ­
nym  postanow ieniom  o przesiedleniu  ludności niem ieckiej, przy  
czym  czyn ione są próby w ykorzystan ia  tej ludności dla celów  wro­
gich państw om  sąsiednim .

K am pania  n iem ieckich  elem en tów  rew izjon istycznych  w ym ie­
rzona  jest w szczególności przeciw ko  polsko  - niem ieckie j granicy  
na O drze i N ysie  zachodniej, która jest granicą nie zachw ianą  — 
granicą pokoju.

T  f; ' ,
K onferencja  londyńska  pom ija  zagadnienia kam panii rew izjo ­

n istycznej, popierając w ten sposób agresyw ne tendencje w reakcyj­
nych kolach niem ieckich .

W  tych  w arunkach zastosow anie środków  w ym ierzonych  prze­
ciw ko  w szelk ie j działalności rew izjon istyczne j stanow i jeden z na j­
w ażn iejszych  w arunków  w zm ocnienia  poko ju  i bezp ieczeństw a na ­
rodów  Europy.

ry  AGADN1ENIE rewizjonizmu niemieckiego nie jest jak  wykazaliśmy
powyżej, zagadnieniem nowym. Akcja Niemców w strefach zacho­

dnich nie jest wymierzona specjalnie przeciwko granicom na Odrze 
i Nysie. Jest wymierzona przeciwko każdym granicom Polski. Tzw. re- 
wizjonizm ma na celu przez podsycanie szowinizmu 1 odwetu odwrócić 
uwagę Niemców od spraw  istotnych, od spraw  ustrojowych. Ma skiero­
wać niezadowolenie mas ludowych w wygodne dla kapitalistów  łożysko.

Świadczy o tym  fakt, że w radzieckiej strefie okupacyjnej, gdzie 
znajduje się wielu przesiedleńców ze wschodu, zagadnienie rewizjonizmu 
nie Istnieje. Tam dawno jii i  przybysze z ziem polskich czy czeskich 

znaleźli swój dom, miejsce pracy na roli 1 w fabrykach, wrośli w nowy 
g runt i nie myślą o powrocie do dawnych domostw.

Inaczej w strefach anglosaskich i to jest zastanawiające.

Obiecank?—cacanki czyli 
platforma tuyfeorcza Deiueya

N ow y Jork, koniec czerwca.

Przywódcy P a rtii R epublikańskiej 
S tanów  Zjednoczonych, czyli ja k  ją  

i tu  nazyw ają w  skrócieGOP (pierw- 
jsze litery  angielskich słów: w ielka 
i s ta ra  p a r tia ) , mim owoli — a mo- 
jże i św iadom ie — ujaw nili ma swej 
Konwencji w  Filadelfii, ja k  m ałą  
w agę przyw iązują do p rogram u wy 
borczego partii. K om itet rewolucyj­
ny republikanów', sk ładający  się z 
104 działaczy party jnych , pod prze­
wodnictwem znanego sen a to ra  Hen 
ry  Cabot Lodge'a Jr., rozpoczął sw ą 
pracę przed Konw encją, przygoto­
w ał p ro jek t p la tfo rm y w yborczej, a 
następnie uzyskał jednom yślne za­
tw ierdzenie p ro jek tu  n a  Konwencji 
Jeszcze przed wyznaczeniem  k an d y ­
d a ta  Republikanów  n a  stanow isko 
prezydenta S tanów  Zjednoczonych.

Wszyscy się zgadzają.
Ja k  to  się często zdarza  w  Ame­

ryce, zasady p la tfo rm y  wyborczej 
ogłoszone były w  prasie , zanim  o- 
fiacjaln ie  zostały odczytane n a  p le­
num  Konwencji, więc wszy­
scy delegaci już je  znali i nie wy­
kazali najm niejszego zain teresow a­
n ia d la  tego, pozornie bardzo w aż­
nego dokum entu. Zwolennicy D e­
w eya, T afta , czy S tassena  zareago­
w ali jednakow o n ik t nie zab ra ł gło­
su, wobec czego przewodniczący 
stw ierdził, że p ro jek t p la tfo rm y  wy 
borczej p rzy ję ty  został jednom yśl­
nie. N ie w yw ołało to  w ielkiego e n ­
tuzjazm u n a  sali. N ikogo z delega­
tów zasady te  w  gruncie rzeczy nie 
obchodziły, gdyż wiedzą oni, że je s t 
to tylko formalność do niczego nie 
obowiązująca.

Zastanów m y się na chwilę, jak  
to  je s t możliwe, by zwolennicy taik 
nam iętn ie zwalczających się do nie­
daw na Deweya, S tassena i T afta , 
mogli się zgodzić na w spólną p la t­
form ę wyborczą. Oznaczałoby to, 
że albo różnice między nim i są  ty i 
ko  pozorne, albo też, że nie czują 
się oni zw iązani hasłam i w yborczy­
mi. T rochę rac ji je s t w  tym  
pierw szym  przypuszczeniu, gdyż 
różnice między poszczególnymi

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 

/lltagBBSGBł Jlts&zpjtsńslki
kandyda tam i n a  prezydenta by m niej wzniosie dek lam ują o „fun-
ły niew ątpliw ie sztucznie rozdm u­
chane w  toku  ich kam panii w ybor­
czej. Is to ta  rzeczy p o le g a  jednak  na 
tym, że n ik t z nich w  razie uzyska­
n ia  nom inacji nie czułby się sk rę­
pow any zasadam i p la tfo rm y  w ybór 
czej.

Frazesy 1 rzeczywistość
•Przejdźmy obecnie do sam ej p ia t 

form y, Chociaż — rzecz ciekaw a — 
p ra sa  am erykańska  przyw iązuje 
ta k  m ało  w agi do tego dokum en­
tu, że praw ie nie za jm uje  się jego 
analizą.

Otóż raieuprzedzony czytelnik, k tó  
ry  nie wie, co to  Jest P a rtia  Repu­
b likańska i jak ie  są rzeczyw iste ce­
le je j przywódców, znajdzie w  tek ­
ście rezolucji w iele pięknych sfo r 
m ułow ań i bardzo ładnie b rzm ią­
cych frazesów .

R epublikanie — jedli wierzyć ich 
oficjalnem u program ow i wyborcze­
m u — są  n a  przykład  przeciw nika­
m i dyskrym inacji rasow ej, wypo 
w iad a ją  się za  zniesieniem  podat­
ków  wyborczych, dotyczących w  
znacznej m ierze ludności m urzyń­
skiej, 1 pięknie dek lam ują  o tym, 
że „rów ne p raw a do p racy  i do a- 
w ansu życiowego nigdy nie m ogą 
być ograniczone z powodu rasy , re- 
ligii, koloru  skóry  lub k ra ju  pocho-

dam entalnym  praw ie do stra jku",
0 konieczności obniżenia cen i po 
datków, o rządowym  program ie bu 
dow nictwa mieszkaniowego. Zestaw  
m y znów te frazesy  z rzeczywisto­
ścią.

N aw et europejski czytelnik wie, 
że w łaśn ie o sta tn i K ongres (po­
wiedzm y raz  jeszcze z większością 
repub likańską) ograniczył p raw o do 
s tra jk u  w  słynnej ustaw ie T a f ta  — 
H artleya . M niej znane są  inne „o- 
siągnięcia pa rlam en tu  am erykań  
skiego. Otóż R epublikanie nic nie 
zrobili w  kierunku  zm niejszenia cen
1 podatków. A w łaśnie w  przede 
dniu o tw arc ia Konwencji w  F ilade l­
fii, gdy w  pośpiechu zam ykali se­
sję  K ongresu, pogrzebali oni u sta ­
w ę o budownictwie m ieszkaniowym , 
nazw aną przez je j przeciwników u- 
staw ą kom unistyczną.

I  jeszcze jeden przykład  obłudy. 
(Platform a w yborcza D eweya w  czę­
ści dotyczącej polityki zagran icznej 
wypowiada się za poparciem  Orga­
nizacji N arodów  Zjednoczonych. Ja k  
w ygląda to  poparcie — przekona­
liśm y się rów nież w  osta tn im  driiu 
posiedzeń K ongresu, gdy w łaśnie 
R epublikanie odrzucili w niosek w 
spraw ie przeznaczenia odpowied­
nich funduszy n a  budowę siedziby 
N arodów  Zjednoczonych w  Nowym 
Jorku .

dzenia".
W ystarczy jednak  przypomnieć, i . r  . k  imperializm

że R epublikanie już od 2 la t m a ją  uszminkowany imperia.izm
większość w K ongresie S tanów  Zje; Te w szystkie piękne frazesy o 
dnoczonych 1 że wobec tego nic im  „rów ności" 1 o  praw ach  robotni­

czych są  w  p rogram ie wyborczym 
Republikanów  ty lko w atą , w  k tó rą  
zaw inięte są  h as ła  im perialistyczne, 
będące isto tną  treśc ią  program u. 
Rzekom y liberalizm  D ew eya czy' 
S tassena je st ty lko szm inką, k tó ra  
m a upiększyć w iędnące oblicze k a ­
pitalizm u am erykańskiego.

nie przeszkadzało zrealizow ać te 
piękne hasła  o rów noupraw nieniu 
M urzynów. Faktycznie w -c iąg u  2 
la t n ik t z przywódców republikań­
skich w cale o tym  nie pam iętał, a 
dopiero teraz, gdy do zwycięstwa w 
w yborach potrzebne są  także głosy 
m urzyńskie — przypom nieli sobie 
o rów noupraw nieniu  i o rów nym  
praw ie do pracy.

Gdzie indziej au torzy rezolucji nie

Polska b ęd zie  m iała  
d ość  tr łasiiego  cb leba

Minister rolnicima o zbliżających s ię  żniwach
W e w czorajszym  „Glosie Ltidu“ 

ukazał się w yw iad przeprowadzo­
n y  z  m in is trem  rolnictw a ob. Dąb- 
Kociołam. W  icyw iadzie ty m  czyta­
m y  m. Inn.:

„Tegoroczny obszar zasiewów, wy 
noszący ponad 14 miln. ha jest o mi 
lion ha większy niż w ub. roku. O- 
siągnęliśmy ten wzrost przez syste­
matyczną likwidację odłogów, le­
pszą, mechaniczną upraw ę gleby, in­
tensywniejsze jej nawożenie, dzięki 
zużyciu większej ilości obornika i 
nawozów sztucznych.

Okres żniw trw a stosunkowo krót 
ko. I w  tym  czasie muszą być uży­
te wszelkie środki, prowadzące do 
przyśpieszenia tempa pracy, pozwa­
lające w  porę zebrać zboże z pola.

Zarówno zboża ozime jak jare mi-

w iadają się dobrze; w  porównaniu z 
ub. rokiem  urodzaj będzie w wielu 
okolicach dwukrotnie wyższy,

Począwszy od tegorocznych żniw, 
chleba wystarczy dla wszystkich o- 
bywateli kraju. Potrzeba importu 
zboża z zagranicy w  tym roku już 
odpada całkowicie. Po tegorocznych 
żniwach, naturaln ie po zaspokojeniu 
potrzeb rynku wewnętrznego, będzie 
my mieli na eksport pewne ilość' 
jęczmienia browarnego, przetwory 
ziemniaczane i warzywa.

Wszystkim ch opom w  Polsce i r°  
botnikom rolnym  wyrażam podzię­
kowanie za ich dotychczasową p ra­
cę i życzę im jak  najpom yślniej­
szych zbiorów. Życzę im, aby chieb, 
k tóry zbiorą, nakarm ił wszystkich 
ludzi pracy — zakończył swój w y­
wiad m inister rolnictwa ob. Dąb-

mo długotrwałych deszczów zapo-. Kocioł.

Na właściwym terenie, na ko­
mis i i tkarbow o - budżetowej Sejmu, 
rozpoczęła się w  grudniu ub. r. 
w ielka akcja w alki z alkoholizmem, 
obejm ująca zasięgiem swoim cały 
kraj.

Z trybuny sejmowej rząd przez 
usta  m inistrów  oraz posłowie dawali 
■wyraz konieczności opanowania pi­
jaństw a zwłaszcza wśród młodzieży.

Organizacje społeczne, jak  powoła 
ny przez KCZZ Kom itet Społeczny 
do WaLki z Alkoholizmem. Liga Ko­
biet i działające od dziesiątków la t 
towarzystwo „Trzeźwość" rozwinęły 
ożywioną działalność.

P rasa stanęła na wysokości zada­
nia, poświęcając walce z alkoholiz-

C zytajm y dalej uw ażnie p rogram  
wyborczy, uchw alony w  Filadelfii, 
a  nap isany  w  gabinetach  n a  W all 
S tre t w New Yorku.

„Obrona naszego kra ju  powinna
być w zm ocniona i ujednolicona". 
O brona przed k im ? Oczywiście — 
przed „św iatow ym  kom unizm em ". 
R epublikanie piszą: „D om agam y
się rozbudow y  t  w zm ocnienia istnie  
jących ustaw  przeciw ko kom uni­
stom  i uchw alenia now ych ustaw , 
które  są niezbędne do ujaw nienia  
zdradzieckiej działalności kom uni­
stów  i do przekreślenia ich zam ia­
rów". A tym  zam iarem  je s t oczywi­
ście „ustanowienie w  Stanach Z jed­
noczonych bezbożnej ( ta k  jest.1) dyk  
ta tury , kontrolow anej zza  grani­
cy"...

Przywódcy republikańscy rozum ie 
ją , że sam e ustaw y anty-kom unisty- 
czne nie w ystarczą do osiągnięcia 
ich im perialistycznych celów, i d la ­
tego zapow iadają w swej p la tfo r­
mie wyborczej rozbudowę armii a- 
m erykańskiej, poparcie d la  ustaw y 
o powszechnej służbie wojskowej 
(dopiero uchw alonej przez republi­
kańską  większość K ongresu) oraz 
grom adzenie „surowców strateg icz­
nych, niezbędnych d la  bezpieczeń 
stw a S tanów  Zjednoczonych".

W ojsko i surow ce stra teg iczne —- 
oto prawdziwe, nieuszm inkow ane 
oblicze D eweya i innych przyw ód­
ców republikańskich.

dowanych do metodycznego działa- nych, pozostających pod opieką nau- ci owej ludności pracującej przez or- 
nia na d ugiej fali. czycieli. ganizowanie nowych w arsztatów  pra

Do tej zaszczytnej pracy muszą Nauczycielstwo może oddziaływać cy na Ziemiach Odzyskanych, na 
stanąć nauczyciele. Ich wpływy się- nie tylko na dzieci i młodzież, ale Wybrzeżu. Dla przeludnionej wsi o- 
gają bardzo głęboko, obejm ują cały na rodziców i całe otoczenie. Na pro- tw ierają się wielkie możliwości, zre- 
k raj, od zapadłej wioski czy osady, wincji; zwłaszcza na wsi, nauczyciel sztą już w  dużej m ierze wykorzysty- 
do m iast większych i mniejszych. przeważnie nadaje ton  całemu śro- wane. W Polsce można mówić raczej 

Je st to stutysięczna arm ia Zwiąż- dowisku i  postawieni® sprawy uży- o braku siły roboczej, niż o rękach I
ku  Nauczycielstwa Polskiego, zw ią- wania, a właściwie nadużywania al- zbędnych. Pozostaje więc skierowa- 
zana po ostatnim  zjeździe wszystki- koholu we właściwym świetle może nie zainteresow ań mas ludowych, 
mi nićmi z rzeczywistością polską, mieć decydujące znaczenie. zwłaszcza młodzieży na tory kultu-
ofiarna, świadoma swojej misji, u - yą każdej miejscowości można ralne. W każdej m aleńkiej wiosce 
czestnicząca historycznie we wszyst- zorganizować grupę ludzi n iepiją- można zorganizow ać'teatr am atorski, 
kich wielkich akcjach, prowadzą- CyCj1) a tysiące tak 'ch  poczynań da chór młodzieżowy, jakie tak ie zawo- 
cych do odrodzenia narodu. w rezultacie dodatnie wyniki. W dy sportowe i centralny punkt spot-

Polska jest krajem  spóźnionym każdym razie będzie można ogra- kań — świetlicę. Nauczycielstwu 
pod względem oświaty i kultury  w nlczyć spożycie alkoholu, która do przypada w  udziale inicjatywa, zwła- 
znaczeniu masowym. Właśnie niski końca 1947 r. przybierało zatrw aża- szcza, że Samopomoc Chłopska ma 
stan  oświaty w  szerokich rzeszach jące rozmiary, a ofiarą jego pada'o  możność udzielenia pomocy finanso- 

mem wiele miejsca, budząc czujność chłopskich i robotniczych był najlep m 'ode pokolenie, a naw et dzieci, u - wej.
społeczeństwa, przyzwyczajonego do szym podłożem pijaństwa, które za- częszczające do szkół powszechnych. w  ośrodkach przemysłowych po­
traktow ania pijaństw a raczej „na sn-powa o przyjemności teatru , k-na, Nauczycielstwo musi spełnić rolę moc nauczycielstwa będzie bezcen-
wesoło". ,

M inisterstwo Oświaty, obejmujące 
swoim zasięgiem kilka milionów 
dzieci i młodzieży jest powołane do 
organizowania planowej akcji do

św:etlicy. Zam iast życia kultury  
zbiorowej, szynk czy restauracja 
koncentrowały obywatelskie zainte­
resowania. W powojennej Polsce 
wiele się zmieniło, nauka nie jest 

znalezienia najwłaściwszych metod już przywilejem jednej klasy społe- liony lu< :i. 
działania na tym  zagrożonym tron- cznej, mogą się uczyć dzieci chłopów, Nastąpiło już pewne otrzeźwienie 
cie narodowym. Zaproszono na kon- robotników, inteligencji pracującej, w  społeczeństwie dzięki akcji anty- 
ferencję inspektorów, kuratorów , re Walka z alkoholizmem już sozpo- alkoholowej. W pierwszym kw arta- 
ktorów  wyższych uczelni w  celu częła się. Wydano surowe zakazy u- le br. konsum pcja alkoholu spadła, 
przeprowadzania dokładnej analizy rządzania jakichkolwiek im prez z zw'aszcza w okręgach przemysło- 
4ziałania na odcinku młodzieżowym alkoholem w  obrębie szkolnictwa, wych, najbardziej zagrożonych. Na- 
Ni* może być mowy o działaniu jo- Zakazano odstępowania sal szkol- 
dnostkowym, naw et najbardziej o- nych na zabawy organizacjom, jeśl' 
fiam ym . Ponieważ je st to choroba gię nie zobowiążą, że „bufet nie bę- 
nagm inna, muszą być zmobilizowa- dzie obficie zaopatrzony" w  alkohol,
O® lteroe zastępy działaczy, rozumie Te same rozporządzenia, obowiązu­
jących ważność zagadnienia i zdecy- ją  na koloniach, obozach wędrow-

wychowawcy całego społeczejstwa, na, zwłaszcza jeżeli rzuci gię hasło 
nie tylko dzieci. Uświadamianie ro- ochrony przed zgubnym nałogiem 
dziców o szkodliwości alkoholu dla młodzieży ze szkół zawodowych, 
dzieci w połączeniu z akcją ośrodków kursów dokształcających, gdzie prze- 
zdrowia : jże zasadniczo objąć mi- cież autorytet nauczyciela powinien

być duży.
Tak więc stutysięczna arm ia nau­

czycielska może walnie przyczynić 
się do zwycięstwa nad wrogiem, gro­
źnym dla odradzającego się narodu, 
którem u przypadła tak  w ielka rola 

leży tu  zwrócić uwagę na inny je- ^ b u d o w y  ^ n i s z c z e ń  okupacji. za- 
szcze bodziec „zalewania robaka" ja- ' 6wno na gospodarczym jak  >
kim jest Woda i brak  urządzeń kultu ;P° i kulturalnym ,
rolnych na wsi i w  małych m iastach, Idzie o w ielką stawkę, o zdrowie 
Jesteśm y na najlepszej drodze do moralne i fizyczne całegp narodu, 
zasadniczego podniesienia stopy ży- szczególnie młodego pokolenia.

T ereny  okupow ane „przez n as"  
po wojnie — to są N iem cy i J a p o  
nia. Odbudowa autonom ii i sam o­
w ystarczalności — oznacza odbudo­
wę kapitalistycznych Niemiec. A 
słowa o pilnow aniu się przed ag re ­
sją  należą do te j sam ej ka tego rii 
obiecanek cacanek, ja k  cytow ano 
na w stępie korespondencji frazesy  
Republikanów  o rów nych praw ach  
Murzynów...

„ Bridge U

A co z Niemcami?
W rozdziale o polityce zagran icz­

nej p ro g ram  repub likańsk i wypowia 
da się za  zniesieniem  p raw a  v e ta  
w  O rganizacji N arodów  Zjednoczo­
nych i z zadowoleniem  przy jm uje 
do wiadom ości pow stanie błotku za 
chodniego w  Europie.

Słowa Niem cy w  p rogram ie  De­
weya znaleźć nie m ożna. J e s t  n a ­
tom iast tak ie  zaw oalow ane zdanie: 
„Będziemy dążyć do ja k  najszyb­
szej odbudowy autonom ii i sam o­
w ystarczalności terenów , okupow a­
nych przez nas po w ojnie, pilnując  
się jednocześnie przed odrodzeniem  
agresji".

Wiadomo, ie  ta dość przyjemna gr* 
w karty nie należy do gier hazardowych 
i, że może w pewnych wypadkach sta­
nowić milą rozrywkę, przeciwko której 
niepoważną rzeczą byłoby protest o* 
wać. Jeśli, rzecz prosta, gra się w co­
lach rozrywkowych, a nie gwoli obła- 
pienia bliźniego.

Trudno jednak zaprzeczyć, ie  w 
okresie przedwojennym, tenże niewin­
ny bridge byl jedną z dokuczliwych 
plag społecznych, nękających pewno 
sfery inteligencji polskiej. Znalem i t r  
dzi, skądinąd porządnych i miłych, 
dla których gra ta stała się do pewnego 
stopnia najważniejszą sprawą w życia. 
Wszystko inne było nieważnym dodat­
kiem. Praca zawodowa, dom, rozryw­
ki umysłowe, lektura. Jegomość ogar­
nięty szalem bridge1 a, gotów był zcasn 
sze ze wszystkiego zrezygnować * 
wszystko odłożyć dla zaspokojeni* 
swej pasji. Od rana już myślał z kim 
będzie grać, jak tu zebrać partię, ukła­
dał pracowicie kalendarzyk spotkań 
na cały tydzień. Grał w domu, w per 
dągu, na statku, w pensjonacie, w ar 
zdrowisku, na wycieczce, a jak się da­
ło to i w biurze. W jeszcze większym  
stopniu padały ofiarą tej namiętności 
kobiety, tragiczne nieraz doprawdy 
ofiary kartograjstwa. A zresztą nie 
brakło i takich, którzy z tej, w grun­
cie rzeczy niewinnej gry, uczynili *<r 
bie źródło stałych dochodów, niemiło­
siernie ogrywając słabszych od siebie 
graczy.

Trzeba stwierdzić z pociechą, iż mi­
mo, że ludzie nadal jeszcze chętnie, w 
wolnych chwilach, grywają w karty,
m a n ia  ta  n a le ż y  ju ż  • d o  p r z e s z ło śc i.
Poza niewielką liczbą ostatnich Mohi­
kanów, szacownych pierników, dra­
pieżnych bridżystów. M l-dsze pokolt- 
nie nie ma już ant czasu, ani chęei 
na zapełnianie sobie każdej wolnej 
chwili kartami. Najczęściej inne po­
chłaniają je zainteresowania, inns 
znajduje sobie rozrywki. Sądzę, ie  
jest to objaw pomyślny, godzien pod­
kreślenia. Mimo, ie  lubimy narzekać, 
trzeba przyznać, ie  przeżywamy coraz 
bardziej intensywny okres odrodzeni* 
się zainteresowań kulturalnych. La­
dzie chętnie czytają nowe książki * 
mówią nich, jeszcze chętnej uczęsz­
czają do teatru / na koncerty, spor* 
jeżdżą po kraju. Praca społeczna 
mocno pochłania wielu. Rośnie pęd d* 
nauki, do wiedzy, do czasopism po­
ważniejszego typu.

Kto wie, czy z przykładu tak ro*- 
powszechnionej przed wojną, a gasną- 
cej obecnie wyraźnie manii bridgowef, 
socjolog nie zdołałby wyciągnąć jer' 
kichś bardziej interesujących , ogól­
niejszej natury, wniosków. Mni*, 
skromnemu publicyście wypada jedy­
nie skonstatować fakt pewnego pogł+  
biania się naszego życia, poważniej­
szego do niego stosunku, rosnącego w 
społeczeństwie poczucia odpowiedzial­
ności.

Nie chciałbym bynajmniej rzec prze*  
to, ie  jestem zaprzysięgłym wrogiem 
tej niewinnej rozrywki. Przeciwni*, 
gram sam niekiedy i to z dużą p rzy­
jemnością, zwłaszcza, gdy jestem moc­
no zmęczony ( czuję potrzebę umysło­
wego odpoczynku. Ale nie zdarza nA 
się już spotykać na swej drodze osob­
ników żyjących jedynie i wyłączni* 
nadzieją całonocnego posiedzenia przy 
kwadratowym stoliku, osobników —  
powiedzmy to szczerze — ogłupiałych 
na punkcie kart. A jeśli są jeszcze ta ­
cy, no tą naprawdę szczerze im współ­
czuję i życzę rychłego wyleczenia się.

ALFA

K om petencje p rzed staw ic ie la  Zuj. Zauj. 
uj sądach u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch
Ministrowie sprawiedliwości z 

pracy i opieki społecznej wydali roz­
porządzenie regulujące prowadzenie 
spraw  przed sądami ubezpieczeń spo 
łecznych przez przedstawicieli związ 
ków zawodowych.

Zadaniem  przedstawiciela zw. ■ w. 
jest udzielanie członkom danego 
związku pomocy praw nej w zakre­
sie ubezpieczeń społecznych. W szcze

dzie okręgowa kom isja zw. zaw. na 
wniosek każdego związku.

Przedstawicielem uprawnionym  
przez zw ązek  zaw. do prowadzenia 
spraw  przed sądam i u le . pSe-zeń 
społecznych może być każci y obywa­
tel polski, k tóry ukończył 25 lat ty ­
cia, jest nieskazitelnego charakteru  
i posiada dostateczną znajomość orz® 
pisów praw nych o ubezpieczeniu spo

gólności zaś do obowiązków przed- ! łecznym i o postępowaniu przed są-
stawiciela związku należy obrona I 
występowanie w  imieniu członka 
związku przed okręgowymi sądami 
ubezpieczeń społecznych, jak  rów­
nież udzielanie porad praw nych l 
sporządzanie ptsm w tych sprawach. 
Przedstawicieli tych wyznaczać

darni ubezpieczeń społecznych. Osoby 
wyznaczone na przedstawicieli OKZZ 
rejestru je  w  specjalnym  spisie, k tóry  
przesyła właściwemu sądowi. Przed­
stawicielowi ni® wolno pobi-m ć od 
osoby, której «p— prowadzi, żad­
nego wynagroduW ła,

\
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Dalsze rezolucje solidarności 
z uchwałą Biura Informacyjnego

SPA D A  B IELM O  Z OCZU

Celem wykazania całkowite­
go ujarzm ienia narodów obję­
tych planem  M arshalla —  nie j 
trzeba powoływać się na zda- | 
nie i sąd postępowej opinii, za- j 
interesowanych krajów. Wy- \ 
starczy zupełnie przytoczyć j 
głosy reakcyjnej prasy, która ; 
coraz jaśniej i wyraźniej do­
strzega zanik suwerenności i 
przekreślenie prym ityw nych 
zasad rządzenia we własnym 

kraju. Oto co pisze skrajnie pra 
wicowy dziennik ateński „E t- 
nikos K irias“ o planie pomocy:

Porozumienie to nakłada więzy 
polityczne na Grecję. Porozumie­
nie to zostało podane do wiadomo­
ści, rozpatrzone i  zatwierdzono w  
ciągu jednego dnia, w  wyniku cze 
go opxnia publiczna w kraju nie 
moffia nawet zapoznać się należy­
cie z głównymi zasadami pomocy

p.rvlLAUSfliej.
Analizując warunki pomocy a- 

mery kańskiej stwierdzić należy, 
ie  umożliwiają one rządowi ame­
rykańskiemu całkowitą kontrolę 
życia politycznego Grecji, włącza 
jąo nawet zmianę ministrów. O 
składzie gabinetu greckiego będzie 
d e c y d o w a ł  odtąd w  rzeczywistości 
nie król, lecz szel misji amerykan 
gkiej w Grecji. Odpowiedni ustęp 
l  zrozumienia głosi bowiem, że je­
śli jakikolwiek minister będzie u- 
trudniał realizację pomocy amery 
kańsidcj, misja USA będzie mogła 
domagać się usunięcia go z zaj­
mowanego stanowiska.

Warunki przewidziane w  umo­
wie zawartej między Grecją i 
USA czynią z Greków niewolni­

ków amerykańskich.

Partie robotnicze potępiają 
politykę przyw ódców  KPJ

Partie komunistyczne wszystkich krejiw  solidaryzują się całko­
wicie i bez zastrzeżeń z rezolucją Biura Inform acyjnego w sprawie 
sytuacji w  KjPJ. Dają one temu wyraz na posiedzeniach centralnych 
komitetów oraz na manifestacyjnych zgromadzeniach robotniczych.

Uchwały podkreślają pozytywny wkład W SP (b) w analizę błę­
dów kierownictwa jugosłowiańskiego, które sweim stanowiskiem do 
prowadza do polityki zwróconej przeciw obozowi postępu, demokra­
cji i pokoju.
MOSKWA. 8. 7. 48. Dzisiejsza--------------------------

„Prawda" w  dalszym ciągu publiku­
je  uchwały partii kom unistycznych 
i robotniczych w  sprawie rezolucji 
B iura Informacyjnego, przynosząc na 
pierwszym miejscu uchwałę plenum  
K om itetu Centralnego PPR, w yraża­
jącą całkow itą solidarność z rezolu­
cją B iura Inform acyjnego w  sprawie 
sytuacji w Kom partii Jugosławii.
„Praw da" donosi również, iż

Biuro federacji komunistycznej
parlamentu Pas de Calais stwierdza 
w swojej rezolucji, iż pozycja zaję­
ta przez jugosłowiańskich przywód­
ców komunistycznych doprowadza 
ich do polityki skierowanej przeciw­
ko obozowi demokracji, w  którym  
Związek Radziecki odgrywa decydu­
jącą rolę.

Biuro dziękuje jednocześni# WKP 
(b) oraz Stalinowi za Ich wkład 
dzieła rozwoju partii komunistycz- 

rym całkowicie solidaryzuje się z u- nych. Podobną rezolucję uchwaliły 
chwałami KC i  życzy plenum owoc- federacje komunistyczne departa- 
nej pracy. imentu Sommy i górnego Renu ora*

cały szereg Innych organizacji. 
„Prawda" podaje, że plenum omó- , _* W depeszy z Rzj’mu

m  k B K I  ESSES* 
ffi ?83S ESS6
ssm  m ayjf fumic m et fT&g S3)

sekretarz generalny KCPPR — tow munistycznych, które całkowicie a- 
Gomułka, nieobecny na plenum  z 
powodu choroby, nadesłał list, w któ

wi również ideologiczne zasady zjed- ”  “ lu P raw da do-
noczonej partii robotniczej. :? °Si 0 c h w a le  kierowniczego komi-

J | te tu  organizacji komumstycznej Rzy
„Praw da" donosi z Paryża, lż w j m«. aprobującej całkowicie rezolu- 

całej F rancji odbywają się masowe ’ "je Biura Inform acyjnego i wyraża- 
zebrania miejscowych organizacji ko igeej głęboką wdzięczność WKP (b)

próbują rezolucje B iura Inform acyj­
nego. ,

Amerykanie dewaimsją luaiutę 
i odbndonjufą armię w  Japonii

h a Stba  d z i s i e j s z e j
A M E R Y K I

Am erykańskie komisje dla 
badania działalności „antyam e- 
rykańskiej“ — m ające na celu 
bezwzględną walką i niszczenie 
żywiołów postępowych i demo­
kratycznych ' — prowadzą już 
swoją haniebną działalność. Zna 
ny am erykański pisarz antyfa­
szystowski Hovard Fast został 
wespół z 9-ma innym i działacza­
mi lewicy, skazany na więzienie. 
....Moskiewska ..L iteratum aja 
Gazeta" zamieszcza list otw artv 
wybitnego pisarza, w k tó r y m  
czytamy;

„To, te wmęt© b m  u« wlętienia. 
nie n u  eridJdeto m u n  ith. Wo­
leliśmy xe,uuud« bum>. oni w j r a -  
ozeni© się swych przekonań 1 z&sed 
przed komisją dla badania dbda- 
hdMMci «sr. antyameryhańskiej. 
Jednakże przyczyny, z powodu Srtó

MOSKWA (PAP). Agencja S inhua 
donosi, że według uzyskanych w  J a ­
ponii wiadomości, z polecenia sztabu 
generała Mac A rthura utworzono 
ostatnio organizację pod nazwą Z-F, 
k tó ra  przejęła w  istocie funkcję b. 
japońskiego m inisterstw a wojny. Or 
ganizacja ta  zajm uje się przebudową 
i przygotowaniem nowej arm ii ja ­
pońskiej pod płaszczykiem reorgani­
zacji sił policyjnych.

W stępujący do policji Japończycy 
podpisują zobowiązanie pięcioletniej 
służby, w  czasie k tórej przechodzić 
będą przeszkolenie wojskowe w  ba­
talionach. Program  przewiduje sfor­
mowanie do końca przyszłego roku 
300 batalionów, liczących każdy od

700 do 900 ludzi. 
MOSKWA (PAP). Agencja Tass

za pomoc, którą ona okazała bratnim 
partiom  w  analizie błędów jugosło­
w iańskiej partii komunistycznej.

Jednocześnie komitet postanowił w  
św ietle analizy błędów jugosłowiań­
skich wzmocnić sam okrytykę w  or­
ganizacji partyjnej na terenie Rzy­
mu.

„Praw da" donosi również z Buda­
pesztu, że n a  całym  terenie Węgier

donosi z Tokio o zamierzonej nowej | odbTwa.ią sfe masowe zebrania or- 
dewaluacji jena w  Japonii. Am ery- ■ g ^  zacji komunistycznych aprobu- 
kańskie władze okupacyjne ogłosiły i^cych jednogłośnie rezolucje Biura 
już w  tej spraw ie kom unikat, który (Informacyjnego, 
wyszczególnia, że kurs jena, k tó r y ! Z  Brukseli donoszą, iż dziennik 
dotychczas wynosił 50 jenów za do- „Drapeau Rouge" opublikował sze- 
la ra  am erykańskiego będzie teraz reg artykułów , potępiających stano ­
wy nosił 271 jenów  za dolara. Jest to wisko przywódców jugosłowiańskiej 
już trzecia z rzędu dew aluacja od partii kom unistycznej, 
czasu okupacji Japonii. Angielskie! .  „
władze okupacyjne za zgodą władz . . ; , m ;te , londyri-
am erykańskich również znacznie pod S n . f  yj ei P a rtii Koraunistycz- 
wyższyły kurs funta szterlinga w  , ,u li,ł przeważającą ilością, 
stosunku do jena. W związku z tym: ■’ 0S0W rezoIu=JĆ- aprobującą oświad 
zarządzeniami ceny w Japonii pod- : C"eme Blllra Inform acyjnego o sy- 
skoczyły o 100 proc.

Prezydent Gottwald przyjął  
polskie zespoły gim nastyczne

ezenie Biura 
tuacji w Jugosłowiańskiej P artii Ifo 

\ mumstycznej, Na 1000 członków pa­
tii, obecnych na zebraniu, tylko dwa 
głosy padły przeciwko rezolucji.

PRAGA. (PAP). Wczoraj prezydent 
Republiki Czechosłowackiej G ott- 
waid przyjął na zamku hradczań- 
skim  polskie zespoły gimnastyczne, 
biorące udział w  X I Ogółnosłowlań- 
skim Zlocie Sokolim w Pradze.

Kilkuosobowa delegacja młodzie­
ży udała się do sali audiencyjnej w 
towarzystw ie p p k .  Szemberga szefa 

| K ancelarii Cywilnej Prezydenta. 
Ppłk. Szemberg przedstaw ił człon-

OTTAWA. B 'uro polityczne 
] kanadyjskiej partii komunistycznej 
opublikowało kom unikat, w którym  

Z pomocą naszego sojusznika i solidaryzuje się bez zastrzeżeń z re-i 
przyjęcie a Zw.ąz.,u Radzieckiego zolucją B iura Inform acyjnego w ! 
powiedział m. in. P rezydent odzy-
skaliśmy z powrotem wolność i w y­
tyczyliśmy granice słowiańskie od 
Odry po Szumawę. Granic tych bę­
dziemy bronili zawsze i w każdym  
okolicznościach.

sprawie jugosłowiańskiej partii ko­
munistycznej.

HELSINKI. F ińska P artia  Ko­
m unistyczna uchwaliła rezolucję, 
w  której całkowicie popiera stano-

Na zakończenie swego przemówię- w5skf (B?un» Politycznego Partii Ko­
to prezydent wzniósł ofezyk na 1 * * * * * * * *  *m a

cześć przyjaźni polsko -  czeehosto- •prawle KPJ.
ków delegacji prezydentowi Gott- - wackiej i Rzeczypospolitej PolsHej

  " "   O brana m  dziedzińcu Mmi owym
młodzież polska podchwyciła ostat- 
nie głowa prezydenta wzno&ząe okrxv

na cteŚć Republiki Czeehos owee-

W szyscy, którzy złożyli deklaracje na Wspólny Dom, wpła­
cili w lipcu już 2-gą ratę na ten cel. Równocześnie kończy się 
akcja deklaracyjna. Zostanie ona zamknięta odprawą P ełnom oc­
ników W ojewódzkich do spraw zbiórki, po której będzie m ożna  
dokonać dokładnej analizy jej przebiegu.

Akcja deklaracyjna m iała być głosowaniem mas robotni­
czych na rzecz zjednoczenia organicznego PPS i PPR. O dpo­
wiedź padła jednomyślnie  —  polska klasa robotnicza m usi być 
zjednoczona.

Ale akcja deklaracyjna była dopiero I-szym etapem w dą­
żeniu do jedności organicznej polskiego ruchu robotniczego. 
W drugi etap dopiero wkroczyliśmy. Jest nim akcja rata’nych 

wpłat zadeklarowanych sum. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że świat pracy będzie płacić zadeklarowane sumy z takim 
samym entuzjazmem z jakim składał deklaracje.

Trzeba od razu podkreślić, że akcja wpłat jest o wiele trud­
niejsza od akcji deklaracyjnej i musi być przeprowadzona przy 
pom ocy personelu fachowego. Od umiejętności dobrania tego  
personelu zależy dobry jej przebieg.

Jest jeszcze jedno zagadnienie na które trzeba zwróctć 
szczególną uwagę. Pierwsza i druga rata wpłat zadeklarow anych  
sum przypadły na okres przediniwny. W  okresie tym zazw ycza j 
wieś mało ma pieniędzy a więc i je j m ożliw ości p ła tn icze są 
mniejsze. Stan ten powinien ulec popraw ie w okresie pożn iw nym .

N ależy podkreślić dobrą organizację i spraw ność aperatu  
zbiórkowego w Warszawie, w woj. śląsko - dąbrow skim  i po 
znańskim, gdzie organizacje wojewódzkie obu partii są najbar­
dziej masowe a jednocześnie znacznie przekroczyły procent 
wpłat pierwszej raty. Wiele innych województw dotrzymuje 
również kroku w yżej wyliczonym.

Postępy akcji deklaracyjnej pozwalają żyw ić przekonanie, 
te  i druga trudniejsza część zbiórki na "Wspólny Dom wpłatę 
zadeklarowanych rat będzie masową manifestacją na rzecz 
jedności.

Zarząd Główny CZZG oraz 
oddziały Związku zadeklarowa­
ły na Wspólny Dom zjednoczo­
nej partii klasy robotniczej b. 
pokaźne kwoty. Jak wynika z do 
tychczasowych danych, oddziały 
Związku przekazały na ten cel
3.700.000 złotych. Pracownicy Za 
rządu G łiw nego CZZG zadekla­
rowali 827 tys. zł. sa r  Zarząd 
Główny CZZG zadeklarował z 
funduszów związkowych 11 mńn. 
złotych, z czego 10 miln. p ła t­
nych w ratach  miesięcznych. Ł ą­
cznie więc organizacja zawodo­
wa górników p rsrjaczy  a na 
budowę Wspólnego Domu bli- 
rko 18 miln. z \  Z cumy tej już 
ponad 6 milionów zostało wpła­
cone.

*
Na fundusz budowy Wspólne­

go Domu wpłynęło od Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­
w ych — 1.003X10 zł. od Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
H an dlow ch  i Biurowy** —
250.000 zł. i od Państwowych Za

kładów Obuwia w  Tczewie —* 
45.235 zł.

Kom itet W arszawski PPR  prze 
kazał kw otę 1.200.000 zł. w pła­
coną przez Związek Zawodowy 
Bankowców.

Z automatycznego przelewu 
z konta wojewódzkiego Komite­
tu  Budowy Wspólnego Domu — 
Lublin wpłynęło 1.148.235 zł.

Z drobnych w płat poszczegól­
nych instytucji wpłynęło 700.812 
złotych.

■łf-
Zarząd G ówny Towarzystw* 

Przyjaciół Żołnierza, uchw ałą po 
wziętą na specjalnym  posiedze­
niu P re / "um , postanowił prze­
kazać na budowę Wspólnego Do 
m u Zjednoczonej P artii klasy ro 
botniczej — 100.000 zł.

-d-
Członkowie kół PPS i PPR  w 

wałbrzyskich zakładach w yro­
bów papierowych zadeklarowa­
li 1 godzinę efektyw nej pracy 
na rzecz budowy Wspólnego Do­
mu.

waldowi, który  oczekiwał gofici pol­
skich w  towarzystw ie swej małżonki 
1 ambasadora R. P. w  Pradze J. Ol­
szewskiego:

W im ieniu młodzieży pow itał p ra- j ki aj.
, . . zydenta ob. Gliński, który pod.zięko- 

rych umieszczono na* w więriem u, wa} prezydentowl M „erdcczne przy 
m ają istotnie tragiczne znaczenie ‘
dla wszystkich Amerykanów. Wraz 
a naszym uwięzieniem bowiem an- 
tyfaszyzm stał się przestępstwem  
w myśl ustaw Stanów Zjednoczo­
nych. Udzielanie pomocy chorym 
i głodującym jest zbrodnią jeżekt j 
poglądy polityczne tych, 
się pomaga różnią się od zapatry 
wań komisji do badania działal­
ności antyamerykańskiej.

Jest to straszliwa hańba dla dei- 
aiejssej Ameryki, na którą nie mo­
żemy się zgofcić. Nie mogę mil­
czeć, gdy zespół niegodziwców u- 
siłuje mój kraj zohydzić w  oczach 
całej i iłującej wolność ludzkości. 
Glos 9-ciu odważnych mężczyzn i 
kobiet, * którymi pójdę do w ię­
zienia, będzie usłyszany. Również 
wasz głos, przyjaciele, winien się 

reakcja

jęcie i dał w yraz szczerym uczuciom
przyjaźni, jakie młodzież polska ży­
w i dla swych czeskich i słowackich 
braci.

W odpowiedzi prezydent Gottwald 
i zwrócił się do młodzieży z prośbą o 
. przekazanie pozdrowień od narodu 

którym  czechosłowackiego dla narodu poi-O nałmr _ ^
skiego,

Olbrzymia fala strajków 
ogarnęła przemysł wioski

Robotnicy a a  lezą solidarnie  
o p od ayżk ę uposażeń

L PRASY

PRAGA. (PAP). 8 lipca w dniu 
Święta Armii Czechosłowackiej X I !
Zlot Sokołów złożył hołd prezyden- i 
towi Czechosłowacji Gottwa.Jdow!. i 
który jako najwyższy dowódca sił 
zbrojnych Czechosłowacji po raz i
pierwszy ukazał się w m undurze | R Z \; ,I  vv’n«vk„ « » .
wojskowym, z dwoma skrzyżowany-, „ n m  a * ** wId0w®i» weJJdej M | strajków, która
mi mieczami na naramiennikach I m ^  W  n ““5aaal * * * * *

Prezydent Gottwald powiedzie że j «a«afcie*o.
nowa armia narodu czechosłowackie- toeJi ^ * ° w odm*wa pracodawców podjęuU pertrak-
go ma za zadanie bronić interesów i

Przewidywana jest

w  spraw ia podwyżki uposażeń.
ludu, narodu i państw a zapewnić mu 
możność pokojowej pracy.

P rezydent G ottw ald zaznaczył, ie  
siły zbrojne Związku Radzieckiego, 
k tóre są najpotężniejszym  sojuszni­
kiem arm :I czechosłowackiej mogą 
jej posłużyć Jako wzór.

R A J  V O L K S D E U T S C K 6 W Junacij SP przg, budowie 
Centralnego 
Dom u Młodzieży

   - , r i i        Tr£y  drużyny _^SłużJ>a Polsce"
pomniąć, że nieaawno na famacn schow do em igracji do Stanów i przRst£!!Piły do pracy na terenach po 
„Robotnika" omawialiśmy szcze ! Zjednocz.onych, przv jednoczę- między ul. Koszykową i ’Al
gółowo podłoże sprawy Hovarda j snej odmowie wp, iszczenia Po- --------- -

rozlegać, albowiem reancja czym i
wysiłki celem ^odrodzenia ruchu Tygodnik „Świat i  Polska** 
faszystowsidego". j pisze o dopuszczeniu przez fcon-
Dla porządku należy przy- j gres am erykański volksdeub-

Fasta, którego powieść druku­
jemy codziennie w naszym od­
cinku.

W  kilku uiierszach  
MOSKWA. Agencj* Taa» po­

daje wiadomość wydawanego w
Hong - Kongu dziennika „Hna-Sian- 
Bao" o przyjęciu przez refonnistycz- 
ną socjal - demokratyczny parię
chińską propozycji chińskiej partii 
komurdstyestnej, zwołania wspólnej 
konferencji. Przedmiotem tej konfe­
rencji mają być aktualne sprawy po­
lityczne.

PARYŻ. W piątek przybył
do Paryża z 2-dniową wizytą tzel 
brytyjskiego sztabu imperialnego 
marsz. Montgomery.
SAN FRANCISCO. Polska, Cze­

chosłowacja i  Unia Południowej 
Afryki powstrzymały alę od głoso­
wania nad projektem konwencji
międzynarodowej -  gwarantującej 
prawa robotników I pracodawców do 
orgartzowarua dl?- Powodem stano­
wiska Polski 1 Czechosłowacji było 
odrzuceni: uprzednio przez komisję 
wolności związków zawodowych 
wniosku polskiego przeciwko objęciu 
konwencją pracodawców.

laków z  obozów „DP** w Niem­
czech. Pismo wyciąga następu­
jące wnioski:

Wniosek pierwazyi Moralność o- 
beenych kierowników jpolityki a- 
“serykańskiej uwłaszcza twunięoi 
tvielu milionów ludzi, którzy zgi­
nęli aa wojnie z faszyzmem i hi­
tleryzmem.

Wniosek drugi- Władz* amery­
kańskie ale IW4» s i ,  zupełnie .  
opinią, amerykański#! Poload. któ 
r* straciSa wszelkie wpływy wśród 
Amerykanów polski og® 
ula i, iyjąo # laaki rząd# USA. 
zrobi wszystko i  zgodzi afę 
wszystko, cokolwiek władz* gt» . 
nów Zjednoczonych postanowią.

Wniosek trsed: Jak potwornie 
j zbrodnicza była propa,ęund% lon­

dyńskich emigrantów, powstrzyma 
1 Atut Polaków od powrot# cło kra­

ju i wydająca ich na poniewierkę 
wśród obcych. Pisaliśmy o tym  
wielokrotnie i udało nam się wię­
kszość Polaków pozostających na 
obczyźnie, przekonać o konieemto- 
ści powrotu do kraju.

Cl, którzy nas nie osłuchali, 
znaleźli się w sytuacji tragicznej.' 
Może ostatnia decyzja Kongresu 
USA Ich otrzeźwi

Wyzwolenia, na których stanie Ceni 
tralny Dom Miedzi ety.

Junacy „SP" pracują przy  zała­
dunku i wywózce gruzów wspólnie z 
robotnikami z „Betonstalu**. Chłopcy 
ze ^Służby Polsce" usuwają dziennie 
otcoio 40 m sześć, giuzu.

„Psie P o le" 
n* W esternie Z. Ol

Na teranie wy>st»wy wrocławskie*,
w pobliżu parkingu samochodowego 
stani# pawilon, w  tetóiym wystawio­
na będzie panorama bitwy na 
P»i era Polu.

Pwóncami jmnoraray reą artyćpi — 
m alarte Stobiecki Karol i Rocpą- 
dowski Lean.

Budowa pswfiomu. w  którym ml«-

już rozpoczęta.

Jak  podaje PAP, 8 lipca w  całych 
Włoszech został proklam owany 2- 
dmowy s tra jk  metalowców. W ca­
łym k ra ju  pracę przerw ali robotnicy 
przemysłu elektrotechnicznego. Do 
stra jku  przystępują 9 lipca robotni­
cy przem ys u szklanego, ceramiczne­
go i cukrowniczego. Na najbliższe 
dnj zapowiedziany został strajk ro­
botników gazowni.

celu „zwalczanie bezrobocia". Na 
mocy tego dekretu  cały ciężar odbu

dowy domów ne terenie Wioch 
być zrzucony na barki ludności p ra­
cującej. Fanfan; wydał dodatkowo 
dekret, wprowadzający obowiązko­
we świadczenia w  formie pracy dl# 
bezrobotnych.

W kołach demokratycznych pod­
kreślają, że rząd będzfe się pzz  'ig i- 
w ał na zasadzie tego dekretu rze­
szami bezrobotnych jako zorganizo­
w aną silą, służącą do łam ania s tra j­
ków.

do maksymalnego wysiłku, celem ; ka — pisze „Daily VvTerker" n .kłada 
zwiększenia wydobycia węgla. Wie- {tak olbrzymie ograniczenia na han- 
dząc dobrze o sympatii górników I del Wielkiej B rytanii z Europą 
brytyjskich dla Związku Radzieckie- j Wschodnią, że redukuje do m inim um

G ołosłow ne obietnice Revina 
dla górników br^ji skicii

_   LONDYN. (PAP). M inister B ev inm ial wspomnieć górnikom o pewnym
Gdyby te stra jk i nie zmusiły kon- l rwrbc^ *fe w  środę z apelem do j „drobnym" fakcie. Podpisana we 

federacji przemysłowców do roząio- : Kórników brytyjskich, nawołując ich j w torek umowa brytyjsko am erykań- 
częcia pertraktacyj w  sprawi© pod- J‘ ”
niesienia płac, komitet wykonawczy 
K onfederacji Pracy, który na spe­
cjalnym posiedzeniu postanowił od­
być jeszcze jedno zebranie w  ciągu 
bieżącego tygodnia, przewiduje e- 
wentualność proklamowania strajku  
generalnego robotników wszj’stkich 
kategoryj.

W związku ze strajkiem robota: 
ków naftowych, trwającym jut 2 
dni, tankowe© naftowe, które przy­
bywają z Ameryki, wyładowują od­
działy wojskowe. Robotnicy oświad­
czyli, *» nim rozpoczną pertraktacyj 
w  sprawie powrotu do procy, zarim  
wojsko ni© opuści okupowanych za­
kładów.

Z Mediolanu donośną, M  między 
strajkującymi pracownikami zakła­
dów spot. „Motta" a policją doszło do 
poważnych ttarći Policja utyła ga­
rów łzawiących w  tak dniej ilości, 
*• 80 robotnic uległo x®tmdu. Ko- 
bfety zostały odwiezione do asąpltal*.

RZYM (SAP). Gabinet włoski za­
aprobował dekret wydany prze# mi­
nistra pracy Panfani‘ego mający aa

Na stronic

D u jo ja k a  ja z d a
Jeździ Truman po USA 

i mowy wygłasza, 
a w odpowiedzi na nie,

jeździ po nim prasa.

go, minister Bevin nie omieszkał u- 
żyć m. In. argumentu, te  większe wy 
dobycie węgla umożliwi Anglii zwięk 
szenis dostaw maszyn i szyn stalo­
wych do ZSRR w zamian za zboże.

„Daily Worker" stwierdza w arty­
kuł# wstępnym, że minister zapom-

listę towarów, które można będzie 
eksportować do tej części Europy. 
A m erykańska lista towarów zakasa­
nych jest tak  obszerna — podkreśla 
dziennik brytyjski — te  faktyczni# 
obejm uje ona praw ie wszystkie w y­
roby, zaw ierające żelazo i staL

Wjjniki ujgboróuj 
do StanóiD G eneralnych uj Holandii

B E N E D Y K T  H E K T Z

HAGA. (PAP). Ostateczne wyniki 
wyborów do II Izby holenderskich 
Stanów Generalnych przedstawiają 
się następująco: katolicka partia lu­
dów# — 22 mandaty, Partia Pracy 
— 27, paria antyrewolucyjna (kal­
wini) — 13, unia chrześcijańska — 9, 
partia wolności — 8, komuniści — 8, 
reformiści — 2 i katolicki komitet 
akcji — X.

Koalicja katolicko - socjalistycz­
na nie zdobyła jednak większości 
2 ’3 głosów, uzyskując łącznie 59 
miejsc na 67 wymaganych. Dlatego 
te i dl# przeprowadzenia zmiany kon 
Stytucyjnej, przewidywanej w  od­
niesieniu do przyszłego układu sto­
sunków pomiędzy Holandią a Indo­
nezją, koalicja będzie musiała uzy­
skać poparcie albo • partii wolności, 
albo też unii chrześcijańskiej.

C ala ustawodawcze w 11 prowin­
cjach holenderskich dokonały wy bo­
ra deputowanych do I Izby Stanów

Generalnych Holandii. Skład nowej 
Izby w porównaniu ze składem po­
przedniej, nie uiegl zmian ę. Kato­
licka partia ludowa otrzymała 17 
miejsc, Partia Pracy 14. partia anty­
rewolucyjna (kalwini) — 7; Unia
Chrześcijańska — 5, komuniści — 4, 
partia wolności — 3.

W arła —Ruch 1:1 (1:0)
POZNAN. Pomimo niepewnej po­

gody, na boisku W arty zebrało się 
12 tysięcy widzów. GosjDodarze spra­
wili w szystkim  niespodziankę. Do 
przerwy W arta była drużyną lepszą, 
miała przewagę i w  26 min. uzyska­
l i  prowadzenie ze strzału Skrzyp- 
niaka. Po przerw ie gospodarz^ ni* 
w ytrzym ali własnego tem pa i — 
szczególnie po uzyskaniu wyrównu­
jącej bram ki przez Ruch opadli nu 
siłach. Bram kę tę strzelił, po kiksi# 
Kaźmierczaka, Cieślik z kilku m*~ 
trów.
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Totrarzys*
Stefan Mateja

Pochowamy w dniu dzisiejszym 
tow. Stefana Mateję, który zginął 
śmiercią żołnierza 10 sierpnia 1944 r. 
w czasie powstania w Warszawie.

Tow. Stefan Mateja był sędzią w 
Warszawie w Sądzie Pracy. Nie na 
spełnianiu tej funkcji kończyła się 
jednak Jego praca, życie tow. Mate­
ja wypełnione było obowiązkami na­
tury znacznie szerszej, jego horyzont 
myślowy ogarniał kręgi znacznie 
większe. ,

Eył prawnikiem z zawodu i od 
pierwszej chwili pracy na tym polu 
zajmował się zagadnieniami prawa 
pracy. A rozpoczął tę pracę przed 
ćwierć wiekiem z górą, a więc w o- 
kresie, kiedy prawo pracy było u nas 
w powijakach, a liczba jego znaw­
ców znikoma. Dla jednych było 
prawo pracy jednoznaczne z „cięża­
rami socjalnymi“, inni uważali je tyl­
ko za część kodeksu cywilnego. 
Chciano w uczoności utopić prawo 
pracy. Nasz ruch robotniczy wytyczał 
prawu pracy nowe drogi. Wśród gro­
na młodych szczególnie czynny był 
Stefan Mateja. Jego pierwszą funkcją 
zawodową była praca sekretarska ko­
misji, która opracowywała projekt 
ustawy o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych. Później został sędzią 
pracy.

Stefan Mateja nie ograniczał się do 
pracy zawodowej, lecz jednocześnie z 
gronem swych kolegów kształcił ła­
wników na kursach specjalnych. Cie­
kawa była Jego praca teoretyczna i 
ewolucja, jaką w tym czasie prze­
chodził. Od pierwszej chwili zdawał 
sobie sprawę, iż prawo pracy stanowi 
odrębną gałęź wiedzy, a fakt ten nie 
jest wynikiem przypadku, lecz ten­
dencji rozwojowych społeczeństwa. 
Ten pogląd nie był kontynuacją da­
wnych, liberalno-mieszczańskich te­
orii prawnych i doprowadził Stefana 
Mateję do socjalizmu. Był on jednym 
z nielicznych, których do socjalizmu 
doprowadziło prawo a nie ekonomia.

aL k.

30.000 młodzieży po maturze 
rozpocznie m b. r. studia wyższe
Kurs przygotoiuaujczy dla dzieci robotników  i chłopów

Według ogólnych obliczeń Ministerstwa Oświaty w tym roku 
wydanych zostało ok. 37030 matur licealnych. Liczba ta  obejmuje 
tak licea zawodowe jak ogólnokształcące. Przewiduje się, że egzami­
ny na wyższe uczelnie zdawać będzie co najmniej 70% młodzieży po­
siadającej otrzymany w tym roku egzamin dojrzałości Na pierwszy 
rok wyższych studiów przyjętych zostanie ok. 30X0 studentów, 
w tym na uczelnie państwowe 21260.
Jak  widać z tych liczb ilość miejsc

jest w zasadzie wystarczająca z tym 
jednak zastrzeżeniem, że są to obli­
czenia globalne dla wszystkich szkół 
wyższych razem. W praktyce ocze-

22 lata 
przy warsztacie 

pracy

]UZTow. Józef Nowak pracuje 
lata w fabryce przetworów chemicz­
nych trAniołóuf‘ w Częstochowie 

(Foto SAP)
\

Zawołał gracz, gdy sią dowie­
dział przez radio, że na jego 
num er padł MILION. A  może 
teraz kolej na ciebie? Spiesz 
więc po los, bo ciągnienie III-ej 
klasy 53-ej Loterii już 13-GO 
LIPCA!

Plenarne posiedzenie Zarządu Gl.
Zuj. Zauj. Prac. Przem ysłu Skórzanego

W dniach 5 1,6 lipca br. odbyło się 
w Warszawie plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Prac. 
Przemyślu Skórzanego, w którym 
udział wzięli członkowie Zarządu 
Głównego oraz zaproszeni goście 
przedstawicielem KCZZ na czele.

W czasie obrad omówiono zalecenia 
KCZZ, oraz zatwierdzono bilans Za­
rządu Głównego za rok 1947 oraz pre 
liminarz budżetowy na rok 1948. 

Drugi dzień obrad wypełniły spra­

wozdania z dotychczasowej dzałalnoś- 
eł wraz z planowaniem dalszej pracy 
Zarządu Głównego.

Plenum stwierdziło w uchwalonej 
rezolucji, że jedność klasy robotniczej 

z | jest potężnym środkiem do jeszcze 
1 ściślejszego scementowania szeregów 

związkowych, oraz drogą do podnie­
sienia roli, wpływów i znaczenia Zw. 
Zaw. w Polsce. Zebrani jednogłośnie 
zadelarowali sumę zł. 50 tys., na bu­
dowę wspólnego domu zjednoczonej 
partii klasy robotniczej.

kiwany jest znaczniejszy napTyw 
kandydatów na niektóre wydziały, 
cieszące się szczególnym zaintereso­
waniem młodzieży, co przez nadmiar 
zgłoszeń zmusi oczywiście do pewnej 
selekcji.

W uzupełnieniu tych danych trze­
ba sobie zdać ponadto sprawę z te­
go, że efektywna ilość ubiegających 
się o przyjęcie będzie większa niż 
wynikałoby to z rachunku, ponieważ 
dochodzą do tego maturzyści, którzy 
mają świadectwo dojrzałości otrzy­
mane dawniej, oraz ok. 2000 absol­
wentów studium roku wstępnego, 
automatycznie przechodzący na pier­
wszy rok, co zmniejsza o tę liczbę 
ilość wolnych miejsc.

Egzamin wstępny 
obowiązuje wszystkich

Zasada egzaminów wstępnych 
przestrzegana będzie przez wszyst­
kie uczelnie bez względu na ilość 
kandydatów. Egzaminom poddawani 
zostaną wszyscy ubiegający się o 
przyjęcie. Po zdaniu pierwszego e- 
gzaminu, piśmiennego związanego z 
kierunkiem obranych studiów odbę­
dzie się drugi, ustny, z wiadomości o 
Polsce współczesnej. W komisji egza­
minacyjnej. podobnie jak w  roku u- 
biegym  zasiądą: dziekan wydziału, 
jeden z profesorów, delegat Mini­
sterstwa Oświaty oraz przedstawi­

ciele OKZZ i Samopomocy Chłop­
skiej.

O ile okaże się, że na wydziale za­
braknie miejsc dla tych wszystkich, 
którzy przejdą pomyślnie przez e- 
gzamin, podania zostaną rozpatrzo­
ne pod kątem pochodzenia społeczne­
go kandydata jego zasług z okresu 
okupacji względnie prac włożonych 
w odbudowę kraju.

Miesięczny kurs
Celem ułatwienia Młodzieży ro­

botniczej i chłopskiej wstępu na 
wyższe uczelnie, Centralny Komitet 
Jedności Młodzieży organizuje we 
wszystkich ośrodkach akademickich, 
na terenie całej Polski, sieć kursów 
mających na celu przygotowanie kan 
dydatów do egzaminów. Praca na 
kursach rozpoczyna się 9 sierpnia z 
tym, że trwać będzie do końca przy­
szłego miesiąca. Zapisy młodzieży, 
poichodzącej ze środowisk robotni­
czych i chłopskich przyjmują wszy­
stkie Powiatowe Komitety Jedno­
ści Młodzieżowej do dn. 31 b. m.

Ogólna ilość miejsc na kur­
sach przygotowawczych wynie­
sie ok. 5000. Naukę prowadzić będą 
profesorowie wyższych uczelni ra-- 
zem z nauczycielami szkół średnich. 
Uczestnicy zostaną oczywiście zwol­
nieni z wszystkich opłat z tym na­
wet, że dla niezamożnych prowadzo­
ny będzie na miejscu Internat. Ta 
forma bezpośredniej pomocy obej­
mie ok. 70% ogólnej Ilości wszyst­
kich uczestników kursu, co jest szcze 
golnie ważne dla maturzystów z 
prowincji pochodzących ze środo­
wisk, dla których dostęp do nauki 
był zawsze bardzo utrudniony, (wk).

Tu s ta n ie  pom nik B o jo w n rko w  S to lic y

m
M

-y;

Pomnik Bojowników W arszawy w  latach 1939 — 19j5 stanie na tere­
nach rum  gmachu k u r ie r a  Warszawskiego“ na rogu Krakowskiego  

Przedmieścia ł Karowej (Foto SAP)

W zrost produkcji żarówek  
pozw oli znieść reglam entację

Głód żarówkowy, który istniał na 
terenie całego kraju należy już do 
przeszłości. W tej chwili Centrala 
Handlowa Przemysłu Elektrotechni­
cznego jest w stanie zaspokoić po­
trzeby resortu państwowego w bli­
sko 100 proc., a ludności w około 70 
proc.

W pierwszym półroczu bieżącego 
roku, Centrala dostarczyła na wolny 
rynek pół miliona żarówek o mocy 
od 15 do 100 watt. Niezależnie od 
tego związki zawodowe otrzymały

750 tys. żarówek, które rozprowa­
dzone zostały pomiędzy członków. W 
drugim półroczu br. znajdzie się w 
sprzedaży milion żarówek. Oprócz 
tego związki zawodowe otrzymają 
około półtora miliona żarówek. Za­
opatrzenie resortu państwowego zre­
alizowane będzie w 100 proc.

W związku z możliwościami zu­
pełnego zaspokojenia rynku żarów­
kami Centrala omawia obecnie spra­
wę zniesienia reglamentacji żaró­
wek.

Na 319 kursach zaw odow ych  
kształci się 8.100 kobiet

W okresie od 1 kwietnia do 1 bm. 
powstały na terenie całego kraju 24 
nowe spółdzielnie pracy kobiet. Od 
chwili rozpoczęcia akcji usamodziel­
niania kobiet w listopadzie ub. roku, 
utworzono 69 spółdzielni różnych 
branż, które do końca bież. roku 
będą mogły zatrudnić 13.200 kobiet.

Akcja usamodzielniania gospodar­
czego obejmuje zatrudnienie kobiet 
w działach specjalnie nadających się 
dla kobiet (np. krawiectwo), a także 
i w branżach na pozór obcych kobie 
tom. Np. w Pruszkowie organizowana 
jest 'obecnie spółdzielnia kobieca, któ 
ra produkować będzie drobne arty­
kuły metalowe pomocnicze dla prze­
mysłu metalowego. Kobiety są zatru­
dnione także w spółdzielniach sto­
larskich w Tomaszowie Maz. i Dar­
łowie, przy robotach związanych z 
precyzyjnym wykańczaniem artyku­
łów drzewnych.

Większość spośród zorganizowa­
nych spółdzielni pracy należy do 
branży konfekcyjnej. Umożliwiają o- 
ne dostarczania Powszechnym Do­
mom Towarowym gotowej konfekcji 
o charakterze bardziej zróżniczkowa­
nym niż artykuły produkcji maso­
wej. W III kwartale powstanie 15 
dalszych spółdzielni różnych branż.

Kobiety pragnące pracować w spół 
dzielniach, kierowane są przez urzę­
dy zatrudnienia na kursy przygoto­
wawcze, prowadzone przez Ligę Ko 
biet. Kursy te trw ają od 6 tygodni do 
3 miesięcy i prowadzone są obec­
nie dla 43 specjalności. Na czyn­
nych obecnie 319 kursach przeszko­
lonych będzie do końca roku bieżące­
go ponad 8,100 kobiet.

Na terenie Warszawy powstanie w 
r. b. jeszcze 9 spółdzielni pracy ko­
biet. Spółdzielnie te będą mogły dać 
zatrudnienie ok. 1.400 kobietom.

Pomoc Komitetu Apelu ONZ 
dla dzieci i matek ciężarnych

WIEiCTŹ KRAJU

W związku z apelem ONZ, aby w 
poszczególnych krajach tworzono ko 
mitety pomocy dzieciom, odbyła się 
z inicjatywy KCZZ dnia 5 bm. kon­
ferencja organizacyjna komitetu.

Zagajając konferencję przedstawi­
ciel KCZZ Kuszyk podkreślił wielkie 
potrzeby Polski w zakresie pomocy 
dla wyniszczonej przez okupację i 
wojnę młodzieży i dzieci.

Obszerne przemówienie wygłosiła 
przedstawicielka ONZ Alena Ber- 
naczkowa, która stwierdziła, że przez 
powołanie komitetu Polska nie tylko 
zwiększy opiekę nad młodzieżą, ale 
zyska podstawę do korzystania z tych 
środków, jakie zbierają wszystkie 
narody, a przede wszystkim narody 
niezniszczone przez wojnę, na rzecz 
pomocy dzieciom.

Dr Winiarski zapoznał zebranych 
z instrukcją prawną ONZ. W myśl

statutu z zebranych środków mogą 
korzystać nie tylko dzieci, jako ofia­
ry wojny, ale również niezamożna 
ciężarne i karmiące matki.

W wyniku dyskusji przyjęto wnio­
sek, zgodnie z którym obecni uzna­
ją potrzebę podjęcia na całym tere­
nie B.P masowej akcji, mającej na 
celu przyjście z pomocą dzieciom poi 
skim, ofiarom straszliwej wojny i 
brutalnej okupacji. W tym celu po­
wołany zostaje Polski Komitet Ape­
lu ONZ Pomocy Dzieciom. Zgroma­
dzeni deklarują we wniosku w imie­
niu reprezentowanych instytucji i or­
ganizacji współpracę i pomoc w re­
alizacji zadań Komitetu. Następnie 
powołano 13-osobowy Komitet a 
przedstawicielami KCZZ sekr. gene­
ralnym tow. Kuryłowiczem 1 kierow­
nikiem Wydz. Zagr. Kuszykiem na 
czele.

Pomoc dla ofiar pow odzi 
jest jeszcze niedostateczna

Konferencja Zarządów W ojewódzkich  
T g u j . Uniwersytetów Ludowych

W dniach 6 i 7 lipca br. odbyła się
w Warszawie, konferencja Prezesów, 
Sekretarzy i pracowników Zarządów 
Wojewódzkich TUL - RP. Celem kon­
ferencji było zorientowanie się w. wy­
nikach dotychczasowej pracy tereno­
wych ogniw Towarzystwa na odcin­
ku kulturalno - oświatowym wsi oraz 
ustalenie metod tej pracy.

100 WSI NA ŻUŁAWACH 
OTRZYMA W TYM ROKU 

ŚWIATŁO

KRAKÓW. — W Urzędzie Woje­
wódzkim v/ Krakowie odbyła się 
konferencja Korni tetu Pomocy Po­
wodzianom. Według dotychczaso­
wych obliczeń straty , spowodowane 
klęską powodzi, wynoszą około 1 

I m iliarda złotych, w tym  stra ty  mie
. __ . .  . . .  ... szkańców na terenach powedzio-kurs portowo - morsk,, który miał ha wych ^  600 milio,nów ̂

J

W wyniku dyskusji nad sprawozda­
niami przedstawicieli Zarządów Woje­
wódzkich i refaratami Kierowników j 
Wydziałów Zarządu Glówaego stwier 
dzono potrzebę wzmożenia prac na 
polu kulturalno - oświatowym wsi 
oraz dalszego koordynowania wysił­
ków w kierunku ujednolicenia powyż­
szego działania.

Zakłady elektryczni Wybrzeża przy­
stąpiły do elektryfikacji 100 wsi, na 
Żuławach z czego 40 otrzyma nowe 
urządzenia elektryczne. .

W niektórych wsiach powstały już j  ^a3rnujTcY kierownicy 
Wiejskie Komitety Elektryfkacyjne, mach spedycyjnych
które zajmą się wszystkimi czynnoś­
ciami, związanymi z przyłączeniem 
danych wsi do sieci elektrycznej.

Kto się zajmie 
cennym i zbiorami u j  Turowicach?

W majątku Turowice kolo Grójca 
znajduje się muzeum ornitologiczne 
jedno z największych w Europie. Mu­
zeum to jest dziełem ob. Zielińskiego,

Jur.acżki „SP“ 
na W armii i Mazurach

OLSZTYN. — 15 żeńskich obozów 
„Służby Polsce" z okręgów gdań­
skiego, bydgoskiego, łódzkiego, lubel 
skiego i rzeszowskiego w grupach 
po 40 dziewcząt z trzem a instruk­
torkami na  czele oraz 4 obozy juna 
czek „Służby Polsce" z terenu wo­
jewództwa olsztyńskiego wyjechało 
na terem Warmii i Mazurów do wio 
sek powiatów: giżyckiego, lidzbar­
skiego, olsztyńskiego, reszelskiego i 
węgorzewskiego.

Zakres działalności żeńskich dru­
żyn „Służby Polsce" na Warmii 1 
Ma.Jirach wyraża się pracą w dzie- 
ctńcach wiejskich, akcją sanitarną 
1 kulturalno - oświatową oraz pomo 
eą bezpośrednią na polach w okre- 
d r  żniwnym.

który cale swe życie poświęcił na ko­
lekcjonowanie ptaków. W muzeum 
znajduje się ponadto piękna kolekcja 
motyli egzotycznych i jaj ptasich.

Obecnie cennym zbiorom zagraża rui 
na. Kilka tysięcy okazów stłoczone 
jest w trzech ciasnych pokoikach. Co 
gorsza, dach nad budynkiem zacieka. 
Ob. Zieliński nie ma żadnych środków 
na pokrycie dachu i na próżno apeluje 
o pomoc do różnych urzędów i insty­
tucji, prosząc o remont budynku lub 
przeniesienie muzeum do Warszawy 
Apele te spotykają się z dziwną obo­
jętnością odpowiednich czynników. 
Ob. Zieliński podstawia w dalszym 
ciągu puszki i garnki pod zaciekające 
miejsca i z rozpaczą patrzy jak nisz­
czeje dzieło jego życia.

Muzeum turowickie ocen ia j przed 
wojną na 50 tys. dolarów. Wiele z na­
szych muzeów zniszczyła wojna. Czy 
możemy pozwolić na to, żeby te, któ­
re ocalały, obracały się w ruinę? Zbio­
ry w Turowicach powinny być jak naj 
rychlej zabezpieczone i udostępnione 
społeczeństwu

(K»)

celu dokształcenie pracowników ad­
ministracji portowej 1 maklerów, ukoń- 
czyly 43 osoby.

Podobne kursy będą zorganizowane 
w Ustce, Darłowie d Kołobrzegu. W’ez 
mą w nich również udział pracownicy, 

stanowiska w 
i  maklerskich.

WROCŁAW PRZYGOTOWUJE 
PRZEWODNIKÓW

We Wrocławiu odbywa się kurs dla 
100 przewodników po Wystawie Z.O.>

30% przewodników włada obcymi, licą. W sanatorium znajdzie pomiesz- 
językami, jak rosyjskim, angielskim, | czenie ok. 4 tys. dzieci rocznie, 
francuskim, czeskim, węgierskim, buł- 
garstóm, szwedzkim i rumuńskim.

SANATORIUM DLA DZIECI 
SLĄSKA

W Rabce odbyła 6-ię uroczystość
położenia kamienia węgielnego pod 
sanatorium Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Sanatorium buduje się ze skła 
dek społeczeństwa i przeznaczone jest 
dla dzieci śląskich, zagrożonych gruź-

Dotychczas owa pomoc, choć bar­
dzo wydatna, jest niedostateczna.

Akcja zbiórkowa na terenie wo­
jewództwa krakowskiego przynio­
sła dotychczas około 15 milionów 
zł. Ministerstwo iPracy i Opieki Spo 
łeczsiej przekazało na tereny powo­
dziowe 50 bel odzieży i 100 worków obuwia przeznaczone dla powodzian.

obuwia. Z pomocą powodzianom po 
śpieszyła również amg4o - am erykan 
ska Misja Kwakrów, ofiarując 94 
skrzynie odzieży 1 34 skrzynie u* 
brań dla dzieci z powiatów: Nowy 
Sącz, Nowy T arg i Limanowa.

W celu umożliwienia akcji niesie 
nia pomocy powodzianom postano
w i ono przeprowadzić w dniu 1 siea> 
pnia rb. na  terenio woj. krakow* 
skiogo zbiórkę pueróędmą. Poroszono 
też m. in. sprawę wysłania na k o  
łonie letnie dzieci z terenów dotknię 
tych powodzią. W  ciągu najbliższo 
go tygodnia wyruszą w teren zna­
czne transporty  bielizny, ubrań i

PARK NARODOWY NA 
WOLIN

WYSPIE

Ministerstwo Leśnictwa w porozu- 
Państwową Radą Ochrony

Rekord
szybkości przeładunku

SZCZECIN. — W nocy w dniu 4 
bm. do nabrzeża „Huk" zawinął sta  
tek szwedzki „Holmy" z ładunkiem 

Przyrody rozpoczęło pracę nad utwo- j 2.886 ton rudy żelaznej. Tej samej 
rżeniem narodowego parku na wyspie, nocy przy pomocy dźwigu 7,5 tono- 
Wolin. Park ten o obszarze 8.500 hajwego przystąpiono do przeładunku, 
znajdować się będzie na terenach le- jStatek wyładowano w oiagu nieca- 
sistych, połażonych między miejsco- ] tych 30 godzin. Osiągnięto przy 
wościami Międzyzdroje i Dziwna,;-yrn 1.800 ton wydajności na jedną 
Park w przyszłości służyć b?dz:e prze­
de wszystkim dla celów naukowych

badawczych, 
czynkowy dla 
wiczów.

oraz jako teren wypo- 
licznych rzesz wczaso-

roboczą zmianę.
Również załadowanie na  statek

Masowe szczepienie zwierząt 
um ożliw i zlikw idow anie w ścieklizny
W  południowych powiatach woj. rb. do masowych szczepień psów

śląsko-dąbrowskiego i wrocławskie­
go oraz na  pograniczu woj. gdań­
skiego i olsztyńskiego stwierdzono 
wypadku wścieklizny u lie ów. Lisy

przeciwko wściekliźnie. W tym  ro­
ku akcją tą  zoetame objęte m. sŁ 
Warszawa 1 pww. warszawski oraz 
woj .gdańsikie.W następnych trzech

te atakowały ludzi, a nawet osie- j latach zostaną pczeszczapioae wszy-
dla. Również władz® czechosłowac­
kie sygnalizowały kilka wypadków 
wścieklizny lisów w  lasach pogra­
nicznych między (Polską a  Czecho­
słowacją.

W związku z niebezpieczeństwem 
tej zarazy, k tó ra  zagrażała zarów­
no ludziom jak  i zwierzętom, Mini­
sterstwo Rolnictwa przystąpiło do 
organizowania obław. Zwrócono się 
też do różnych instytucji, jak  np 
Lasy (Państwowe, wojewódzkie i po­
wiatowe władze adm inistracji pu-

. . .  , blicznej o współdziałanie. Wydano
” węgla dóKOTiano^w wy jat- zarządzenia, k tóre umożli

"  wiłyby opanowanie wścieklizny u

stfcie psy na terenie całego krajny 
co umożliwi ostateczne zlikwidować 
*.ie wścieklizny.

a $ a ia m ła \ 
u kła d  b i ty  

'dttlafćLct aoateh sit £
dttcciam i  dtJmtttt

KAZIMIERZ WYKA 
PROFESOREM U. J.

KRAKÓW (tel. wł.). — Doc. dr.
Kazimierz Wyka został mianowany j 
prof, nadzwyczajnym historii literału-, 
ry polskiej na Wydz. Hum. Uniw.; 
Jag. w Krakowie. K. Wyka jest za-, 
stużonym dzałaczem na polu literatury.'

(am).

KURSY PORTOWO-MORSKIE
SZCZECIN (tel. wl.). Zorganizowa­

ny w Szczecinie pierwszy w Polsce

kewym tempie. Wyładowanie rudy 
i załadowanie węgla trw ało zaled­
wie 3 dni, podczas gdy pobyt s ta t­
ku w porcie obliczono na 7 dni.

dzikich zwierząt.

Min. Rolnictwa przystąpi już w

W  dniu 7 b. m. zmarł w Bukowcu Pow. Jelenia Góra

tow. Aleksander Cfttond
b. konsul RP w Kijowie, członek koła PPS przy Minister­

stwie Spraw Zagranicznych
o czym zawiadamia

KOŁO P P S  
przy Ministerstwie Spraw Zagranicznych

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
Żądać w  Aptekach i Drogeriach.

OSŁeSZESIA BI8BIE
n o  WYNAJĘCIA lokal. nadsHsy *1« na
kaw iarnię, cukiern ię lub aaklsa p só tro a o . 
Uliczny (bez w yszynku a 'koba lu ) w oko. 
boy placu Unii Lubelskiej. Csł«» omówią, 
nia  w arunków  re tlok taaei usełwa sio agi* 
szać do Państw ow ego Znk IaJU K hnw ytal. 
nego ul. In flan ck a  6. pokój Nr. U l. 9 — 11 
rano. 6S8*

INSTYTUT Badawczy Budswntetwa po- 
SKurujfi pracowników (prcoowatezek) da 
Ttykonywanta p o m i a r ó w  robót budowla- 
nych. Wymagane wykształcenie przynaj­
mniej glmn. nowapo typu. Zwracad
si« do Działu Ra«jon*!l«WiJt i Organizacji 
Warszawa, N arbutta  38 (II piętro)
boty od 8 — 10 godz.

w so-

t.



Hr 187 R O B O T N I K Str. 5

ŻYCIE PARTII
J

ZEBRANIA
■  D I I B Ł W A  TOTYISL*

Dzielnica Pow iśle zawiadamia, i* zebra­
nia wyborcze dla naszej Dzielnicy w dniu 
9 lipca odbędą 3i« v  następujących KoJ 
la ch :
W ydział Kwaterunkowy — godz. 14,30; 
Z~inzek Rewizyjny Snółdzieln!—godz. 15; 
D»( — godz, 15,15;
Pomoce Szkolne — godz. 16,30;
Drukarnia — Tamka — godz 15;
Zw. hiaucz. Polskiego, 2aiz. Gi. — g. 14; 
PKO -  godz. 16;
IV Oddział Drogowy — godz- 15,S);

■  KOMUNIKAT PK PPS
WARSZAWA — DE WO BRZEŹN A

Pow iatow y Komitet Polskiej Partii So­
cjalistycznej zawiadamia, że w dniu 9 b. 
Bi. (piątek) o godz 11 w  lokalu Komitetu 
(W łochy ul. Okrzei nr. 14) odbędzie się  
zebranie Powiatowej Rady PPS W arsza­
w y Lewobrzeżnej.

H  DZIEDNICA GROCHÓW
Dnia 9 lipca bm. o godz. 17 w  lokalu 

D zielnicy PPS Grochów odbędzie się od-

ęrawa przewodniczących i sekretarzy Kół 
'abrycznych Dzielnicy Grochów.
Ze względu na ważnośó spraw, jakie be- 

dą omawiane, obecność obowiązkowa.

M POCZTA GŁÓWNA
Dnia 9 bm. o godz. 15,30 odbędzie się  

zebranie m iędzypartyjne pepesowców i pe- 
perpweów Poczty Głównej (ul. Nowo­
grodzka 45). ____

Referat na temat polityczno - gospodar­
czy wygłosi tow. Kaduszklewicz. Obecność 
towarzyszy obowiązkowe..

INFORMACJE
I WYKAZY DZIESIĘTNIKÓW  

DZIEJ,NICY WOLA
Koła PPS Wola, które dotychczas nie 

przedstawiły Dzielnicy lmótditych wyka­
zów dziesiętników — wykazy takie przed­
stawią w terminie do dnia 10 bm.

£9 DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
Kolo terenowe nr. 2 D zielnicy PPS Pra­

ga Centralna, zawiadamia, że w dniu 11 
b. m. odbędzie się całodzienna wycieczka 
do Palmir.

Zapisy należy zgłaszać w dniu 9 b. m. 
w godzinach od 18,30 do 20 w  lokalu koła 
przy Inżynierskiej nr. 6

S P R A W O Z D A N IA

SZKOLENIE NA POMORZU
W czasie od 10 do 12 lipca odbędą się na 

Pomorzu egrotniny końcowe na obecnym  
turnusie międzypartyjnych kursów w ie­
czorowych.

W  chwili obecnej na wszystkich 62 kur 
sach wieczorowych odbywają się repety­
toria. W  celu skontrolowania przebiegu eg ­
zaminu Wojewódzka Komisja Szkoeniowa 
w ysyła na wszystkie kursy swoich przed­
stawicieli. Rozdanie świadectw przez se­
kretarzy komitetów partyjnych odbędzie 
się  uroczyście w  dniu 14 lipca.

Ułatwienia dla wyjeżdżających 
na W ystawę Ziem Odzyskanych

Pociągi popularne, zniżki, 
ryczałtow e pobyły, tan ie  noclegi

W dniu 21 bm. zostanie otwarta we Wrocławiu Wysta­
wa Ziem Odzyskanych. W związku z tym otrzymujemy od 
naszych czytelników z Warszawy liiczne zapytania co do 
możliwości”wyjazdu na WZO i ewentualnych kosztów tego 
wyjazdu, zwiedzania wystawy i pobytu we Wrocławiu. 
W poniższej notatce podajemy informacje niezbędne dla 
chcących wyjechać na WZO.

W arszaw iak, k tó ry  p ragn ie  w yje­
chać n a  WZO, m ote  to  uczynić albo 
indyw idualnie, albo też  wziąć u- 
dzial w  zbiorowej wycieczce. Cen­
tra lą , za ła tw ia jącą  w szystkie sp ra­
wy, zw iązane z iwyjazdami i zwiedza­
niem w ystawy, je s t „Orbis", Głów­
ne Biuro Obsługi WZO, W arszawa, 
B racka 16, te lefon m iejski n r  83 251 
i kolejow y 1273.

W niedzielę nagroda Kozienic
Zapistj na 18, 19 dzień  ui^ścigóui

SOBOTA, 10 LIPCA
Gonitw* 1 — 50.000 zł. dla 3 1. ogierów  

i klaczy arabskich dyst. ok. 1800 m. — 
Buesorah, El Haifi, Babilon, Fanfara,

V G on°w a 3 — 60.000 zł., dla 4 1. 1 st. ogie­
rów i ki. arabskich, dyst. 2400 « i. _  Go- 
o lena. Dnkaszma. Eviva, Enorm e.

Gonitw a 3 — 40.000 zł. d la  4 1. i st. koni 
d y s t. 1600 m., — L ibella, W ikinga, Sbor- 
®e, Egida.

Gonitwa 4 — 70.000 zł. dla 4 i st. koni 
d v s t. 2.400 m. — B rzytw a, B ojar, Sobie­
sława, Parada III, C arnero. -

G onitw a 5. — 100.000 zł. H andicap  K or­
diana dla 4 i. i st. koni dyst. 2.200 m. — 
W icher IV 63, Sobiesław a 53,5, M onte C ar­
lo 58.5, G un tu r 55, A ra ra t 69, L afitte  II 
60. R adca 59,. Z egarynka 56,5. S ingor 64 kg

G onitw a 6 — 65.000 zł. H andicap dla 
cztero latków  i s ta rszych  dy st. 2.400 m. — 
B o ja r  80, Sobiesław a 64,5, Jo la n t 56, Chan- 
*on 59, Isthm us 53, G untur 58,5. H iroszi­
m a 55. R adca 63, Carnero £7, As D ur 54.

G onitw a 7 — 60.000 zł. dla 3 i. koni dyst. 
1800 m. — R ajbay ard a , Si Be Mol, Czorba, 
Izina. Exerga, E ksm isja , Brom, A rgen­
tum , Dżigit.

G onitw a 8 — 60.000 zł. dla 4 i. i st. koni 
d y st. 2.205 m. - -  Oziria, Jo lan t, Storczyk. 
C horażanka, Pośw ist, K oroniarz.

Gonit wa 9 — 50.000 zł. dla 4 1. i et. kom 
d y s t. 2.200 m. — Honor, Heban, guhor. 
Sobiepan II. Jabłonna, Gryka.

N A SZ E  T Y P Y
1 — Famfara, Babilon.
2 — D akaszm a, Enorm e  
S — Libella, Egida.
If — Carnero, Bojar.
5 — Z egarynka, L a fite  II, Radca.
6 — G untur, Carnero, As Dur.
7 — E ksm isja , Izm a, Si Be Mol.
8 — Koroniarz, Poświst.
9 — Sobiepan ', Suhor.

NIEDZIELA U  LIPCA
Gonitwa 1 — 70.000 zł. nagroda Nowego 

Dworu dla 4 I, i st. og. i ki. arabsk. dyst. 
3.200, — Giaur, Eleonora, Blimar, Gadir- 
szlem.

Gonitw-a 2 — 40.000 zł. dla 4 1. i st. koni 
dyst. 2.400, — Storno, Inez, Nandu, Sol-

Gonitwa 3. —  50.000 zł. dla 3 1. og. i kl. 
araba. dyst. 2.200, — Miech Smilowski,
Salwa, Rozgrom, Arian.

Gonitwa 4 — 100.000 zł. Handicap płoto­
wy dla 4 l. i s ł . koni dyst. 3.600, — Dac­
cia 60 kg, Lotna II 72, Asta 61.5, Salerno 
65.5, Sokół III 66.5, Ganey 74, Chaldea 60, 
Sunfix 57.

Gonitwa 5 — 150.000 zł. nagr. Kozienic 
dla 3 1. i st. dyst. 2.400 — Mis Victory, 
Espoir, Pampas, Carolca, Izan, Onyx, Ara­
rat Lafitte II. K ing-ping, Signor.

Gonitwa 6 — 100.000 zł. Hap di cap Ham- 
bery dla 3 1. koni dyst. 2.200 — Equator 
59, Drogosław 55, Pika 56, Eloge 56, Cla- 
verhof 57, Film 55.5.

Gonitwa 7 — 66.000 zł. dla 4 1. i st. 
dyst. 1800 — Storczyk, Charme, Chorążan 
ka, Irak II, Dębina, Belcanto, Jastarnia 
III.

Gonitwa 8 — 50.000 zł. dla 4 1. 1 et. kla­
czy, dyst. 1800 — .Fidetitas, Daccia, Sibil-
le d or, Asta, Gryka, Mara, Sunfix.

Gonitwa 9 — 50.000 zł. dla 3 1. koni dyst. 
1600 — Bari, Kolba. Oimpiada, Derwisz.

N A SZ E  T Y P Y

1 — Gadirszlem, Giaur.
2 — Inez, Nandu.
3 — R ozgrom , Arian.
If — Ganey, Lotna, Daccia.
5 — King-Ping, Mis Vicory. Izan.
6 — Equad.or, Cleverhof.
7 — Belcanto, S torczyk , Charme
8 — A sta , F idelitas, Daccia.
9 — Derwisz, Bari.

Trzy kategorie
„Orbis" zapew nia turyście prze­

jazd, wyżywienie, nocleg oraz zwie­
dzenie WZO i W rocław ia. W celu u- 
możliwdenia w yjazdu ja k  najw ięk­
szej liczbie osób zostały  utworzone 
trzy  kategorie  pobytu n a  WZO, w 
zależności od możliwości finanso­
wych wycieczkowiczów, popularna, 
tu rystyczna i specjalna.

Koszt jednodniowego pobytu we 
W rocławiu z wyżywieniem 1 zwie­
dzaniem W 30  wynosić 'będzie w ka wy do W rocławia, .pierwszy z nich 
tegorii popularnej 320 zł bez nocie-' — pociąg osobowy, sk ładać się  bę- 
gu. Jedzenie obfite ale skrom ne (o- Idzie z 10 wagonów,, przy czym w 
biad 1 dan ia). Lodzi K aliskiej sk ład  pociągu zo-

Jednodniow y pobyt w  kategorii * stanie powiększony o dalsze 10 wa-

turystycanej wynosi 370 zł (obiad z
2 dań).

Nocleg n a  sienniku z pościelą ko­
sztuje 100 zł, n a  łóżku z pościelą^— 
220 zł., niezależnie od kategorii.

Pobyt w  kategorii specjalnej ko­
sztuje 1400 do 1800 zl za  dobę w  
zależności od kosztów  noclegu. Wy­
cieczkowicze kategorii specjalnej 
m ieszkać będą w  hotelach lub do 
m ach wycieczkowych, w  dw u lulb 
czteroosobowych pokojach.

O wycieczkach zbiorowych należy 
zawiadom ić Orbis przynajm niej na 
10 dni przed wyjazdem . Zawiado­
m ienie m usi zaw ierać dokładną 
ilość uczestników  d la zapew nienia 
i m iejsca w  pociągach i przygo­
tow ania w szystkich świadczeń na 
terenie W rocławia.

Pociągi specjalne
Od 23 bm. zostaną uruchom ione

dwa pociągi dodatkowe z W arsza-

genów. Odjazd pociągu ze stacji 
W arszaw a G dańska o godz. 20.20, 
przyjazd n a  dworzec W rocław — 
N adodrze o godz. 6.46.

N astępny  pociąg z W arszawy 
sk ładać się bęozde z wagonów  tow a 
rowych. Odjazd z W arszaw y—Gdań 
sklej o godz. 18 50, p rzyjazd n a  sta  i 
cję Dworzec Główny we 'Wlrocławiu 
o godz. 6.50. Oba pociągi zarezerw o 
wane są d la  wycieczek, przy czym 
pociąg ze składem  tow arow ym  k u r­
sować będzie ty lko n a  zamówienie, 
przy ilości wycieczkowiczów nie 
m niejszej niż 500 osób.

Uczestnicy wycieczek ko rzysta ją  
z 50 proc. zniżki w  pociągu osobo 
w ym  i 66 proc. w  pociągu tow aro­
wym. K oszty przejazdu w  obie stro  
ny w niosą od 700 do 980 zł.

W yjazdy indyw idualne
Z 50 proc. zniżki w  dowolnej k la ­

sie ko rzysta ją  również wszyscy wy­
jeżdżający indyw idualnie n a  WZO. 
D la o trzym ania zniżki trzeba wyku 
pić w  „Orbisie" lub kasie  biletow ej 
PK P — bile t no rm alny  do Wtrocła 
wia. (Podróż pow rotna w  ciągu 10 
dni od dn ia  w yjazdu je st bezpłatna 
za  okazaniem  wykupionego biletu, 
ostem plow anego w  kas ie  „Orbisu" 
na te ren ie  w ystaw y. W yjeżdżający 
indyw idualnie n a  w ystaw ę m ogą 
się zaopatrzyć w  „Orbisie" w  k a r ­
nety, zaw ierające kupony n a  wyży-, 
wienie, noclegi, zwiedzanie m iasta  
oraz b ilety  w stępu na WZO. Każdy 
ipoże w ybrać zależnie od swych mo 
żliwości finansow ych jedną z wy­
m ienionych wyżej kategorii; popu

la m ą , tu rystyczną lub specjalną 
Zagadnienia w yjazdu n a  WZO, po 

bytu we W rocławiu i sam ej w ysta­
wy omówione będą dokładnie w 
specjalnym  In fo rm ato rze  „Orbisu", 
k tó ry  ukaże się między 15 a 20 bm.

(Re)

Stolica pożegnała swoich junaków 
wyjeżdżających na Ziewie Odzyskane

Wczoraj Warszawa żegnała swoich chłopców, wyjeżdżających 
do obozów Służby Polsce. Pożegnanie odbyło się w dwóch punktach 
miasta, w parku Pad rewskłego na Pradze i na stadionie Legii, 
przy ul. Myśliwieckiej gdzie był obecny tow. min. Matuszewski. 
Chłopcy są zadowoleni i pełni entuzjazmu. Na swoich transparen­
tach wypisali: „Pracą naszych rąk odbudujemy Ziemie Odzyskane". 
Wierzymy, że warszawscy junacy, równie dobrze, jeśli nie lepiej, od 
junaków pracujących przy odbudowie stolicy, spełnią powierzone im 
doniosłe zadanie. {
Zbiórka junaków nastąpiła wczo- ■ ~ ~  ; : _ .   ., „ t, % ,  ! ,,is ję  lekarską — nieubłaganie poma^raj o godz. 7 rano. Po z a ł a tw ie n i u ^

Sfekierki otrzymają 
linię aulohusoiuą

we linie autobusowe. N areszcie do-S taran lem  S taro stw a W arszaw a— 
Południe zostaną w najbliższym  cza_ 
sie uruchom ione diwie, luib trzy  nO'

ra j o gooz. i r a n a  r o  ^m iw u m iu  . & _  kierownlk grup;
ostatnich formalności -związanych z( _  Nie ma - adnych zam ian. 
wyjazdem cnł pcy byli na specjamie JunQk Szuciak przyszedł na zbiór
dia nich urządzanych p rze d staw i-  ! ^  ^  Jpst Qn sierotą> nie.  | rodzice, po czym czwórkami grupa

niach. | dawno wr6ci} jakQ rep a trian t N!e I wyruszyła na dworzec niosąc czer-
Teatr Powszechny na Pradze w y - ’ - ■-------------- •-

Jaś miał już nowiutkie pantofle na
nogach.

Stadion Legii zgromadził 507 juna­
ków. Są to chłopcy z południo­
wych części miasta. Wielu z 
nich przyszło w uczniowskich czap­
kach. Junaków  żegnali w imieniu 
£w. Zaw. i Org. Społecznych i TPZ 
tow. min. Matuszewski, przedstawi­
ciele władz państwowych i samorzą- 

I dowych, życząc im powodzenia i po- 
j zytywnych wyników- prfecy: Zegnali 
także chłopców.. licznie tu  przybyli

y * \

łe a tr  Howszecniiy ia r i d o *  I potrafi też dobrze czytać ani pisać. 
Stawił sztukę „Głęboko sięgają ko- ^
rżenie". Trzeba podkreślić, że Spół- — ^  Służbie Poisce nauczy si 

, , . , .. . . . . . .  ' ,'T '. i dzielnia Przemysłu Mięsnego pi y tw ierdzi nauczę się pisać, czytać
czekają si« kom unikacji S iekierki i ^  Targowej doslarczyła gam ornit. ! i pracować. Zgłosiłem się na ochot-

T r o U e j j b u s  „ C “  

n i e  k u r s u j e
6 bm. -wstrzymany został ruch na 

linii troileybusowej „C" aż do od­
wołania. Przyczyną tego jest groźba 
zawalenia się budynku przy ul. Mio­
dowej róg Długiej.

W yjaśnienie
W  zrwiąaku z Inform acją, ja k a  się 

po jaw iła w  pism ach w arszaw skich 
o skazaniu  n a  4 la ta  w ięzienia B ro­
n isław a Salamowicza za pobranie 
łapów ki w  czasie przeprow adzania 
kon tro li skarbow ej w  sklepie z obu 
w iem  przy ul. M arszałkowskiej, O- 
kręgow y L u stra to r Społeczny wy- N a  u l i c a c h  
jaśn ia . że zarówno Szlamowicz, ja k  
ł jego kolega Chełmoński, k tó ry  I W a r s z a u i g

odległy Ursynów. Obie te  dzielnice 
zam ieszkują ludzie pracy, posiada­
jący stałe zajęcia w  Warszawie. O- i 
be cnie S tarostw o zbiera podpisy J 
mieszkańców Siekierek, U rsynow a! 
Służewa pod specja lną petycję, k tó ­
r a  m a być przedstaw iona MZK. N a 
tej podstaw ie MZK zadecydują czy 
linie będą ren tow ne i -czy ich eks­
p loatacja  będzie się opłacała. Poza 
tym  m ieszkańcy południow ych p e­
ry ferii m uszą sam i uporządkow ać i 
w yrów nać drogi n a  tra s ie  autobu­
sów.

Naszym  zdaniem , kom unikacja 
pow inna służyć pasażerom , zaś ni­
gdy na odw rót i to  powinno zade­
cydować w  te j spraw ie

nie i bezpłatnie 200 kg kiełbas na 
śniadanie dla chłopców.

W parku Paderewskiego ok. godz. 
17 zgromadziło się 570 junaków. Co­
raz to nowi ochotnicy chcą dostać 
się na turnus, jednak bez skutku.

— Pojadą tylko ci, którzy są za­
pisani i którzy przeszli przez komi-

nika i pan porucznik nie odmówił mi 
Junak  Szucik nie pojechał jednak 

do Szczecina bez butów. Ob. Zamond 
powiedziała że kupi mu buty.

— W Szczecinie dostanie um undu­
rowanie, ale przecież nie może w ar­
szawiak pokazać się tam  boso. I rze - 1  nali ich przedstawiciele 
czywiście po upływie pół godziny I Głównej S. P.

wone transparenty.
Junacy z dzielnicy W arszawa — 

Północ i Warszawa — Zachód w yje­
chali do Wrocławia, ze Śródmieścia 
i Warszawy — Południe do Orłowa. 
Szczecin'powita junaków  z P ra0i. 
Odjazd z Dworca Głównego i Wschód 
niego odbył się dziś o godz. 0,40. 
Chłopcy otrzymali czyste wagony i 
kolejowe, w  których będą mogli 
przez drogę, spać. Na dworcach żeg-

Komendy 
(St) .

1  ..  l i r l  EOLSKI (Karasia 2):
Piątek — godz. 19 „Odwety”.
Sobota — godi. 19 „Fantazy” .
Niedziela — godz. 19 „Fantazy”.
TEATR ROZMAITO*)-! , MarszatkOźska 

8): godz. 19 „Szczęśliwe dni”.
TEATR „PLACÓWKA" (Ul. Łrfilewsk* 

13): godzi 19,30 . .Ladacznica z zasadami”,  
TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): 

godz. 19 „Candida” .
TEATR „COMO EDI A” (u!. Szwedzka 8)1 

godz 19 „Dom kobiet” . ,
TEATR POWSZECHNY Cni. Zamojskie­

go); g. 19 „Głęboko siegaja korzenie".
TEATR „MINIATURY" (Marszałkow­

ska 63): godz. 19 „Mężczyzna,” .
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13): 

godz. 19 „Swit, dzień i noc”.
TEATR NOWY (ul. Puławska 39)1 

godz. 19 „Jadzia wdowa” .
TEATR STUDIO (Karowa 31): nieczynny 
do odwołania.

SALA YMCA: e. 19: „Ani Be ani M e~. 
(Oprócz czwartków).

t u a t k  . .w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i*  
(Zygmuntowska 8): godz. 17.30 1 19.30
„Gdybym miał milion".

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ (Pol­
ska YMCA) — godz. 18,30 „Księżniczka 
Czardasza” . ,

„FANTAZY"
W TEATRZE POLSKIM

10 bm. o godz. 19 odbędzie sie w Teatrze 
Polskim  premiera dramatu J. Słowackie­
go „Fantazy” w obsadzie; Respekt — W. 
B racki, Respektowa — L. Pancewicz-Le- 
szczynska, Dyanna — E. Barszczewska, 
S tella — Z. Mrozowska. Fantazy — J . 
Kreczmar. Rzecznlcki — Cz. Kalinowski, 
Idalia — J. Romanówna, Ksiądz Loga — 
W. Brydziński, Major — A. Zelwerowicz, 
Ja n  — M. Milecki i inni. Inscenizacja i re ­
żyseria  F. W iercińskiego, kostiumy i de­
koracje — T. Roszkowska.
YVYSTEPY z e s p o ł u  a r t y s t y c z n e g o  

DOMU WOJSKA POLSKIEGO
10 bm. i 11 bm. o godz. 19,30 w sali 

„ROMA” odbedzie sie koncert pieśni I 
tańca Zespołu Artystycznego Domu Woj­
ska Polf niego. W  programie nowe balety  
„Janko Muzykant” , „Gloeonda” l „W ese­
le na wsi” . Po występach w W arszawie 
Zespół Artystyczny Domu W. P. udaje sie  
do Wrocławia gdzie będzie występował w 
Hali Ludowej podczas W ystawy Ziem Od­
zyskanych.

d M )
„ATLANTIC" (Chmielna 33). „Zagu­

bione dni” . Pocz. 13,30; 16,15; 21,45. Dla 
Zw. Zaw. godz. 19.

..AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena) : 
tylko 1 seans o godz. 13 iw  święta i nie­
dzielę godz. 11) Nowy program nr 23.

„AKTUALNOŚCI” (w klnie Stylow y): 
‘„ ’k „ 0 * Tl NoWy program" 
aktualności nr 34.

„PALLADIUM” (Złota 7 /9): „Casablan­
ca” . Pocz. seansów: 12 30; 14.45; 19,15;
21,30. Dla Zw-. Zaw. 17.

„POLONIA” (Marszałkowska Nr 56): 
„803-lecie Moskwy” — godz. 15. 19, 21. 
Dla Zw. Zaw. 17.

„SYREN A” (Inżynierska 2); „Pirogow". 
•Pocz. 14,30; 16,45; 21.15. Dla Zw. Zaw. 19.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„Pygmalion” godz. 12,30; 14.45; 17: 21,30. 
Dla Zw. Zar> 19,15.

„TRCZA” (Suzina 4): „Guwernantka". 
Pocz. godz. 15,35; 20,30. Dla Zw. Zaw. II.

rów nież o trzym ał część łapówiki, nie 
są ł  nie byli lu stra to ram i społecz­
nym.!.

Ofiary
Zamiast wieńca RA grob śp. Zyg­

m u n ta  W ięc ław słdego , pracownika 
Wojewódzkiego PZUW Oddział 
w Warszawie składa z8 10.000. na 
kolonie lecznicze dła dzieci zagrożo­
nych gruźlicą w Rabce, Towarzystwo 
Prewentoriów i Domów Dziecięcych.

Na PCK, M. Kowalewski zł 4 000.
Zrzeszenie Prawników Demokra­

tów dla uczczenia pamięci Sędziego 
Stefana Matei składa w  dwu Jego 
pogrzebu 10.099 zł na RTFD.

płon ie 3450 lamp
E lek trow nia W arszaw ska, rozpo 

rządzając  już w ystarczającym  zapa 
sem  żarówek, p rzystąp iła  osta tn io  
do rem ontu  urządzeń oświetlenio­
wych w  upośledzonych dotychczas 
dzielnicach peryferyjnych.

N a  pierw szy ogień poszedł T a r­
gówek (ulica N aczelnikowska, Zie­
m ow ita itd .). Odbudowano tu ta j 63 
lam py kinkietow e, to  znaczy takie, 
k tó re  przym ocowuje się do d rew ­
nianych słupów.

Ogółem w  całej stolicy „płonie" 
obecnie 3.450 lam p. T a pokaźna cy­
f ra  nie pokryw a jednak  całego za­
potrzebow ania n a  oświetlenie.

Łazienkowski Teatr na W yspie 
będzie otmarty 22 lipca

Odbudowane kolumny i portale 
trzeba teraz sztucznie niszczjjć

NACZELNA DYREK CJA  POW SZECH N Y CH  DOWIOW TOW AROW YCH
w Warszawie, przy uL Grzybowskiej 2/4, 

p o szu k u je  
Inspektorów buchalterów 
planistów i  statystyków
ekonomistów /
prawników
samodzielnych księgowych
rachmistrzów
referenta prasowego

fachowców w działach: 
meblowym, żelaznym, papierniczym i chemicznym 
stenotypistki i maszynistki 

Podania i życiorysy należy składać pod „P. D. T.“ w  PA P ul. Młodz.
J u g o s ł o w i a ń s k i e j  U , na które będzie odpowiadał Wydział Personal­

ny Powszechnych Domów Towarowych. 5450

Łazienkowski Teatr na Wyspie, którego odbudowa przybrała 
ostatnio wzmożone tempo zostanie otw arty 22 lipca.. Jako pierwsza 
będzie tu wystawiona .jedna z klasy cznych sztuk greckich, prawdopo­
dobnie „Oresteja". Kierownictwo obejm ie dyr. A. Szyfman. Na wyspie 
pobudowano Już pomieszczenia na garderoby dla artystów. Scena 
teatru  jest na ukończeniu.
Roboty przy teatrze prowadzi 10

Przetarg medgraniczonir
Dział Budownictwa Centrali Spółdzielni Spożywców „Społem" ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie studni wierconej dla K. C. 
O M- T. U. R. w Otwocku. P rzetarg odbędzie się dnia 10 lipca 1948 r.
o godzinie 10-ej. -

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kosztow w Dzia­
le Budownictwa Centrali Spółdzielni Spożywców „Społem" przy ul. 
Grażyny 22, pok. 1-6 w Warszawie. 5457

fony ozdabiające sufity, złocone 
gzymsy i rozety — przesta’-y istnieć, 
W jednej z sal została obecnie urzą­
dzona pracownia sztukatorska. Na 
warsztacie znajdują się gipsowe ele­
menty zdobnicze, dzięki którym  pa­
łac otrzym a przedwojenny wygląd- 
Zewnętrzna elew acja będzie wykoń­
czona 15 bm. Kolumnowe podcienie, 
którego sufit wyłażony zostanie ro­
zetkami stworzy architektoniczne 
zamknięcie zewnętrznej elew acji 

Usunięto prawosławną kaplicę 
przylegającą do pałacu. Kaplica ta

SOBOTA 10 LIPCA 
Warszawa X 

0,15 Dziennik por. 6,30 Muz. por. 7,00
Dz. por. 7,05 Muz. 8,20 „Dalekie lata” . 8,38 
Muz. por. 12,04 Dzień, potudn. 12,25 P ieś­
ni kompozytorów obcych. 13,00 Koncert 
rozrywk. 13,45 .Kom pozytor Tygodnia” . 
15.30 Aud. dla dzieci. 16,00 Dzień, popo- 
ludn. 16,30 Muz. fort. 16,45 „Przy sobocie 
po robocie” . 18,05 „Na muz. fali” . 18,40 
„Dwai samobójcy" aud. rozrywk. 19,00 
Program lok. 19.30 „Emancypantki” . 19,45 
,Z  życia Bułgarii” . 20,10 „Wieczór Mic­
kiewiczowski” . 20,40 Recital fort. 21,00 
Dzień, wiecz. 22,00 Muz. tan. 22,45 Program  
lok. 23,00 Ost. wiad. 23,10 Muz. tan.

Warszawa II
14.47 Koncert życzeń. 17,00 Koncert symf.

18,15 Kwadrans prozy. 18.30 Utwory skrzyp  
cowe. 18.40 Muz. tan. 19,00 Dzień. Radio­
wy. 19,30 Muz. lekka. 20,00 „O ekletyż- 

. . . _  . . ,  . , m ie” . 20,15 Muz. operetkowa. 21,00 D łsława Augusta Poniatowskiego. (St.) -wieczorny.

dobudowana była za czasów ks. Kon 
stantego i zniekształcała wygląd. Re­
konstrukcja obecąa odtworzy pałac 
według pierwotnego projektu  M erli­
niego, akceptowanego przez Stani-

Konseruijj m ięsn e i jaja 
na karty lip cow e

W  sklepach rozdzielczych mięsnych od
12 do 30 bm. wydawane będą na kartki 
lipcowe zamiast m ięsa konserwy wieprzo­
we produkcji krajowej: na kup. nr 23 dla  
kat. I-szej po 1 kg. Cena zi. 12.— za 1 kg.

W  sklepach rozdzielczych spożywczych  
wydawane będa dla dzieci jaja św ieże w  
ilości: Na kup. Nr. 23 kart lipcowych kat. 
IR.D3. IRD7 i IRD12 po 14 sztuk. Cena 
jaj 1,50 za sztukę.

Tormin wydawania jaj do 30 bm.Konsu- 
menci obowiązani se  do odbioru konserw 
i jaj w  term inie 3-dniowym od daty otrzy­
mania przez punkt rozdzielczy.

Punkty rozdzielcze winny umieścić na 
widocznym miejscu ogłoszenie o term inie 
wydawania konserw i jaj.

Resort Przem ysłu Z. )L wgywa w szyst­
kich posiadaczy asygnait (zezwoleń na 
sprzedaż) wydanych prze* M iejskie Zakła­
dy Opałowe, by najpóźniej do dn. 15 lipca 
b. r. wykupili i pobrali należny im opal. 
Po tym terminie niezrealizowane asygna- 
ty  zostana anulowane i żadne a tego ty

oddział PFB, specjalizujący się w 
pracach konserwatorskich. Kolumny 
i lukowe portale okalające scenę są, 
odbudowane. Aby nadać im  osobliwy 
wygląd staroigreddch ruin, należy je 
teraz umiejętnie,, częściowo zdewa­
stować. Stworzenie sztucznych ruin 
nie jest bynajm niej łatwe. Architek­
ci będą się tu  posługiwali tylko 
młotkami, które zastąpią tzw. „ząb 
czasu".

Lipa w  garderobie
Garderoby, rekwizytornie i kance­

la ria  ^stanowiące kulisy tea tru  są 
na razie odbudowane prowizorycz­
nie. Z czasem na ich miejscu po­
w staną obszerniejsze budynki. Kie­
rownictwo robót stanęło przed nie- 
lada problemem. Na miejscu gdzie 
miały stanąć garderoby rosło potęż­
ne o półtoram etrowej średnicy drze­
wo. Drzewa postanowiono nie usu­
wać i... teraz lipa w yrasta z podfogi 
Parterow ego' - budynku .przebija dach 
i roztacza ko/nary nad teatrem .

Prowadzone są także roboty kon­
serwatorskie przy rzeźbach. Kona­
jący gladiator, który podczas ostat­
niej wojny otrzyma! postrzał w  dys­
kretne miejsce, przechodzi teraz pie­
czołowitą kurację. Cementowy „pla­
ster" tziw. mole tka zabliźnia ranę i 
gladiator znów będzie spokojnie sie­
dział na kam iennym i cokole.

C hwila wr pałacu króla Stasia
Wnętrze Paiacu Łazienkowskie­

go przedstaw ia kom pletną ruinę. P la tułu reklamacje nie beda uwzględniane.
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Trzydz ie s ty  z w y c i ę z c ó w
Jeszcze raz o „Tour de Pologne'

Osobny rozdział w  historii Tour de 
Pologne tworzą ci, którzy z rozmai­
tych powodów nie doszli do celu. 
Znamy ze sprawozdań etapowych 
tragiczną historią rewelacyjnego 
OUe Persona łub zwycięzcy zeszłoro­
cznego wyścigu dookoła Polski, Grze­
laka, współczujemy nieszczęśliwemu 
K apiakcwi, Kudertowi, czy innym.

Jednocześnie jednak cały szereg 
„wysiadek" nasuwa wątpliwości. Czy 
aby nie za wcześnie? Czy nie za po­
chopnie? Nie operujemy nazwiskami. 
„Winowajcy" i tak  wiedzą o kogo 
Chodzi, a pocóż do w ianka koleżeń­
skich wyrzutów dorzucać im jeszcze 
prasowe potępienie. Każdy miewa 
chwile załamania. Niejednemu wyda 
je  się, że stracone 20 m inut jest nie 
do odrobienia. Do m ety jednak jesz- 
cee daleko, a dalsze etapy najlepiej 
wykazały, jakie nastąpiły przegrupo­
w ania w  klasyfikacji.

Brawo Wrzesiński!
Kolarzem prawdziwie rozum ieją­

cym odpowiedzialność wobec zespołu 
jest Wrzesiński. Bolesne odparzenia 
i czyraki w  pełni tłomaczyły jego 
rezygnację, ale W rzesiński zaciął się. 
Ostatnie dwa etapy przejechane „na 
stojąco" klasyfikują go n a  czele na j­
bardziej am bitnych zawodników.

Rozmawiałem z nim  w  Łodzi:

W achlarzyk na szosie pod  B ytom iem  (F oto  A P I

— Muszę jechać do Warszawy. Nie 
chodzi o mnie, ale jestem  przecież 
jednym z „trzech muszkieterów" 1:1- 
ski I.

O trium fatorach tegorocznego r„u r 
de Pologne wypisano już całe morze 
papieru. Sądzę, że ani Wójcik, ani Pie 
traszewski, ani cała plejada tych z 
pierwszej, drugiej i trzeciej dziesiąt­

ki nie będzie m iała do mnie żalu, je­
śli z tego miejsca powtórzę tylko sło­
wa Prez. „Czytelnika" tow. Borejszy 
który powiedział na uroczystości po­
żegnalnej: „Wszyscy jesteście zwy­
cięzcami".

I słusznie. Wszystkich trzydziestu 
kolarzy, którzy dojechali do W arsza­
wy, śmiało można nazwać zwycięzca-

Na 3 tygodnie przed Olimpiada 
lekkoatleci walczą o paszporty

Jadę na wczasy

W sobotę i  niedzielę n a  boiskach 
Poznania i  Bydgoszczy polscy lek­
koatleci staną do ostatniego przed­
olimpijskiego egzaminu. Wielka 
szkoda, że egzamin ten odbywa się 
tak  późno, zaledwie na trzy tygod­
nie przed olimpiadą, podczas gdy 
dawno już znamy nazwiska repre­
zentantów  innych państw.

Zarówno na elim inacjach w  W ar­
szawie, Krakowie jak  i w  startach  
w Czechosłowacji nie zaobserwowa­
liśmy żadnych rewelacji. Toteż 
wątpim y, aby w  Poznaniu czy w  
Bydgoszczy osiągnięte będą sen­
sacyjne wyniki, które by dały pasz­
port do Londynu.

Jeśli w  ogóle bierzemy w  rachubę 
koncepcję powiększenia ekipy lek­

koatletycznej, to przede wszystkim 
kierujem y wzrok na Bydgoszcz. Po­
znań nie może przynieść nic nowe­
go. N aw et dobry jak  na  nasze sto­
sunki, czas Kiszki na 100 m etrów — 
10,6 sek. nie powinien zaważyć na

Tyle o m istrzostw ach z

, f /

mi. Pokonali przeszło 2.000 km, tra ­
sy, pokonali swoje nerwy, kontuzje, 
przeciwności losu.

Świetna organizacja
Organizatorom — Spółdzielni Oświa 

towo - Wydawniczej „Czytelnik" 
należą się pełne wyrazy uznania. 
Gigantyczna im preza była przygoto­
w ana z tak  drobiazgową dokładnoś­
cią, że największy m alkontent nie 
mógł znaleźć poważniejszych przeo­
czeń. Wyżywienie, kw aterunek, o- 
pieka nad zawodnikami, zarówno le­
karska jak i ta, serdeczna, niemal oj­
cowska, zasługują na najwyższą oce­
nę. Wzorowo zorganizowane punkty 
żywnościowe, sanitarne, obsługa tecłi 
niczna, prasowa.

Podnosząc zasługi w ielkich dzia­
łaczy nie zapominajmy o drobnych 
kółkach olbrzymiej maszyny organi­
zacyjnej, o tych bezimiennych: fun­
kcjonariuszach M. O,, „Służby Pol­
sce", q Czerwonym Krzyżu, harcer­
stwie i o szczególnie dla nas, pras;,-, 
ważnych, cierpliwych telefonistkach.

Łzy starej Mazurki
Dla niejednej miejscowości na tra ­

sie tegorocznego wyścigu dookoła Pol 
ski przejazd kolarzy i ekip towarzy­
szących był zdarzeniem epokowym. 
Tłumy wiwatujących widzów zapeł­
niały szczelnie chodniki. Na zawod­
ników sypały się kwiaty, przysparza­
jąc im zresztą niejednokrotnie ni« 
mało kłopotu przy wyplątywaniu liś­
ci i badyli * łańcucha i trybów. Wi­
dzieliśmy na trasie młodzież w  wie­
ku szkolnym a często przedszkolnym 
z wielobarwnymi chorągiewkami w  j 

punk tu  ' ręku, bramy triunualne, pozaiowie- 
’ nia, wypisane wapnem na m urach 
lub w prost na jezdni, wszystko co dla

Źródlosł&w dziwnego term i­
nu „wczasy" gubi się gdzieś w  
mrokach wczesnej demokracji. 
Kiedyś mówiło się „wywcza­
s y ' a  i to nie wszyscy w iedzie­
li o co właściwie chodzi.

Dziś wiemy wszyscy i dzi­
waczne „wczasy“ się przyjęły. 
Może to zresztą i dobrze. W  do­
bie oszczędności, opłaca się osz 
czędzanie na literach. Może 
dojdziemy do tego, że stopnio­
wo będzie się m ówić „wczasy 
„czasy", „asy>l, a kiedy skoń­
czy się aiccja W—może popro- 
stu „w“.

Jedziem y na wu...
A ja jadę do Ustki. Uparłem  

się t mam tysiące powodów. 
Przede wszystkim  Strączkowa 
tak zdecydowała. Inne w ykręty  
nie są już potrzebne.

Nie uńem co mi w  rzeczywi­
stości owe wczasy dadzą, ale 
uńem co chciałbym z nich do 
Warszawy przywieźć. Chcę 
wrócić z pustą, idealnie pustą 
głową, która przez trzy tygod­
nie nie myślałaby o niczym in­
nym jak tylko o zasadniczym  
problemie, czy na plaży  poło­
żyć się w  tym , czy w  innym  
dołku.

Chcę, żeby mi wczasy dały 
zapas wypoczynku na cały rok, 
•Żebym przez czas urlopu nie 
musiał zastanawiać się nad 
tym , kogo następnego dnia 
podkręcić w  „Grochu“. Chcę

dostać trzy razy dziennie jeść, 
wygodne łóżko do spania, chcę 
siedzieć na słońcu i grzać się, 
grzać się, grzać...

A kiedy wrócę i wyschnięte 
pióro umoczę na nowo w  kała­
marzu, w tedy zabiorę sie za 
świeżą energią do roboty. Za­
biorę się przede w szystkim  do 
Wczasów, jeżeli oczywiście 
znajdę tam jakieś niedociągnię­
cia.

Chciałbym jednak i wierzę, 
że będzie ich niewiele.

STRĄCZEK.
P. S. Tylko że dla mnie po­

jechanie do Ustki to bardzo 
trudna rzecz. Mój Związek nto 
ma tam własnego domu i trze­
ba załatwiać to przez Fundusz 
W czasów. Załatwić — załatwię, 
bo Strączkowa zdecydowała, 
ale dreszczy dostaję na nty.il a 
dziesiątkach formularzy i seta 
koch formalności, które wiem , 
że będę musiał wypełnić ł speł­
nić.

Zwiększenie centralizacji i  
zmniejszenie nadmiernej cza­
sami biurokracji — to są rze­
czy, które należałoby moim  
zdaniem w  organizacji wcza­
sów zreformować.

S.
P. S. Od Redakcji należy ml 

się książka, za powyższą opu­
blikowaną w „Robotniku“ od­
powiedź na ankietę.

S.

widzenia Olimpiady. Mimo to nie­
cierpliwie oczekujemy em ocjonują­
c e g o  pojedynku  n a  k r ó t k i c h  d y ~  ! zawodnika stanowi jeśli nie najw ię- 
stansach Kiszki i Rutkowskiego z kszą, to jedną z większych wartości.

 ......... . r __________   ,  _ młodym talentem  poznańskim Staw  Do dziś pam iętam  obraz starej Ma
decyzji w ysłania tego biegacza do czykiem I Lipskim, który powinien żurki, która ze łzami w  oczach wi- 
Londynu, gdzie cała plejada sprin- wreszcie odwdzięczyć się za olsztyń- ciągnący szosą sznur kolarzy, 
terów  osiąga bez trudu  lepsze w y- ską opiekę. 400 m etrów  przyniesie 
niki. niem niej atrakcyjne spotkanie Bu-

Nad Brdą spraw a przedstaw ia się hla ze Statkiewiczem, w  którym  ten 
inaczej. Wajsówna, Dobrzańska, drugi będzie usiłował dowieść, że 
Drzewiecka, a naw et Sinoradzka. zwycięstwo w  W arszawie nie ty ło  
wobec ogólnego obniżenia poziomu dziełem przypadku, 
lekkoatletyki kobiecej na świecie 1| Kielas je3t m urowanym  mistrzem 
wobec absencji zawodniczek radziec na długich dyitansach_ ciekaw i je- 
kich, m ają szanse na zajęcie punk- ste£my 0 be cnej formy Łomowskiego. 
towanych miejsc, naw et w  wypadku Adamczykai asa na£zej ekipy olim-
nie osiągnięcia minimum.

Atrakcyjne imprezy sportowe 
w czasie wystawy wrocławskiej i

W okresie Wystawy Z. O. we Wroc 
ławiu odbędzie się szereg imprez o 
charakterze ogólnopolskim, i między­
państwowym. Najważniejsze z nich to 
mecz Po is ka- C Łedioato w a c j a juniorów 
w boksie, w piłkarstwie mecze z robot 
niczą reprezentacją Jugosławii, Belgra 
dem, Budapesztem i ewent. Bukaresz­
tem oraz Polska — Czechosłowacja 
juniorów, w motocykliźmie zakończe­
nie 7-dniowego Międzynarodowego 
Maratonu Motocyklowego, w lekkiej 
atletyce poolimpijskie zawody między­
narodowe z udziałem najlepszych za­
wodników zagranicznych, w ciężkiej 
atletyce mecz Polska — Węgry oraz 
turniej międzynarodowy, a w wioślar- 
stwie mecz Polska — Szwecja,

Oprócz tego będą odbywały się sta­
łe. codzienne zawody dla niestowarzy- 
saonydh sportowców, zwiedzających

pijskiej, n iestety  obowiązują w  Po­
znaniu przyzwoite wyniki. Piszemy 
niestety, bo obawiamy się, aby nie 
przeliczył się w  swych obecnych 
możliwościach. S tart w ośmiu kon­
kurencjach dziesięcioboju, plus atak 
na ty tu ły  m istrzowskie w  skoku w  
dal, wzwyż i wysokich płotkach, 

Wystawę, pod hasłem „Szukajmy no- może wywołąć skutki w prost prze- 
wych talentów". Przewidziane są na- ciwne tym, których oczekuje PZLA. 
stępujące konkurencje: w lekkiej atle- G ierutto jest w  podobnej sytuacji, 
tyce 100, 1.000, 3000 mtr., skok w Jego bowiem zadaniem to — dostar- 
dal, kula i granat, w pływaniu — 50 m czenie punktów  Syrenie. Czas naj- 
w trzech stylach i 200 m stylem do- wyższy aby interesy klubów czy 
wolnym. : m iast ustępowały interesom wyż-

Na wniosek Komisarza Rządu dla szego rzędu, 
spraw wystawy tow wicemin. Koś-i w  B d na czołowe m iej, ca
ctńskiego wszystkie dochody z imprez w a pojedynek trzech dy_
będą szły do wspólnej kasy. Będz.e to skoboIek_ Dalej na dob poziomie 
.zadokumentowaniem społecznego cha stać będzie gkok w  dal { może 
rakterif sportu oraz podkreśleniem jed pchnJęcie ku lą. Qd Sinor.adzkiej o- 
nosci organicznej związków tporio- czekujemy nareszcie „przyzwoitego" 
wyc • w yniku w  oszczepie. Reszta konku-

Na zaproszenie wicemin. tow. Koś- rencji przyniesie już słabsze rezul- 
cińskiego przedstawiciele związków taty. Sprinty to w alka Hejduckiej z 
sportowych udają się 12 bm. do Wro- Moderówną i Słomczewską, ale 200 
cławia, gdzie zapoznają się z Wysta- m. może przynieść niespodziankę, 
wą i omówią szczegóły organizacyjne M itan w  plotkach jest bezkonkuren- 
imprez. icyjna. ,

Kto wie. Może pierwszy raz oglądała 
polskich sportowców. Może niedawno 
jeszcze olsztyńską szosą pędzili za­
wodnicy ze znakiem swastyki na 
piersiach.

— Połączyliście swym szlakiem 
Polskę od wschodu do zachodu, z po- 
łudnjp na północ — powiedział ktoś, 
w itając „Tour de Pologne" na jednym  
z etapów. I zdanie to będzie prawdo­
podobnie najkrótszym  sprecyzowa­
niem pozasportowych wartości wyś­
cigu dookoła Polski.

KRZYSZTOF STRZELECKI

Dziekanka czeka  
na Rołhoica

J a k  się dowiadujem y, K om itet 
C entralny  Żydów w  Polsce darow ał 
resztę k a ry  nałożonej swego czasu 
h a  znanego boksera Rotholca. O po 
wyższej decyzji został zaw iadom io­
ny Główny Uu-ząd K ultu ry  Fizycz­
nej, k tó ry  z kolei p rzesłał tę  w ia­
dom ość do PZB,

Poniew aż Rotholc jprzeprowadzał 
osta tn io  in tensyw ny tren ing , uw a­
żamy, że nic nie stoi n a  przeszko­
dzie, aby powołać doskonałego bo­
k se ra  n a  obóz do Dziekanki, gdzie 
będzie n a  pew no św ietnym  sp a r­
rin g  - pairtnerem .

Rotholc m a  obecnie w agę kogu­
cią, aile może się spotykać z zawod­
nikam i dużo cięższymi (naw et do 
w agi półśredniej), gdyż cios jego nie 
strac ił w iele n a  szybkości, celności 
1 sile. A technikiem  Rotholc zawsze 

był w spaniałym .

70 odpowiedź na ankietę 
nadesłał robotnik z„Pafawagu"
Siedemdziesiąta, nagrodzona kwartalną prenumeratą, od­
powiedź na ankietę „Robotnika" temat wczasów po­
chodzi od robotnika z fabryki wagonów we Wrocławiu, 
ob. Wiznek Piotra, Wrocław „Pafawag". Rw 7 dział VI. 
Jeszcze raz przypominamy pytania naszej ankiety ocze­
kując 

ik<

e raz przypominamy pytania naszej ankiety o  
dalszych odpowiedzi, z których ciekawsze będą pu­

blikowane w zamian za co nadawca otrzyma premię 
w postaci książki.

1. Dokąd wyjeżdżam (wyjechałem) 
na wczasy?

2. Co mi dadzą (dają) inczasy?
3. Co należałoby zmienić iu orga­

nizacji wczasów pracowniczych?
W odpowiedzi na ostatnie pytanie Czytelnicy muszą po­
dać jedną, ich zdaniem, największą bolączkę wczasów, 
względnie zwrócić uwagę na szereg niedociągnięć akcji

wczasowej.
Odpowiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Re­
dakcji „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

O G Ł O S Z E N I E
Dział Budownictwa Centrali Spółdzielni Spożywców „Społem" ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie budowy stacji obsługi i ga­
rażu wozów osobowych przy ul. Odolańskiej w  Warszawie.

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kosztów w  Dzia­
le Budownictwa „Społem", Grażyny 22 pok. 16 w  Warszawie.

P rzetarg odbędzie się dnia 17 lipca r, b. o godz. 10,15 w Dziale Bu­
downictwa pok. 9. 5456

■ńHOWARD FAST
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Musiała ponadto wychowywać i  karmić swe dzieci. Trzeba 
było zarabiać na ich utrzymanie i na swoje. Nie spoczęła dopó­
ty, aż imię jej męża, który zginął na szubienicy jak pospolity 
zbrodniarz, nie zajaśniało wobec całego świata, a cel, dla któ­
rego poświęcił swe żyde, nie został usprawiedliwiony.

Gdy się weźmie jeszcze pod uwagę i to, że cały czas zaj­
mowała się agitacją, nie trudno będzie zrozumieć, że nie miała 
łatwego życia — ale Lucy Parsons nie szukała łatwego żyda  
i nie pragnęła go.

Była to kobieta uparta i twarda — gdy raz powzięła jakieś 
postanowienie, nic nie mogło jej od niego odwieść. Z biegiem  
czasu stała się jedną z najbardziej znanych postad na ulicach 
Chicago. Można ją było spotkać to w tej, to w  tamtej dzielnicy, 
zawsze przy niewielkim przenośnym straganie, pełnym ksią­
żek, których treśdą było życie i myśli jej męża.

Przyjezdnym i turystom, nawet z Europy, radzono, aby 
koniecznie przed wyjazdem zobaczyli Lucy Parsons, uważając 
to za równie obowiązkowe jak zwiedzenie rzeźni. Ci, którzy 
usłuchali, byli niepomiernie zdziwieni widokiem tej niewiel­
kiej, smagłej kobiety, której twarz wciąż jeszcze zachowała 
ślady dawnej urody, ale nie brak było i takich, którym jej wi­
dok mówił bardzo niewiele — ot, chyba tyle tylko, że jest żoną 
człowieka, którego powieszono.

Ale te sprawy tylko częściowo wypełniały życie Lucy Par­
sons. Nie mniej wysiłku i troski poświęcała wychowaniu dzie­
ci, które kochała bezgranicznie, a które w miarę podr as tania

coraz bardziej były podobne do swego ojca i były dla niej jakby 
dalszym ciągiem jego istnienia.

Poza tym pracowała również na terenie związków zawodo­
wych: przemawiała na wiecach, można ją było zawsze znaleźć 
w szeregach robotników obchodzących podczas strajków na uli­
cach miasta i pikietujących fabryki. Nieraz godzinami stała na 
deszczu i mrozie, rozdając ulotki, lub przemierzała dziesiątki 
ulic, sprzedają/C socjalistyczne dzienniki.

Miała w  sobie jakiś niewyczerpany zasób sił, była silna 
i niezłomna jak zahartowana stal.

Możliwe, że w  dużym stopniu odgrywała tu rolę krew In­
dian amerykańskich płynąca w jej żyłach — a z biegiem czasu 
na twarzy Lucy coraz wyraźniej uwydatniały się charaktery­
styczne rysy jej przodków, którzy ongiś, w  zamierzchłych cza­
sach, przemykali z kołczanami pełnymi strzał przez niezmie­
rzone równiny Południa.

Rysy twarzy Lucy Parsons wydłużyły się i zaostrzyły. Od 
słońca i niepogód ściemniała cera, a wzrok, jak to często spoty­
ka się u Indian, wybiegał niezmącony, spokojny i mądry gdzieś 
daleko przed siebie — i wyrażał bezgraniczną cierpliwość.

Głos złagodniał i  nabrał śpiewności, właściwej ludziom jej 
plemienia.

Towarzysze, z którymi wypadło jej pracować, musieli 
przyznać, że Lucy wywiązywała się znakomicie z powierzonej 
jej pracy i że niejednokrotnie prześcigała niejednego z nich.

Niekiedy wykorzystywano aż nadto jej siły, jej wytrzyma­
łość dlatego, że sama dopominała się o to, prosząc, aby nikt nie 
litował się nad nią — okazywanie litości przez kogokolwiek 
doprowadzało ją do niepohamowanych wybuchów gniewu.

Na ogół była jednak spokojna i zrównoważona — na wzru­
szenia pozwalała sobie tylke w  domu, wobec swej rodzinnej 
gromadki.

Lucy Parsons uczyła się nieprzerwanie, każdą wolną chwi­
lę poświęcała czytaniu książek i nawet sam Debs musiał przy­
znać, że podziwia ją i że zdumiewa go posiadana przez Lucy 
Parsons znakomita znajomość całego ruchu rofeotmczegs i po­
łożenia klasy pracującej w  Ameryce.

II.

Lucy Parsons bacznie obserwowała Altgelda od dnia, gdy 
jako Gubernator ułaskawił trzech skazanych w sprawie Hay- 
m ar ket. Czytała wszystko, co pisał, i to, eo pisma pisały o nim. 
Urywała, ile mogła, ze swego ograni czonego czasu i chodziła na 
zgromadzenia, na których przemawiał Altgeld.

Śledziła również uważnie jego nieustępliwą walkę z Gro- 
verem Clevelandem i nieraz toczyła zażarte dyskusje ze swymi 
towarzyszami, którzy nie dowierzali zbytnio Altgeldowi, twier­
dząc, że jego poglądy nie mają żadnego znaczenia i że jest ka­
rierowiczem politycznym, podobnym do wielu innych.

Gdy Altgeld zgłosił na wyborach swą własną, niezależną 
listę, wiedziała, że nadzieje, jakie w nim pokładała, były uspra­
wiedliwione. Przypomniała sobie pewną noc — było to pół ro­
ku przed wydarzeniami na Haymarket Square, kiedy jej mąż 
powrócił po niezmiernie uciążliwym i przygnębiającym objeź- 
dzie po Pensylwanii.

Był w  bardzo pesymistycznym nastroju. Był nie tyle zmę­
czony, ile przygnębiony i powiedział wtedy do n iej:

— Co robić, Lucy?... Ludzie pytają dookoła, jak postępo­
wać, a nie ma nikogo, kto mógłby ich poprowadzić, pokierować 
nimi.

Nie mam na myśli takich jak ja, ale chodzi mi o człowieka 
o pewnym autorytecie, sprawującego jakąś wysoką funkcję, 
który by zechciał stanąć po naszej stronie, po stronie robotni­
ków...

Ba, gdybyż to się znalazł bodaj jeden taki w Kongresie, 
który by stanął i powiedział: Idźcie za mną, ja was poprowa­
dzę../’

Albert Parsons udał się wtedy sam jeden do Zagłębia Gór­
niczego nad rzeką Monongabela, aby na miejscu zobaczyć, czy 
są jakieś możliwości zorganizowania miejscowych górników.

(113) i .  c. n.)
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Dziś: Z historii kinematografii 
Rozmowa z Jastrunem  

N ow e metody leczenia gruźlicy

Nowe źródła 
energii elektrycznej

Prof. Szubnikow odkrył i zbadał w różnej wielkości i dowolnym
nowe zjawiska powstawania ener 
gii elektrycznej w takich ciałach, 
które w tym kierunku nie były 
dotychczas jeszcze badane. Chodzi 
tu o pewne substancje, w których 
drgania mechaniczne wywołują 
prądy elektryczne (jest to tzw. 
zjawisko piezoelektryczności).

Piezoelektryczność występuje 
w kryształach kwarcu, turmaiinu, 
eoli segnetowej, a ściślej mówiąc, 
w płytkach tych ciał, i jest już sze 
roko stosowana w technice, m. 
in. przy produkcji głośników, apa 
ratów telefonicznych, stabilizato­
rów w generatorach lampowych

łt*Kwarce * turmalin są ciałami 
naturalnymi występującymi w 
przyrodzie, natomiast sol segne- 
towa stanowi sztuczny produkt, 
wytwarzany w laboratoriach.

W p o s z u k iw a n iu  nowych dosko-

kształcie. Czułość tekstur może 
być w pewnych wypadkach zwięk 
szona, dzięki czemu mogą one 
być użyte w konstrukcji mikrofo­
nów, adapterów, aparatów telefo­
nicznych — pozwalając w prosty 
sposób przeprowadzać pomiary w 
różnych częściach maszyn elek­
trycznych.

Nowy sposób wytwarzania prą 
du elektrycznego wynaleziony 
przez Szubnikowa polegał na u- 
życiu do tego celu arkusza dykty, 
pokrytej warstwą grafitu, rozpusz 
czonego w spirytusie. Warstwa ta 
tworzy powierzchnię przewodzą­
cą prąd. Przy wyginaniu dykty

Przed k le skq  p o w o d z i  
m o g l i b y ś m y  s ię  obronić

Słotna pogoda czerwcowa 
przysporzyła nam sporo kłopo­
tów. Największe były związane 
z groźną powodzią, która w 
dniach 7 — 10 czerwca nawie­
dziła Podkarpacie.

Zaczęło się zgoła niewinnie. 
W następstwie „przemijają­
cych" (według określenia P. I- 
H. M-u ) deszczów wezbrały 
nieznacznie i zaczęły trochę
„igrać'* górskie dopływy Wi­
sły; Przyzwyczajeni do ich wy- 

— czyli przy wprowadzaniu je j1 bryków mieszkańcy przybrzeż-
w drgania mechaniczne — do-; ni niezbyt się tym  przejmo- T . , , . , ,
łączony woltomierz wskaże wy-! wa]i. Gwałtowna jednak ulewa - y skuteczny M(,(,Cłv 
chylenie wskazówki,- co ozr.a w n ocy z 6 na 7 czerwca w tem - 
CZa przepływ prącui C-O.. ._y„..-, r„ ̂  nńnmniiianwm ' / m i ł

Sm utne to zjawisko znane jest! 
u nas dobrze...

Tego rodzaju nagłe powodzie 
zdarzają się stale na całym j 
świecie i są zdarzeniem natu-j 
ralnym, którem u zapobiec mei 
można. Pozostaje walka z ich 
następstwami. Tiadycyjne ob-, 
w?.łovvanie rzek niewiele w  d a - , 
nym wypadku pomaga. Wzbu- ■ 
rzcne wody, jeżeli nie przele­
wają się przez wały, to bardzo 
często rozmywają je  i zalewają 
przybrzeżne tereny.

nego. Powstaje pytanie, jakiś i
nalszych substancji przeprowadzi tQ moż mjeć praktyczne 
li uczeni wiele badan nad prze­
szło setką pierwiastków różnych 
metali. W rezultacie jednak nie 
osiągnięto oczekiwanych wyni­
ków. Prof. Szubnikow, na pod­
stawie swych dociekań nauko­
wych, ogłosił w roku 1940, że we-! 
dług wszelkiego prawdopodobień­
stwa istnieją 3 typy sztucznych 
piezoelektryków. Doszedł^ do tego 
wniosku drogą badań ogólnej bu­
dowy środowiska materialnego, 
głównie ciał anizotropowych, w 
skład których wchodzi wiele drob 
nych kryształów. Ciała, złożone 
z drobnych ziarnek krystalicznych, 

własności piezo- 
Szubnikow

zna-|
pie piorunującym  zmienna sy­
tuację. Nasycona poprzednimi

Jedynym  prawdziwie skute­
cznym środkiem walki z nagły­
mi powodziami, jakie powodują 
nasze górskie rzeki, są t. zw. 
zbiorniki retencyjne. Zasada

mm

czenie? Odkrycie -  o którym °Padam i ziemia nie była w sta-
mowa — znajduje zastosowanie;nie przyjąć rzęsistego deszczu^  ̂ .
w automatycznych aparaturach,; Kaskady wody deszczowej od, ich konstrukcji nie jest skom- 
służących do badań wibracji i na- j razu spływały do rzek, pow odu-! plikowana. Jeżeli doliny rzeki
pięć w maszynach i różnych urzą; jąc katastrofalne ich w ezbra-: między wysokimi brzegami
dzehiach. Każdy inżynier i kort- j nie. Nie potrzebuję nadmie-1 przegrodzić mu rem lub grabią I stopniowo poza przegrodą, two-
struktor może je wykorzystać np ! niać, co nastawiło potem, ziemną, to napływająca z go ry 1 rząc zbiornik w  rodzaju sztucz*

. ,  >- - neg0 jezjora Wypuszczając wo­
dę przez rurv  w zaporze lub o-

Zbiornik retencyjny w Porąbce na Sole 

rzeki woda nagromadzi się

przejawiające 
elektryczne nazwał 
teksturami. .

Okazało się, że piezoelektrycz- 
ność występuje nie tylko na płyt­
kach kryształków, ale również i 
na jakiejkolwiek powierzchni 
(szkła, siatki metalowej, włókna) 
powleczonej warstwą soli segneto 
wej, uprzednio rozpuszczonej. 
Wprawdzie czułość takich elemen 
tów jest znacznie mniejsza niż w 
płytkach wykonanych z pojedyń- 
ezych kryształów, ale za to ele­
menty te mogą być produkowane

w automatach, kontrolujących 
zmianę poziomu wody w zbiorni­
ku, zatrzymujących ruch skrzy­
deł wiatraka, gdy zbyt silny wiatr 
grozi zerwaniem ich, w urządzę 
niach sygnalizujących nadmierne 
drganie fundamentów i konstruk­
cji mostowych itp.

Poddając dyktę nasyconą roz­
tworem soli segnetowej drganiom! 
mechanicznym otrzymywał Szub-I 
nikow prąd o napięciu od 0,5 do! 
1 wolta. Wyginaniu surowej dyk-1 
ty towarzyszyło powstawanie prą 
du o napięciu 0,05 wolta.

Prace Szubnikowa odkrywają; 
dla specjalistów duże możliwości 
w zakresie konstrukcji elementów 
piezoelektrycznych zna j duj ącyeh 
nraktyczne zastosowanie w wie­
lu gałęziach nauki i techniki.

M. WARGALLA
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dowa wielkich  zbiorników re» 
tencyjnych, kosztownych, lecz 
skutecznych, jest nakazem 
chwili. Według obliczeń fa­
chowców dziewięć zbiorników  

tw ory zamykane zasuwami, j w górnym dorzeczu W isły o o- 
dowolnie regulować '.gólnej pojemności trzy  m iliar­

dy metrów sześć, uratow ały by 
Podkarpacie od klęski powo-

mozemy 
stan wody w  zbiorniku. Daje 
to możność przeciwdziałania 
gwałtownemu przyborowi wo­
dy w rzece.

najdłużej pusty, możemy zma 
gazynować napływającą z gó­
ry  wodę w czasie powodzi i 
wypuszczać ją  powoli w odpo­
w iednim  momencie. W ten  spo* 
sóz z krótkotrw ałej wysokiej

dzi. Koszt tej inwestycji, się­
gający 50 miliardów złotych, 
rozłożony na 15 lat, zmieściłby. , ■ ., . 1 1UZ.1V/.UI1Y i i a  i  u  xak, ł u i i m u i u j

Utrzymując zbiomi j  ̂ sję na pewno w ramach naszych

Zapora w Rożnowie

W arzew a czy W arszowa
r jga miejscu gdzie dziś rozciąga-r Oczywiście w legendach tych| tarzyska przedhistoryczne. Że Wi­
ją się gruzy Starówki szumiała on-! nie ma wiele prawdy. Nazwa War j sła była uczęszczaną drogą handlo
giś puszcza olbrzymia. Polował w szawy pochodzi najprawdopodob-j wą, świadczą znów znaleziska mo- 
niej na grubego zwierza król Ka-j niej od nazwiska, czy imienia osad' * ,” ~1- 1
zimierz. Gdy w pościgu za ucho- nika, czy starszego rodu, który w 
dzącym turem, odbił się od towa- tych miejscach zamieszkał. Mógł 
rzyszy i zbłądził, nie mogąc zna-j się on zwać Warsem czy Warszem 
leźć drogi powrotnej, zdał się n a 'i  stąd nazwa osady War sowa lub 
instynkt swego konia. Wierne j Warszowa, co z czasem przemieni- 
zwierzę powiozło go do maleńkiej I ło się na Warszawę, 
lepianki stojącej na polance wśród1
starego lasu.

Wszedłszy do wnętrza król uj­
rzał leżącą na posłaniu kobietę, 
która rankiem tego dnia urodziła 
bliźnięta, chłopca i dziewczynkę. 
Ponieważ noc już zapadła, król 
przenocował w chacie, a rankiem 
drogą wskazaną przez ową niewia 
stę, powrócił do swoich.
Bliźniaki War i Sawa

Chcąc się odwdzięczyć za gości­
nę, w parę dni potem powrócił do 
tej chatki z licznym orszakiem, a- 
by owe bliźnięta do chrztu trzy­
mać. Na chrzcie nadano im imio­
na War i Sawa, a osadę która póź­
niej powstała w tym miejscu, naz­
wano — Warszawą, od ich imie­
nia.

Chatka owych bajecznych zało­
życieli naszego miasta stała wed­
ług legendy w miejscu, gdzie dzis 
znajduje się kamienica ks. Mazo­
wieckich, na rogu Rynku Staro­
miejskiego i Wąskiego Dunaju.

Na narożniku tej kamienicy na 
wysokości pierwszego piętra znaj­
duje się stara pochodząca prawdo­
podobnie z XIII w. figura kamien­
na. Figura ta według legendy ma 
przedstawiać owe bliźnięta Wara 
i Sawę wraz z matką. W rzeczy­
wistości jest to św. Anna Samo- 
trzecia z Matką Boską i Panem 
Jezusem na rękach.

Inna legenda mówi, że w tych 
wielkich puszczach ciągnących się 
nad Wisłą na miejscu dzisiejszej 
Warszawy, mieszkała wdowa pó 
rybaku, która gotowała jeść pły­
nącym Wisłą flisakom. Ujrzawszy 
z daleka chatę wdowy, stojącą na 
wysokiej skarpie, chcąc zaoszczę­
dzić sobie czekania na strawę wo­
łali nadpływający „warz Ewa“; a 
według innych „Warz Sawa"! Od 
tego zawołania flisaków miała 
powstać nazwa późniejszej osady 
Warzewa, Warzsawa — Warsza­
wa.

Potoki, strumienie i źródła
Tereny dzisiejszego miasta od 

zamierzchłych czasów a stosunko­
wo do dość niedawnych lat po- 
przerzynane były licznymi strumie 
niami, spadającymi z wysokiej 
skarpy warszawskiej, ciągnącej 
się aż do Młocin i tworzącymi nie­
raz u jej stóp bagniste jeziorka, 
leżące wśród podmokłych łąk. Po­
łudniową część miasta odwadniał 
potok zwany Służewskim, wypły­
wający z terenów Czystego, gdzie 
znajdowały się dość rozległe bag­
na.

Drugim dopływem Wisły była 
rzeczka Żurawka, wypływająca z 
okolic dzisiejszego placu Staryn- 
kiewicza i dochodząca do Wisły 
wąwozem ulicy Książęcej. Oprócz 
tego na całej tej przestrzeni biły 
liczne źródła, z których dwa zacno 
wały się do dziś dnia — na Agry- 
koli i Oboźnej.

Duży był również strumień, pły 
nący między katedrą św. Jana i 
Zamkiem oraz drugi zwany Duna­
jem, przepływający ulicami Wąs­
kim i Szerokim Dunajem, a po­
tem Mostową do Wisły.

Z Koła wypływała Rudawka,

skiej jeden z najpierwszych zoi- 
ganizowanych ośrodków handlo-

możliwości inwestycyjnych.
Pieniądze na ten cel powin­

ny się w  Polsce znaleźć.
Budując potrzebną ilość 

wielkich zbiorników retencyj-
fali czynimy dłużej trw ającą nyCh, uwolnimy kraj od ciąg 
falę niską, inaczej mówiąc sp la -, jej zm0ry powodzi, mili ar do* 
szczamy falę z korzyścią dla wych s tra t i nieprodukcyjnych 
dolnego biegu rzeki. Zjawisko
to nosi techniczną nazwę „re­

net rzymskich, greckich czy aral 
skich oraz późniejszych czeskich, 
niemieckich czy bizantyjskich.

To są ślady człowieka, ale 
oprócz nich w głębszych wars­
twach glin polodowcowych znaj­
duje się często szczątki zwierząt 
dawno wymarłych. Szczątki ma­
mutów znaleziono na Nowym 
Świecie, Lesznie, wydobyto je z 
Wisły koło Pelcowizny i na Sas­
kiej Kępie. Na Siekierkach znale-

retencyjnym i 

Rożnów jest zbyt mały
Takim zbiornikiem reten­

cyjnym u nas jest zbiornik w 
Rożnowie na Podkarpaciu. Je­
go pojemność całkowita wyno­
si 228 m ilionów m etrów  sześć. 

, ,,, . „  . . . „ . , co stawia go w rzędzie najwięk-
wych Warszawy. Było to wielkie; zbiorników zachodnlo-
podłuzne targowisko, znajdujące! J . . T , ,
się na obszarze dzisiejszego Nowej europejskich. Jedna poj
go Miasta. Targowisko to, gdzieśj nosć Rożnowa jest jeszcze za 
prawdopodobnie w X wieku stało mała na uchwycenie fali powo- 
się podgrodziem zameczku-strażni dziowej Dunajca, albowiem jej 
cy, wznoszącego się na stromym 
brzegu skarpy po drugiej stronie 
dzisiejszej ul. Mostowej. Zame-

wydatków na doraźną akcję 
przeciwpowodziową.

p S i w p ^ c d ^ ^ ^ n a r ^ ^ i : [T'7 I^O DZIM JER Z W EBER

N ajnow sza  
łćdz ratunkowa
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całkowita objętość przy kata­
strofalnym  wezbraniu tej rze­
ki wynosi 700 miln. metrów 

czek ten stał na terenach dzisiej- sze££ y j ten sposób zbiornik
szej ulicy Krzywe Koło, a po- 
tym w miarę rozbudowy drugiego 
podgrodzia, na terenach dzisiejsze

ziono kości tura lodowcowego, naj go Starego Miasta i wykształce- 
Czerniakowie szczątki turów, no-jnia się Nowego Miasta w samo- 
sorożców i innych zwierząt. j dzielne grodzisko, przesunięty zo-

Do niedawna jeszcze w k ruch-'^a l na tereny koło katedry św

Rożnowski może zredukować 
na Dunajcu zaledwie trzecią 
część fali powodziowej i nie 
jest skutecznym środkiem przej 
ciwpowodziowym.

Trzy pozostałe zbiorniki, któ- j

Zamkowy, na ślady którego natraj chowie na Nysie Kłodzkiej (po 
fiono obecnie przy budowie trasy: jemność 100 mil. metrów

tach kościołów św. Jana, Piarów i ’ Jana> a następnie na obszary za- 1 posiadamy, mianowicie: w 
św. Krzyża wisiały na łańcuchach przez dzisiejszy zamek. U stop, ^  (pojemność 32
kości „wielkoludów", które nie tegc.zamku powstało drugie pod - ^ ą ^ e  n ^  sześć) w  Odmu- 
były niczym innym tylko szcząt- a™dzle zajmujące dzisiejszy plac, md- m etrow s z e s c ^  W
kami zwierząt, żyjących w Sawno 
minionych epokach na tych obsza­
rach.

Swój rozwój Warszawa, podob­
nie jak i inne stolice europejskie, 
zawdzięcza nietylko wzrostowi 
swego zaplecza rolniczego czy ho­
dowlanego, ale przede wszystkim

W — Z. Zmiany te zaszły przy 
końcu XI lub początku XII w.
Pierwsze targowisko miejskie

W pobliżu wspomnianego tar­
gowiska nowomiejskiego, na placu

sześć) i w Turawie na Małej 
Panwi (pojemność 92 mil. me­
trów  sześć.) — z uwagi na swe 
małe rozmiary są niem al bez 
znaczenia.

Można więc bez przesady po*
bardzo k o s tn e m u  dla os,dnie- zajętym dziś przez zburzone hale ™  ." T w la & i™  z b t a d  
twa i hundlu położeniu przy wrel- “ „ . - J E S S E ' S  ków retencyjnych w Polsce n i .
kich drogach handlowych.

Oprócz szlaku wodnego Wisły 
przez Warszawę przechodziły rów 
nież szlaki idące ze wsć * u na za 
chód, przecinające w tym miejscu 
Wisłę, na której znajdowało się 
kilka bardzo dogodnych dla prze­
prawy brodów. Brody te istniały 
między ul. Mostową i Starą Pragą,

szawski pochodzący z początków 
XI w. pod wezwaniem św. Jerze­
go. Kościół ten ,choć bardzo zmsz

posiadamy. Nic dziwnego za­
tem, iż n ie  możemy opanować 
w czasie corocznych powodzi

czony i przebudowany na fabrykę, mjrsldch dopływów Wisły i Od-
______________________A/klnr,MTT/lVl i c  + n i o ł  ,  i  „ •
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przepływająca przez Powązki Sio drugi między Kępą Kawczą dziś 
dowlec, Marymont i Potok. Rów- Saską, a Solcem oraz w okolicach 

 t n/rim-iń. Bródna.nież przez las Bielański i Młociń 
ski płynęły dwa duże strumienie.

Tereny obecnej Warszawy po­
siadały naogół dość żyzne gleby, 
pokryte pierwotnie gęstymi pusz­
czami, przeważnie iglastymi. Nic

Bródna.
Wielka lądowa droga handlowa 

szła z Grójca, jednego z najstar­
szych ośrodków życia na Mazow  ̂
szu, omijając Czyste i trasą dzi­
siejszej ul. Twardej biegnąca na 
północ. Drugi szlak prowadził z

Wit C Że Wmdległy? U f  i Czerską przez Powsin, Wilanówsach były one zasiedlane, zwlas ( Yazdów (dziś Ujazdów) na Powiśle,
cza, że potężnym magnesem, cią-nagnesem, U , I d wąwozami Agrykoli, Książę-
gnącym ludność w te strony była ? Ta4mki wydostawał się na
Wisła, tworząca duzy szlak komu- J
nikacyjny i drogę handlową.

Cmentarzyska prehistoryczne
O prastarym osadnictwie na 

tych terenach świadczą licznie 
znajdowane na terenie Pragi i o- 
kolic oraz samej Warszawy cmen-

na
skarpę, gdzie łączył się z drogą, 
idącą z Grójca na szlaku Mazo­
wiecka, Wierzbowa i następnie 
przez Wawrzyszew skrajem Pu­
szczy Kampinowskiej, dążył do 
Kazunia i Zakroczymia.

Przy drodze tej powstał w oko­
licach dzisiejszej ul. Zakroczym-

wyrobów żelaznych, istniał jesz­
cze do połowy XIX w. Obecnie 
pozostały z .niego tylko nieliczne 
fragmenty murów gotyckich.

Rozwój handlu i dróg handlo­
wych spowodował, że targowisko 
na terenach Nowego Miasta i pow 
stała przy nim osada okazały się 
niewystarczające, co spowodowa­
ło, że ośrodek handlowy został 
przeniesiony na obszar zajmowa­
ny przez dzisiejsze Stare Miasto. 
Miało to miejsce w wieku XII.

Wiele punktów dotyczących pra 
dziejów Warszawy jest jeszcze nie 
wyświetlonych i dopiero badania 
czy nawet przypadkowe odkrycia, 
jak to miało ostatnio miejsce na 
Placu Zamkowym, przyczynią się 
do wyjaśnienia wielu dotychczas 
spornych zagadnień i pogłębią wie 
dzę o naszym mieście odsłaniając 
nam wiele z jej najdawniejszej 
przeszłości.

Walery Lucjan Przyboro^vski

ry  i ponosimy stale olbrzymie 
stra ty  m aterialne. Powódź wio* 
senna 1947 roku kosztowała 
nas około 5 m iliardów złotych. 
Wysokość strat, spowodowa­
nych przez tegoroczną powódź 
czerwcową, nie została jeszcze 
dokładnie ustalona, lecz nie 
jest mała.

Gdybyśmy podliczyli straty  
za cały okres naszego by­
tu  niepodległego, niew ątpli­
wie przyszlibyśmy do wnios­
ku, że można byłoby za tę  ol­
brzym ią kwotę wybudować 
zbiornik wielkości morza Ka­
spijskiego.
Potrzeba nam 9 zbiorników 
retencyjnych

Musimy sięgnąć wreszcie do 
źródła zła i zrozumieć, iż bu-

W Anglii dokonano prób z nową 
tratwą dla pływających po morzu 
rozbitków. Tratwa jest typem t. zw 
dhigy albo łodzi pneumatycznej, 
wypełnionej powietrzem! Tratwa 
może unieść dziesięciu ludzi, mimo 
że bedze nadęta do połowy. Gdy tra­
twa jest nadęta całkowicie, przypo­
mina ogromną dętkę samochodową. 
Posiada w środku izolowaną podło­
gę, chroniącą przed zimnem wody 
morskiej, jak również kieszenie na 
żywność i wodę, wiosła, znaki do 
zwracania uwagi załóg napotykanych 
okrętów i aparat rade rowy do okre­
ślania swego położenia. Posiada rów­
nież czerpak do wylewania wody 1 
miechy do nadymania poduszek i 
samej tratwy. Tratwa w stanie zło­
żonym nie przekracza wielkości nor­
malnej walizki, włączając w to ekwi 
punek wymieniony powyżej a waży 
jedynie około 90 kg.

Nylonowe liny 
holownicze

Niedawno temu przeprowadzono 
bardzo ciekawe doświadczenie na 
rzece Tyne w Północnej Anglii, ce­
lem zbadania wytrzymałości lin z 
nylonu. Linę długości 40 m i 17 cm. 
obwodu przymocowano do dwóch 
statków holowniczych, płynących w 
przeciwnych kierunkach. Oba statki, 
o mocy 2000 H. P., usiłowały ruszyć 
pełną parą, ale Itaa wytrzymała to 
natężenie bez pęknięcia.
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Lekarze vu anegdocie
G dy człow iek cieszy się zupe ł­

nym  zdrow iem , k tóre  pozw ala  m u  
pędzić życie bez narzekania  na 
dolegliw ości ciała, jest zaw sze  
skłonny do obm awiania lekarzy  i 
w iedzy lekarskiej. A to li niech go 
ty lko  zaskoczy  słabość czy  choro­
ba, n iepokoi się, biegnie do leka­
rza i wÓY.’czas to  n iepom ny na po­
przedn ie ża rty  w idzi w nim  jedy  
ną deskę ra tunku.

O to p rzyczyn a  dla k tó re j aneg 
d o ty  o lekarzach m ają z psycho lo ­
gicznego p u n k tu  w idzenia  wartość  
względną, niem niej jednak są cie­
kaw e i interesujące z  tego pow odu, 
Że ujaw niają nam  stan duszy  
człow ieka czującego się dobrze i 
cieszącego się, że m oże sobie użyć  
na tych, których  pom ocy w cześ­
niej czy  późn iej zaw ezw ie.

A b y  jednak uniknąć zarzutu  z ło ­
śliw ości przypom nim y, że  byli le­
karze, k tó rzy  żartow ali często  z 
sam ych siebie i ze swego zawodu.

D októr Patin, sław ny lekarz 
francuski, znanym  był także jako  
człow iek bystrego dowcipu', kpił on 
jaw nie z  lekarzy. K to  p rzeczy ta  
poezje  czy  opowiadania Lorenzo  
Pignotti'ego, m oże znaleźć wiele 
zdań i aluzji przeciw ko lekarzom  
w ogóle, k tó rzy  według niego są 
„lokalam i śm ierci", A jeżeli w ten  
sposób w yrażają się lekarze i to  lu­
dzie  w iedzy , to jakże dziw ić  się i 
nie być pobłażliw ym  na kpiny i 
ataki przeciw  lekarzom  takiego  
M oliśra, Perona, V oltaire’a, G oldo­
n ieg o  czy  Dumasa.

* •  •

Ernest Renan czuł w stręt i do
księży  i do lekarzy; m aw iał, że nie
spełniają oni tego co głoszą, a co
powinno być ich zadaniem .

•  •  •

R az na ulicy za trzym ał M oli•- 
re‘a znajom y lekarz.

— M istrzu  — pow iada eskulap  
— jakże się cieszę, że pana sp o ty ­
kam. Proszę mnie odprow adzić, a 
opow iem  panu in teresujący w ypa­
dek z m ojej praktyki. N ie zdarzy­
ło  mi się jeszcze  nic podobnego w 
iy,ciu.

— Zapew ne w y leczy ł pan pac­
jentaI — odpow iada złośliw ie M o­
liera.

Innym  razem  zw rócił się do auto­
ra „Chorego z urojenia“ król Lud­
wik X IV  z zapytaniem :

■—C zyś pan zadow olony ze sw o­
jego nowego lekarza?

— O tak, Sire — odpow iada Mo- 
lUre — on m oich dzieł nie czyta, 
ja  jego leków  nie zażyw am  i tak  
obaj jesteśm y z  siebie zadowoleni.

*  *  •

F ryderyk II, król pruski, cenił 
sw ego lekarza przyboczn ego jako  
człow ieka, a nie jako leczącego. 
Przyjm ow ał codziennie jego odw ie­
dzin y u siebie na dw orze, gdzie za ­
bawiał się z  nim tow arzyską  ro z­
m ową. Pewnego dnia zapyta ł król 
lekarza:

— P rzyznaj się pan szczerze, do­
k torze, ilu ludzi zabiłeś od czasu, 
jak pracujesz w  swoim  zaw odzie?

P rzytom n y lekarz odparow ał ten 
złośliw y cios bez nam ysłu słow a­
m i:

— O trzykroć sto  tysięcy mniej 
niż W asza K rólew ska W ysokość.

Innym  razem  znów , gdy lekarz 
jak zw yk le  p rzyb y ł odw iedzić kró­
la, sekretarz królew ski zaw iadom ił 
przybyłego , że  król nie m oże go 
przyjąć.

— Z jakiego powoduT
— K ról polecił mi, abym  — pana

w iedział lekarz ~~ niech pan jed ­
nak pam ięta  także  — dodał śm ie­
jąc się — że w inien m i pan dw a­
dzieścia w izy t, k tóre  z ło ży łem  pa­
nu podczas choroby.

— N iech  pan się nie obraża do­
kto rze  — odparł S w ift bez n am y­
słu — jak ty lko  będę się czuł na

Kinematografia i jej znaczenie
(Z okazji śmierci L* Lumierea)

Na pewno żaden z wynalazców
nie dostarczył światu tylu godzi­
wych rozrywek i nie sprawił lu­
dziom tyie uciechy, co Edison,

ratem obrazy zostały jednak oce-, gry aktorskiej żąda się jeszcze od-

ty le  silnym , że  zacznę w ychodzić  \ stwarzając swój aparat,
i

jedną po drugiej.
*

D o któ r Blis,

powiedniego głosu i wyraźnej dyk/ 
cji.

Również praca techników i wy-
z dom u, oddam  je panu w szystk ie  .-żywe obrazy“,eoraz fonograf.

Jest rzec~ą osobliwą, że jakkol­
wiek do otrzymania ruchomych o- 

lekarz prezyden ta  \ brązów były niezbędne migawko- 
S tanów  Z jedn. G arfielda był b a r-; we zdjęcia fotograficzne, pomysł 
dzo  cen iony p rzez  generała Sheri-. kinematografu zrodził się<*nacznie 
dana. ’ j wcześniej, bo w epoce, w której fo-

— Ten zn a ko m ity  lekarz — po- tografia momentalna nie była jesz- 
w iedzia ł raz w tow arzystw ie  g en e - ' cze znana. Zasada współczesnego  
rał — uratow ał m i życie. j kinematografu opiera się —  jak

— Jak to uczynił?  — spy tano  I wiadomo —  na zjawisku fizjolo-

nione krytycznie, czego powodem  
była niedostateczna czułość emul­
sji fotograficznej. Sprawa mogła 

dający I być posunięta naprzód dopiero, reżyserów film owych nie
r J Ł l 7 ,ein° Z towarzystw; > nie może J wierać
m n f f  r T *  wypuściło filmy z: odbywać

emulsją czulszą, taką właśnie, jaka bk „ ' , * Wvświ«-
była potrzebna do tych celów. Jesz '  ̂ ’ P y
cze kilka lat trwały próby zbudo­
wania aparatu, który by mógł do­
konywać 20 do 40 zdjęć fotogra­
ficznych na sekundę. Kto się kie­
dykolwiek zajmował fotografowa-

tlaniu trwa zaledwie 5 minut, jest 
nakręcana niekiedy całymi tygod­
niami. Udział dzieci wymaga sta­
rannego przygotowania, sceny ze 
zwierzętami odpowiedniego wytre-

niam, ten potrafi ocenić trudności, 
jakie się tu nastręczały. Edison i te

—  Po bitw ie pod W inchester  by-! 6*cznym> zwanym „powidokiem! trudności pokonał i w r. 1889 pow^
—.* ;----------------— i ■ ‘ aparatłem  bardzo chory. Posłałem  więc 

po doktora  Enew a z F iladelfii. 
Ten dał m i lekarstw o, po któ rym  
w yraźnie m i się pogorszyło . Po 
tern posłali po Franka H am iltona. 
On zapisał m i znow u lekarstw o, po 
któ rym  zrobiło  m i się  je szcze  go­
rzej, aż w reszcie posłano po kocha ­
nego doktora  Blisa i...

Z robiło  się panu najgorzej?
— O nie, przeciw nie  — odparł

generał. Dr Blis uratow ał m i Życie,
gdyż... nie przyszed ł wcale.

*  *  •

Pew ien drobny w łaściciel z iem ­
ski udał się do lekarza, aby zasięg­
nąć jego porady w spraw ie jak ie­
goś niedom agania uszu.

— Trzeba zrobić zabieg opera­
cy jn y  — rzecze  specjalista, zba ­
daw szy dokładnie stan pacjenta  i 
bez pytan ia  w ym ienia  w arunki i 
kw otę , jaką na leży za tę operację  
zapłacić.

Chory nie m ając do dyspozyc ji 
żądanej sum y zrezygnow ał z  opę­
tać ji. P ow róciw szy do sw ojej o ko ­
licy opow iedzia ł o sw oim  n ie szczę­
ściu starem u m iejscow em u leka-

dodatnim". Jeżeli .mianowicie p a -! stał

Zasługi braci Lumiere

Obrazy, wyświetlane aparatem  
Edisona nie były jednak dość w y­
raźne, powodem było to, że taśma 
filmu przesuwała się przy w y­
świetlaniu w sposób ciągły. Zasłu­
gę usunięcia tej wady zawdzięcza­
my właśnie braciom Ludwikowi

  pierwszy nowoczesny
trzymy na jakiś jasny przedm iot! fotograficzny, 
przez bardzo krótką chwilę (np. na 
błyskawicę), to wrażenie tego 
przedmiotu nie znika natychmiast, 
lecz pozostaje w oku przez czas 
od 1/10 do, 1/7 sekundy.

Przypuśćmy teraz, że wykona­
liśmy w ciągu jednej sekundy 15 
zdjęć fotograficznych migawko­
wych jakiegoś poruszającegó się 
przedmiotu. Rzucając na ekran o- 
trzymane fotografie w tym samym  
porządku i z tą samą szybkością, z 
jaką były zdejmowane, odtworzy­
my ruch fotografowanego przed­
miotu, a patrząc odbieramy złu­
dzenie obrazu zmieniającego się w 
sposób ciągły.

Pierwsze próby 
i niepowodzenia

Pierwszym, który .wpadł na po­
mysł „ruchomych obrazów", był 
Francuz nazwiskiem Ducos, około 
r. 1864. Po nim zajm owało się tym 
przedmiotem wielu jeszcze innych 
wynalazców, ale wszyscy oni mieli 
trudności nie do zwalczenia, gdyż

sowania tychże. Film nie m oże się 
przy tym obejść bez uciekania się 
do różnych sztuczek i montaży fo­
tograficznych, składających się 
dziś na odrębną technikę filmową.

Osobną gałąź stanowi technika 
zdjęć t. zw. film ów naukowych. Te 
film y dokonuje się w różnorodnych 
warunkach, wśród piaszczystych  
pustyń, czy wśród śniegów i lodów  
podbiegunowych w głębiach kra­
terów wulkanów, przy dnie morza 
czy nad chmurami z samolotu. N ie­
mniej interesującą jest także tech- 

j nik.a zdjęć laboratoryjnych bada- 
i Augustowi Lumiere. Oni to za - 1  jących życie i rozwój istot mikro- 
stosowali systeni ruchu „skaczą- organicznych (bakterii), roślin itd. 
cego“ taśmy filmowej, który po - 1  

woduje zatrzymanie się obrazka na
ekranie na przeciąg 1/16 do 1/24 Znaczenie kinematografii
sekundy. Był to krok w rozwoju! t
kinematografii oczyw iście bardzo | Znaczenie kmematognafl Jest
ważny. W yświetlenie pierwszych clbrf mic 1 kon*umcja^ f.lm ów  
film ów przy pomocy tak u dosko-! P ^ k r a c z a  na całym świec,e 500

i milionów metrów rocznie. Siła
ryżunw r .ai895a Od^tef chwili p rze!1 ‘ trakcyjna kinematografii tłumaczy  
mysł kinematograficzny począł się 
wspaniale rozwijać.

Nowoczesna kinematografia roz-

rzow i, k tó ry  poradził naszem u przy-  nie znano jeszcze wtedy suchych, 
głuchem u pacjentow i, aby po kil- ani dostatecznie czułych płyt czy 
ku  dniach udał się znow u do o w e - j filmów. Dopiero gdy w r. 1880 wy­
go specjalisty , ale w godzinach or- 
dynacyjnych  p rzeznaczonych  dla  
ubogiej k lien teli. C hory p rzy w ­
dziaw szy  skrom niejsze ubranie, 
udaje się do m iasta  ju ż  w ięcej oś­
m ielony i cierpliw ie o czeku je  
sw ej ko le jk i w am bulatorium  dla  
biednych. N ow a  w izy ta  ju ż  w ięcej 
pobieżna, po k tó re j następuje po­
rada leczenia  oliwą.

— B ędzie pan zapuszcza ł krop­
lam i do przew odu słuchow ego  — 
rzecze specjalista  — nic w ięcej nie 
m ożna tu  poradzić.

~  A le ż  doktorze , poVHedzictno 
m i — odpow iada na to chory, że  
tu  po trzebna jest operacja.

— P ow iedz pan tem u  co tak ra­
dził, że  jest osłem.

•  •  •

C iekaw ym  i szczegó lnym  był 
rów nież te stam en t pew nej boga­
te j dam y, która  zm arła  w m łodym  
w ieku m im o całej op ieki i zab ie­
gów lekarskich, jakie  wobec niej 
stosow ano. O to zapisała ona cały 
sw ój m ają tek w łasnem u lekarzow i,
„aby m ógł ty ć  z  ren ty  i nie leczyć  l ratów
więcej chorych"

naleziono suche płyty fotograficZ' 
r.e, przystąpiło kilku konstrukto­
rów do dalszych prób. Tu jednak 
okazało się, że płyty są zbyt cięż­
kie i że można się nimi posługi­
wać tylko w ograniczonej ilości. 
Trudność ta staje się zrozumiałą, 
jeżeli sobie uprzytomnimy, że no­
woczesny film, wyświetlany przez 
15 minut, składa się aż z 16 tysięcy  
pojedynczych zdjęć. Zastosowanie 
do tego celu klisz szklanych było 
v.ięc prawie niem ożliwe.

D w ie poważne trudności trzeba 
było przede wszystkim pokonać; 
należało znaleźć materiał o dosta­
tecznie uczulonej powierzchni, lek­
ki i o takiej formie, aby go można 
było szybko um ieszczać w apara­
cie i tak samo szybko naświetlać, 
a potem usuwać. Po wtóre należa­
ło taki właśnie aparat zbudować. 
Dopiero amerykański wynalazca  
Tom asz Edinson zdołał po długo 
trwałych doświadczeniach skon­
struować przyrząd, który stał się 
prototypem dla .dzisiejszych, apa- 
— kinematograficznych.'

porządzą osobnymi aparatami do 
zdjęć, a osobnymi do projekcji, Ce 
luloidowy film, długości nieraz kil­
ku tysięcy metrów, składa się zj 
szeregu fotografii o wymiarach 18 
do 24 mm. Przy normalnej pro­
jekcji przeprowadza się przed ob- 
jektywem 25 do 38 obrazów na se­
kundę; odchylenia od tej szybkości 
projekcji dają ekscentryczne zja-

! się zarówno m ożliwością uchwy­
cenia i szybkiego rozpowszechnie­
nia najrozmaitszych zdarzeń z ży­
cia codziennego całego świata przez

Artur Rodziński 
odunedzi u7 iipcu Polskę

Znakomity dyrygent Artur Ro­
dziński, przebywający stale w USA, 
udał się na tournee koncertowe po
Europie. Podczas pobytu swego w  

wiska, polegające na anorm alnym  j jguropie, który trwać będzie do koń­
ca września br. Artur Rodziński za-

najwiem iejsze oddanie ich prze­
biegu, jak i nieskończoną ilością  
śiodków, stwarzających iluzję nie­
zwykłości. Stąd jedne film y posia­
dają znaczenie naukowe i oświato­
we, drugie działają na wyobraźnią 
w stopniu niejednokrotnie wyższym  
znacznie od teatru i książki.

L. W Y G R Z Y W  A L S K I

zwolnieniu, względnie przyśpiesze­
niu tempa ruchu na obrazie.

Pierwsze wyświetlane tym apa-

Dzisiejsze wytwórnie filmowe
Dzisiejsze wielkie firmy kinema­

tograficzne posiadają ogromne 
studia, które tworzą po prostu ca­
łe dzielnice film owe czy to w Hol­
ly wood czy pod Paryżem. W ielkie 
budynki szklane, w których odby­
wa się nakręcanie film ów są zao­
patrzone w liczne urządzenia i rek­
wizyty teatralne. Poza tym cały 
szereg scen film owych zdejmuje 
się w otwartym terenie na tle pięk­
nej przyrody.

W ielkie wytwórnie film owe roz- 
porządaają dziś całym zespołem  
pierwszorzędnych aktorów i akto­
rek wyspecjalizowanych w sztuce 
film owej. W prowadzenie filmu 
dźwiękowego rozszerzyło jeszcze 
wymagania stawiane aktorom i dziś 
prócz fotogeniczności i umiejętnej

mierzą odwiedzić Polskę.
Przyjazd wielkiego dyrygenta spo­

dziewany jest w ciągu lipca br.

Pauteł Kiecki 
koncertuje tn Australii

W ostatnich dniach opuścił Szwaj­
carię znany polski dyrygent Paweł 
Kiecki, udając się na zaproszenie 
.A ustralian  Broadcasting Commi­
ssion" do Australii, gdzie będzie dy­
rygować 20 koncertami. M. in. w  
dniu 31 lipca pod jego batutą w y­
konana zostanie w  Sydney „Uwertu­
ra" Szołowskiego, a w  dniu 21 sier­
pnia w  Perth „Suita na orkiestrę 
smyczkową" Splraka. Po powrocie de 
Europy P aw eł K iecki wystąpi w  
dniu 1 listopada z koncertem  
Bernie.

w

Tajemnica preparatu P.A.S.
Noiue metody leczenia gruźlicy płuc

W ubiegłym  roku przeprowadzo Jam a w  lew ym  płucu o rozm ia- 
no z powodzeniem  w  jednym  zejrach  około 5X 6 cm, zmniejszyłazaw iadom ił — odparł sekretarz  —, j  > .

że nie m oże go przyjąć, gdyż  ni<!, szpttan londyńskich d ośw iad czę-j się d,
*  m a  w  d z i e d z i n i e  l e c z e n i a  g r u ź l i c y * ,  a  o d s zczuje  jiią zdrów .

» •  *

Złośliw ą była  odpow iedź. Jaką 
dał A leksander Dum as pewnem u  
znajom em u, gdy tenże zażądał od  
niego jakiejś tam  kw o ty  na koszta  
pogrzebu pew nego biednego leka­
rza:

— Oto ofiaruję dwa razy więcej 
niż pan żąda, ale pochowajcie  
dwóok lekarzy zam iast jednego.

•  •  •
Lew  T ołsto j m iał rów nież uprze­

dzenie do lekarzy. G dy był chory,
nie chciał zasięgać rad lekarskich.

— D laczego tak stronisz od le­
k a rzy t pytano  go.

— Bo chciałbym  um rzeć śmier- 
cti|  naturalną, odpow iedzia ł T oł­
stoj.

• •  •
O powiadają znowu o pew nym  

doktorze m edycyny, profesorze  
uniw ersytetu, k tóry zachorow a­
w szy zm arł w krótce, mimo, że był 
leczony p rzez trzech swoich kole­
gów, sławnych lekarzy.

— Jakże to  — zapyta ł k toś jed ­
nego z ow ych  lekarzy profesorów, 
pod których opieką pozostaw ał 
chory, — nie m ożna go było w ża­
den sposób uratować?

— Co pan m yśli ~~ odparł tam ­
ten ~  co m iał począć biedak stim
jeden przeciw  trzem .

* •  •

Jonathanowi Sw iftow i, sław ne­
mu autorowi „P odróży Gulliwera" 
przypisu je się rów nież zjadliw ą o d ­
prawę, jaką <foi swem u lekarzow i. 
M ianowicie gdy zachorow ał d ę t ­
ko udało się tem u ostatniem u go 
w yleczyć.

— D oktorze kochany — rzekł 
rekcnwhilescent — nie zapom nę 
Rigdy, że  uratował ml pan tyc ie .

y je tn  g tym  dobrze  — o d / 0 -

do wielkości około 4X3 cm, 
szar dotknięty procesem roz- 

płuc now ym i m etodam i. Dokona-j kładu wykazywał objawy tward- 
no m ianow icie doświadczeń z no-| nienia urazu. Po wstrzymaniu daw- 
w ym  preparatem, zw anym  kwa-j ki P.A.S. stan pacjenta był zadawa- 
sem  para-am inosalicylow ym . łający przez 3 tygodnie, poczem

Kwas para-aminosalicylowy (zna- \ temperatura podniosła się znowu, 
ny w  skrócie jako P.A.S.), b ia ły ,f liczba Piątków wzrosła, a pacjent 
krystaliczny proszek, z którego! stracił znów około 1 kg. wagi. 
można otrzym ać czysty solny roz-j N ie wdając się w  szczegóły prze 
tw ór sodu —  daje się pacjentom j biegu leczenia pozostałych 5 przy- 
doustnie, oszczędzając im  w  teiijp adk ów , poznajm y w n iosk i,,jak ie  
sposób przykrości zw iązanej zaw -| w ysnuł z klin icznego stosowania  
sze z zastrzykam i. Roztwór posia-j p .A .S ., N aczelny Lekarz Szpitala  
da gorzki, ale n ie n iep rzyjem n y! Colindale, dr. ErdeL 
smak, który zresztą można jeszcze' . . . . . .
osłabić przez zapraw ienie jakim ś' Najbardziej znam ienną cechą 
przyjemnym zapachem. I b^ a ^  Pacjentów le ­

czonych P.A.S. juz po 3 dniach,
Zgodnie ze sprawozdaniam i la  

karzy, którzy nadzorow ali do- 
iw iadczenia, poddano leczeniu  
tym  preparatem  6 m ężczyzn, z 
których 5 brało lekarstw o przez 
60 dni, a jeden przez cztery tygod­
nie, otrzym ując dawką 12 gr. na 
dobę w odstępach trzygodzinnych 
z opuszczeniem  jedynie jednej 
dawki w  ciągu nocy.

W r. 1947 przyw ieziono do szpi­
tala 19-letniego chłopca ze stwier­
dzonym  w  r. 1941 procesem  postę 
powego zanikania płuc. Pogorsze­
n iu  się jego stanu tow arzyszyła  
zw yżka tem peratury, a zastosowa
me w
nie przyniosło poprawy. W ciągu  
grudnia waga jego spadła z 60 na 
52 kg. i stan w ydaw ał się być bez­
nadziejny, gdy w  styczniu 1948 
zaczęto stosować P.A.S.

Poprawa Juz po kilku dniach
Popraw ę zanotowano już po kil 

ku dniach. Pacjent począł odzys­
k iw ać apetyt i zainteresowanie 
otoczeniem  oraz przybrał na w adi

dzięki spadkow i tem peratury i 
zm niejszeniu się  ilości prątków w  
plwocinie, co z kolei przynosiło 
znikanie apatii u pacjentów, tego 
tak charakterystycznego sym pto­
mu choeoby.

D iwne objawy zatrucia

Inni lekarze, którzy używ ali 
P.A.S. w  różnych schorzeniach, 
ostrzegają o w łaściw ościach tru­
jących P.A.S., w idocznych w  za­
wrotach g łow y i wym iotach. Le­
karze ci doradzają ostrożność w  
stosow aniu nowego preparatu.

mać zawsze w  absolutnie czystej 
form ie, n ieprzyjem ne objaw y pc 
zażyciu go prawdopodobnie w ogó 
le  n ie nastąpią.

Skom plikow anego działania 1\ 
A.S. n ie da się ściśle w yjaśnić i  dr. 
Erdei oraz jego asystenci żałują, 
iż n ie m ieli w ystarczającej ilości 
tego preparatu do dyspozycji, by  
kontynuow ać se"ię prób. Dr. Erdci 
jest zdania, że dozowanie pow in­
no być zw iększone z 12 na 20 gr. 
na dobę z dodatkiem  w itam iny B.

Trzeba kontynuować próby
Konkludując sw oje spostrzeże­

nia, dr. Erdei stw ierdza w  spra­
wozdaniu, zam ieszczonym  na ła ­
m ach lekarskiego czasopisma  
„Lancet" z 22 maja 1948 r., że P. 
A .S n ie powinno się  uważać za je ­
dyny preparat przeciwgruźliczy, 
ale że stosow anie go wraz x in n y­

mi środkami m oże dać bardzo do­
bre w yniki. 

Inny lekarz, dr. Snell, który

Ciekawostki
AUTOMATYCZNA MASZYNA 

DO FRANIA

Niejedna gospodyni na pewno 
marjy w dni prania, aby jakaś do­
bra wróżka uczyniła jej pracę lżej­
szą. Marzenie to spełniło Mą i pnqr* 
brało kształty maszyny do prania, 
która spełnia wszelkie różnorodna 
zadania związane z funkcją prania. 
Do gospodyni należy wyłącznie wło­
żyć suchą zbrudzoną odzież do ma­
szyny 1 — rzecz jasna — dodać my­
dła. Reszta roboty wykonana jest 
elektrycznie przez domową pralnią, 
zaprojektowaną i wybudowaną w  
Birmingham w Anglii. Maszyn* wy­
konuje wszystkie czynności — za­
moczenia, wyprania i wypłukania 
trzykrotnie. W końcu maszyna lek­
ko wysusza odzież i zatrzymuje się 
automatycznie. Cała operacja trwa 
około 50 minut, w ciągu których 
pierze 9 funtów suchej odzieży.

WIELORYBIE EKSPONATY 
DLA MUZEUM

Raxkleaka flotylla połowu wMnry* 
bów po powrocie z Auktyćd do Odes­
sy, przekazała Iewtybuitowi Zooiogic*- 
tienvu Akademii Nauk ZSRR. wfeie cie­
kawych eksponatów. Znajdują eią w 
ich liczbie: wielorybie ssczękś, 
szkieletu, wielorybi wąs, embriony wi* 
lorybie dwumetrowej długości, następ­
nie próbki produktów, otrzymanych a 
mięsa, tłuszczu i kości wielorybów. 
Eksponaty t* przewiezione zostaną da 
Lemkiigradzfciego Muzeum ZociogicB- 
riego.

CIEPŁE JAK WEŁNA,
A JEDNOCZEŚNIE LEKKIE 

JAK PUCH

Za parę lat dojdziemy być może Łu 
tego, że nasza odzież nie będzie pra­
wie nic ważyła. Fabrykazrtom tnkatył* 
ny™ w W. Brytanii udało «ią wypro­
dukować tkaninę, która —  zdaniem 
ekspertów — jest w etanie zrewolucjo­
nizować cały handel odzieżowy. Sta­
rali się on| od wielu lak osiągnąć co­
raz lżejsze materiały, ałe musieli sią 
Uczyć również i z ich kruchością. 
Tera* producenci z Anglii północ­
nej wypróbowali nową metodę przę­
dzenia, polegającą na owijaniu wełny 
dookoła‘nici nylonowych zamiast przę­
dzenia ich oddzielnie. Moc nylonu na­
daje tkaninie niezwykłą odporność na 
zużycie, nie odbierając jej właściwości 
cieplnych wełny. No>wy ten materia! 
waży zaledwie 56 gramów na 1 metr, 
tak, że wkrótce już można będzie suk­
nie damskie wysyłać zwykłym listem.

NIEWIDZIALNY ZAMEK

Nowemu zamkowi do drzwi, które­
go konstrukcja opjirta jest całkowici* 
na nowych zasadach, nadano w Anglii 
nazwę „Cllp-łock". Dla założenia go 
rob; się wąskie rozcięcie tui pod klam­
ką; szpaira ta jest na pierwszy rxut 
oka zupełnie niewidoczna. Następni* 
umieszcza się mały, płaski klucz, któ­
ry łączy klamkę z ryglem tzo., że wt*-

m iał pod ciągłą obserwacją wszyot ; dy można drzwi otworzyć. Jeżeli kluc* 
kie przypadki, o których była m<»-j się ueuwa — czynność ta jest. bazs**- 
wa, stw ierdza, że gdyby nie niez-J lestna — klamka i rygiel zo#tają aiu- 
wykły w stanie ogólnym, wzrost tem atyczn ie  roałącaone, .ponieważ 1«- 
apetytu  i zm niejszenie się ilości warek operujący łączącym mechami©- 
prątków po zastosow aniu P .A S.,,m *m  r ie  znajduje się  we właściwym 
b yłby uważał, iż poszczególnym  | położeniu. Wówczas otworzeni* drzwi 
pacjentom  n ie pozostaje w ięcej jc*t niemożliwa, 
niż kilka m iesięcy życia. W ydaje 
się więc, że P.A.S. posiada eo naj­
m niej w łaściw ości bakteriastatycz 
ne, pow strzym ując w zrost ilościo­
wy i zabójcze w łaściw ości prąt­
ków  gruźliczych. Zdaniem  dr.
Snell'a, próby pow inny być kon­
tynuow ane w  innych instytucjach  
i  pod kontrolą kom petentnych  
organów tak, aby można b yło  po­
rów nyw ać w ynik i lecznicze now e­
go preparatu na szerszą skalę.

Epoka oszczędności pracy 
ir gospodarstwie domowym

związku z tym  p en icy lin y : Niem niej jednak w szyscy zgadza­
ją się, że w ielu  pacjentów  może 
go zażyw ać bezpiecznie, pomimo, 
iż n iektórzy cierpią na w spom nia­
ne w tórne objawy. Co do tych ob­
jaw ów , to dr. Erdei jest zdania, 
że w ym ioty  czy zaw roty g łow y  
spowodowane b y ły  nieczystościa­
mi w  preparacie, którego czystą 
syntezę jest n iesłychanie trudno 
otrzymać, zwłaszcza, że każdy z 
w ytw órców  stosuje inny proces

N ajw ażniejszym  konsum entem  
na całym  św iecie jest oczyw iście  
gospodyni. Po pierwszej w ojnie  
św iatow ej ustalono w  Stanach  
Zjednoczonych, że 75 —  85 proc. 
dochodu narodowego w ydają pa­
n ie domów.

Potw ierdzeniem  tego faktu b yły  
odbyte niedaw no brytyjsk ie Tar­
gi przem ysłow e w  Londynie i w  
Birm ingham . Skoncentrow ało się 
tam w szystko co jest zw iązane z 
rozwojem  przem ysłow ym . Na Tar 
gach można było zauw ażyć jak da 
lece pionierskie wynalazki tech­
niczne, które zm ieniły lub zm ienią  
naszą cyw ilizację, znalazły przy  
dużej inicjatywie zastosowanie w 
gospodarstw ie dom owym . 

G otowanie na elektryczności w
około 13 kg. w ciągu 8 tygodni, produkcji. Jeśli da się go otrzy- anejsce nafty lub gazu uległo wie­

lu ulepszeniom  jak rów nież lodów  
ki domowe.

O ile w  przeszłości gospodynie  
traktow ały przedm ioty zrobione z 
p lastyków  jako „namiastki" szkła  
lub drzewa, o ty le  w ystaw ione no  
w e plastyczne filiżanki, spodki, 
talerze, naczynia, tace, serw etki 
stołow e, a szczególnie różne akce­
soria dla pokoju kąpielow ego usu­
n ęły  te w ątpliw ości.

Tuż obok nierdzewnej stali wy­
sunęło się  na czołow e m iejsce alu­
m inium  jako m ateriał ,z którego  
można produkować lepsze garnki 
i rondle. W ielce poszukiw ane szkło  
ogniotrw ałe pojaw iło się znowu, 
po odbyciu sw ej służby w  czasie 
ostatniej w ojny w sam olotach i 
łodziach podwodnych.

NOWE MIASTO 
DOLINY ARARATU

Rada ajxhltaktow przy rządzi* 
Armeńskiej Republiki, rozpatrzył* i 
zatwierdziła ogólny projekt budowy 
nowego miasta — Ok.tembe.rian.

Miasto, umieszczone pośrodku doli­
ny Araratu, wyrasta na bezużytnoś­
nych błotach i terenach obfitujących 
w sól. Obecni* buduj* się tam oko!* 
dwustu domów. Na przemysłowy re­
jon miasta składać się będą fabryki
m e c h a n i c z n e  i czysz^enia bawełny,
fabryka olejków eterycznych 1 łon* 
przedsiębiorstwa, iciól* swiąsam* a 
produkcją kraju. Powstała duda fa­
bryka przetworów owocowych, która 
ma dawać rocznie 12 milionów 
konserw. Przewiduj* dą  ssybki 
wój miasta, dokoła którego aa pra*- 
stnzemi dziesiątków tysięcy hektarów 
wyrosną gaj* brzoskwiniowa, wionie# 
i plantacje bawełny.

SŁODKA WODA 
Z WODY MORSKIEJ

Naukowcy i technicy całego śnAMM 
od dłuższego już czasu czynią wysił­
ki. aby uczynić wodę morską nadają­
cą się do picia; przeprowadzili onj w 
tym celu nowe doświadczeni* j stono­
wali nowe metody. W czasie drugiej 
wojny iwiaiowej udało się brytyjskim 
ekspertom wybudować aparat, desty­
lujący świeżą wodę X wody marskiej, 
którego rozmiary peanwłają ną nabie­
rani* go w samolotach i łodziach ra­
tunkowych.



R O B O T N I K an

Jtgn ^Dlewok

Rozmowo z Mieczysławem Jostnmem
Pierwsze wiersze Mieczysła­

wa Jastruna wydrukowane w 
„Skamandrze" kazały zwrócić 
uwagę na nowy, wybitny ta­
lent poetycki. Szereg zbiorów 
poezji wydanych kolejno po so­
bie utwierdziły jego pozycję w 
literaturze. Jednakże czołową 
pozycję w . literaturze zajął po­
eta dopiero po wojnie. Nowe 
tomy wierszy, wydane w sto­
sunkowo krótkim czasie, ukaza­
ły twórcę na wskroś dojrzałego, 
władającego w mistrzowski 
sposób formą poetycką, opartą 
na najlepszych klasycznych 
wzorach. Ale nie- tylko mi­
strzowska forma mówi o poe­
cie: owa „rzecz ludzka", tros­
ka o godność człowieka, troska 
o człowieczeństwo, nadała 
wierszom jego wszelkie zna­
miona trwałości.

Jestem w mieszkaniu pisa­
rza. Chciałbym dowiedzieć się 
co tworzy, co myśli o naszej 
współczesnej poezji.

— W 1947 roku — mówi po­
eta — wyszły moje „Poezje 
wybrane'*, obejmujące wiersze 
pisane w latach 1929 — 1947. 
Tam ten zawiera wybór z czte­
rech zbiorów poezji wydanych 
przed wojną i z dwóch, z któ­
rych jeden „Godzina strzeżo- 
na“ — ukazał się w Lublinie 
w roku 1944, a drugi „Rzecz 
ludzka** w Lodzi w r. 1947. Te­
matyka obu tych zbiorków 
związana jest z wojną, z oku­

pacją i z pierwszym okresem 
powojennym. Pewna ilość wier 
szy drukowanych w tych dwóch 
tomikach ogłoszona była w pis­
mach konspiracyjnych w War­
szawie. *

— Kiedy zaczął pan druko­
wać wiersze?

— Pierwsze utwory zacząłem 
ogłaszać w „Skamandrze*'. Z 
grupą tą zresztą nie miałem 
bliższych związków. Nie odpo­
wiadał mi jej biologizm i an- 
tyintelekturlizm. Wydaje mi 
się, że jakaś karta w poezji zo­
stała zamknięta wraz z rokiem 
1939. Nie można kontynuować 
treści i form najbardziej zna­
miennych dla tamtego okresu, 
ponieważ zm ienia się sytuacja 
społeczna poezji. Usunięta zo­
stała tamta podstawa. Sądzę, że 
okres dwudziestolecia cechuje 
przede wszystkim nadmierny 
technicyzm, zbyt formalistycz- 
ny stosunek do literatury. Woj­
na była dla wielu pisarzy 
wstrząsem, który zadecydował
0 charakterze ich twórczości. 
Treści, które narzucała wojna
1 okupacja, nie dało się zam­
knąć w formie wykształconej w 
poprzednim okresie i dostoso­
wanej do innych zadań. Musia­
ło nastąpić przesunięcie o cha­
rakterze zarówno treściowym, 
jak i stylistycznym. W czasie 
wojny wszyscy przeżywali w 
sposób w jakimś sensie podob­
ny, wydarzenia, które miały

Kronika kulturalna
POLSKA NA SESJI 

MIĘDZYNARODOWEJ RADY 
MUZEÓW

W pierwszej połowie lipca odbę­
dzie *ię w  Paryżu tegoroczna sesja 
Międzynarodowej Rady Muzeów. J a ­
ko delegaci polscy biorą udział w 
sesji Naczelny Dyrektor Muzeów, 
prof. dr. St. Lorentz oraz prof. Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego dr. St. Gą 
Korowski.

W czasie sesji wyświetlany będzie 
film  obrazujący działalność muzeów 
polskich,
OBRADY MIĘDZYNARODOWEGO 

KOMITETU HISTORYKÓW 
SZTUKI

W pierwszych dniach lipca rozpo­
czyna w  Paryżu obrady III sesja 
Prezydium  Międzynarodowego Ko­
m itetu Historyków Sztuki. Polskich  
historyków sztuki reprezentuje na 
eesji prof. Władysław Tatarkiewicz.

DZIAŁALNOŚĆ ZAGRANICZNA 
KOMITETU WYKONAWCZEGO 

ROKU CHOPINOWSKIEGO
Sekcja zagraniczna Kom. Obch. 

Roku Chopinowskiego rozesłała bo­
gaty m ateriał inform acyjny w  celu 
zainteresowania zagranicy Rokiem 
Chopinowskim. W ram ach działalno­
ści te j sekcji w końcu sierpnia zor­
ganizowany zostanie w  Żelazowej 
Woli koncert dla uczestników Kon­
gresu Intelektualistów, który odbę­
dzie się we Wrocławiu.

Na terenie Paryża działa ekspozy­
tu ra  Kom. Obch. Roku Chopinów- 
gkiego * udziałem muzyków pol­
skich: Spisaka, P alestra  i Szałow- 
■kiego. Przewidywany jest m. in. u - 

Polski w wystawie chopinow­
skiej w  Paryżu.

Podjęte zostały kroki, mające na 
celu odnowienie grobu Fryderyka 
Chopina na cm entarzu Pere La- 
chaise w Paryżu.

PIERWSZY FILM ZESPOŁU 
PRODUKCYJNEGO

Grupa produkcyjna „Zespół Auto­
rów Filmowych1* ukończyła średnio- 
metrażowy film pt.: „Historia jedne­
go wieczoru**. Film przedstawia ca­
ły etap montowania widowiska tea­
tralnego od chwili wyboru sztuki aż 
do premiery.

Treścią film u jest praca nad wy­
stawieniem „Męża i żony" Aleksan­
dra Fredry na deskach Starego Tea. 
tru  w  Krakowie.

Film reżyserowali. Joanna Rojew- 
ska i Jan  Rybkowski.

Scenariusz wed ug pomysłu Kazi­
mierza Rudzkiego napisali: Joanna 
Rojewska i Jan  Rybkowski.

NOWE ARCYDZIEŁA SZTUKI 
POLSKIEJ W MUZEUM

NARODOWYM V/ WARSZAWIE
Galeria M alarstwa Polskiego w 

Muzeum Narodowym w Warszawie 
została uzupełniona znaczną liczbą 
obrazów .które w  ciągu ostatnich 
kilkunastu miesięcy powiększyły 
zbiory Muzeum Narodowego jako 
dary, zakupy, depozyty i dzieła re­
windykowane. Obecnie wystawio­
nych Jest 390 obrazów, reprezentują­
cych twórczość 105 artystów  pol­
skich od w ieku XVIII do XX.

Wystawę wzbogaciły m. in. nastę­
pujące obrazy: J . M atejki „Chmiel­
nicki i Tuhaj - Bej pod Lwowem'* 
(dar A. Rotwanda), L. Wyczółkow­
skiego „Wnętrze kościoła w Dęb­
nie" (dar K. Krystalla) i W. Podko- 
wińskiego „Pejzaż różowy** (dsur J- 
i I. Landsztejnówb.

zadecydować o losie narodu i 
ludzkości. Poezja, która chcia­
ła wydarzeniom tym dać wy­
raz, musiała znaleźć kształty, 
które były powszechnie zrozu­
miałe. Ten typ poezji i dlatego 
jest trudny, że może być w 
wyższym stopniu kontrolowa­
ny, niż liryka obejmująca bar­
dziej osobiste doświadczenia. 
Głos poezji musi być przede 
tosrystkim przejmujący. Wy­
bitny poeta francuski Eluard 
podczas pobytu w Polsce po­
wiedział: — „Poezja to ani rze­
miosło, ani wtajemniczenie, 
lecz siła moralna, która szuka 
wyrazu*'. Nasi najwięksi poeci 
żywili podobny ideał poezji. 
Słynne jest zdanie Mickiewi­
cza: „ W słowach tylko chęć 
widzimy, w działaniu potęgę**. 
Powinniśmy dążyć do przy­
wrócenia poezji utraconych 
przez nią obszarów. Uspołecz­
nienie poezji nie może jednak 
pociągać za sobą rezygnacji z 
wartości artystycznych, prze­
ciwnie, powinno ją odnowić. 
Cezy wiście jest to zadanie bar­
dzo trudne i nie łatwo je bę­
dzie nowej poezji osiągnąć.

— Poezja w dalszym ciągu 
jest niepopularna, czy przyczy­
ną tego jest jej trudność?

— Słychać narzekania i 
skargi, że poezja nowa jest 
trudna i niedostępna dla mas 
itd. Nie wiem o jakiej to po­
ezji mowa. Niewątpliwie są w* 
liryce czasów naszych utwory 
trudne, ale obok nich znajdzie­
my wiersze, które każdy umie­
jący czytać może zrozumieć. 
W ogóle, jeśli chodzi o zrozu­
mienie dzieł literackich, nale­
ży zauważyć, że wymagają one 
od czytelnika pewnego zasobu 
wiadomości o świecie, i na to 
nie ma rady. Poezja ani proza 
nie mogą być dostępne dla a- 
nalfabetów. Mówi się' że klasy­
cy są łatwi. Myślę, że pomija­
jąc już fakt dzielącego nas od 
nich czasu, wszystkie trudno­
ści zostały przeżute przez całe 
pokolenia i zniwelowane przez 
komentatorów. Nie wszyscy 
klasycy są jednakowo dostępni, 
i nie wszystkie ich dzieła są 
łatwe. Aby czytać np. „Sonety 
krymskie1*, „Konrada Wallen- 
roda'* czy „Beniowskiego** trze­
ba mieć wykształcenie, nie tyl­
ko wrażliwość i dobrą wolę.

Krytyka mogłaby ułatwić 
czytelnikowi lekturę poezji. 
Ale krytycy nasi, zamiast zbli­
żać poezję do czytelnika w \ 
większości wypadków zaciem-1 
niają jeszcze jej sens swymi j 
nazbyt uczonymi artykułami, z 
których trudno się czegoś do­
wiedzieć o autorze i o dziele. 
Zadaniem krytyki — według 
mnie — jest wyjaśnianie i ko­
mentowanie, nie zaś nadbudo­
wa, która niewiele ma wspól­
nego z utworem omawianym.

— Jakie ukazały się ostatnio 
pana książki?

— Niedawno ukazał się na­
kładem „Książki*' nowy zbiór

moich wierszy pt. „Sezon w 
Alpach**. Część zawartych w 
tej książce utworów powstała 
podczas zeszłorocznego mego 
pobytu w Szwajcarii. W cało­
ści jest to zbiór wierszy napi­
sanych już po wojnie, w nowej 
Polsce.

— Czy nie sądzi pan, że w 
zestawieniu z „Rzeczą ludzką* ‘ 
(r. 1946) skala uczuć i myśli w 
tym tomiku w jakimś sensie 
odpowiada normalizacji sto­
ków po wojnie?

— Ludzie, którzy uszli za­
gładzie wojny i okupacji, ży­
ją i myślą, cierpią i cieszą się. 
Tym wszystkim sprawom może 
i powinna dać wyraz liryka. 
Dlatego nie sądzę, aby wiersze 
o tematyce ośobistej, były 
mniej współczesne od wierszy 
politycznych, społecznych i pa­
triotycznych.

Widzę w tych drobnych, 
zwyczajnych, ludzkich uczu­
ciach znak odbudowy życia na 
zniszczonych obszarach, pow­
rót człowieka do siebie.

— Czy tytuł zbioru „Sezon 
w Alpach'* jest świadomym na­
wiązaniem do romantyzmu, do 
poezji gór takiej jak np. „W 
Szwajcarii*', lub „Sonety krym­
skie'*?

— Jeżeli się porówna opisy 
gór „W Szwajcarii** z moimi o- 
pisami, to staje się jasne, że 
mój stosunek do gór jest w 
przeciwieństwie do roman­
tycznego nieprzyjazny. Jeżeli 
powołuję się na Shelley‘a, na 
jego poemat „Montblanc" to po 
to, by przeciwstawić jego u- 
cieczce od ludzi, jego samot­
ności we wszechświecie swoją 
wspólnotę z ludźmi. Jest w „Se­
zonie w Alpach* * krytyka spo­
łeczeństw, które zastygły w 
rozwoju i nie są już twórcze. 
Romantyzm mojej książki jest 
pozorny. Podkreślam to, gdyż 
wątpię czy krytyka dostrzeże 
rzeczywistą, racjonalistyczną 
treść tych wierszy.

— Nad czym pan obecnie 
pracuje ?

— Ukończyłem właśnie pra­
cę nad pół - powieścią, pół-e- 
ssayistyczną książką o Adamie 
Mickiewiczu, która ukaże się 
pewno na jesieni w Państwo­
wym Instytucie Wydawni­
czym.

— Jaka jest koncepcja tej 
książki?

— Chodziło mi o ukazanie 
postaci wielkiego poety, w 
świetle prawdy historycznej. 
Musiałem odrzucić dawne ko-- 
mentarze do życia i dzieł poe­
ty, by ujrzeć go na nowo, uj­
rzeć go w naszej współczesno­
ści. Sądzę, że tylko poprzez na­
szą współczesność możemy do­
trzeć przynajmniej w pobliże 
prawdy o przeszłości. Książka 
będzie miała czterysta stron, 
choć zamierzenia moje z po­
czątku były skromniejsze. Pra­
cowałem nad nią rok, lecz z 
dziełem poety obcowałem przez 
całe życie.

Iflecztisłow Jamirun

C h a ł f s i i  d e  G M Ilim
Godzina, fala dźwięk dzwonu,
Cień wieży — więzień Chillonu.

Jezioro, jesień szeleszcze 
U skał, co wiszą jak deszcze

Kamienne ponad strażnicą.
Nad murem, wieży iglicą.

Pan mój jak diabeł kulawy,
Pan mój był blady jak Kain

I piękny. Niech powie Augusta 
Jak zimne, gorzkie miał usta.

Czekam, aż Alpy w Lemanie 
Gwiazdom wyznaczą spotkanie

Czekam, aż moje godziny 
Zmienią się w morskie delfiny.

Wiek dziewiętnasty uderzył — 
Jak samobójca spadł z wieży.

Ja sam zostałem na czatach 
Do końca, po końcu świata.

Dwa la la  pracy 
W ydaw nictw a Zachodniego

Głód książki w pierwszym okre­
sie po wojnie spowodował, że zarów­
no nowopowstałe , jak i stare firmy 
czy spółdzielnie wydawnicze wypusz­
czały na rynek przeważnie wznowie­
nia, które już dawniej oieszyły się wy­
próbowanym uznaniem publiczności.

Książki problemowe, z wyjątkiem 
publikacji o tendencjach aktualno-po- 
!litycznych, musiały dłuższy czas cze­
kać na druk. Właściwie trzeba je by­
ło dopiero pisać — nowa rzeczywistość 
polska wymagała nowego spojrzenia 
na teraźniejszość i przyszłość. Tera- 
źn'jejszość zaś domagała się specjalnie 
wyraźnego uwzgładnienie i oddźwięku. 
Książka musiała stworzyć pomost po­
między społeczeństwem i nowymi za­
daniami, które stanęły przed pań­
stwem.

Dla każdego z nas nie podlega żad­
nej dyskusji fakt, że Ziemie Odzyska­
ne są niezbędne dla naszego organiz­
mu gospodarczego, będąc zarazem 
czynniki cm równowagi politycznej 
w Europie. Z problemem tych ziem 
łączy się zawsze kwestia wzajemnych 
stosunków Polski [ Niemiec. Zrozu­
miałe, że jako bezpośrednio zaintere­
sowani w tych życiowych dla nas spra­
wach, musimy być w nich jak pajle— 
piej zorientowani. Informacja praso­
wa na pewno tu ni« wystarczy. Ko­
nieczna jest książka — specjalna fcsiąż 
ka o Ziemiach Odzyskanych.

Dwa lata temu, w czerwcu 1946 r., 
ukazała «ią pierwsza książka Wydaw­
nictwa Za-ch-odniego. Już sam jej tytuł 
— „Ziemie Odzyskane — odzyskani 
ludzie" — wskazywał jakim celom 
służy. Wnet ukazały się nowe książ­
ki: ,,Śląsk wiemy ojczyźnie", „Z bie­
giem Odry", „Niemcy rozgromione?", 
„200 miast wraca do Polski**...

Nie sposób w tej chwili wyliczyć 
wszystkich tytułów. W rejestrze 65 wy 
danych dotychczas książek — 50 po­
zycji, to prace traktujące o goapodar- 
caych, politycznych i ludnościowych 
problemach Ziem Odzyskanych, czy 
taż poświęcone skomplikowanej kwe­
stii Niemiec, kwestii, która wymaga 
od nas ni# tylko jedne litej postawy, 
ale sumiennej analizy naukowej i do­
kładnej zmajomośoi zagadnienia.

Rzeczywiście, każdy dzień wskazy­
wał na powiązanie całej Polski z Z1*- 
miami Odzyskanymi. Wymaga to jed­
nak czegoś więcej, jak przeświadcze­
nia, że ziemie te są odwiecznie pol­
skie, że dziś jest nam równie bliski 
Wrocław i Szczecin, jak Poznań ery 
Lublin. Uczuciowy stosunek winniśmy 
zamienić na trzeźwą ocenę, na grun­
towne poznanie przeszłości i teraźniej­
szości. Dlatego też specjalizacja Wy­
dawnictwa Zachodniego, które zgrupo­
wało wokół siebie poważną liczbą ba­
daczy j znawców tych wszystkich pro­
blemów, była z punktu widzenia inte­
resów państwowych bardzo cenna. I to 
jest jedno z zasadniczych osiągnięć tej 
placówki.

Ze względu na to, że działalność 
Wydawnictwa Zachodniego posiada wy 
raźnie odmienny charakter aniżeli in­
nych wydawnictw, warto podać o nim 
kilka bliższych szczegółów. Jest to 
agenda Zachodniej Agencji Prasowej, 
Dziennikarskiej Spółdzielni Pracy, któ 
ra niemal zairaz po wyzwoleniu rozpo­
częła pracę informowania poprze* 
prasą o całokształcie życia Ziem Od­
zyskanych. pilnie obserwując jedno­
cześnie problem niemiecki. Tak wiąo 
odpowiadając potrzebom obecnego o* 
kresu Wydawnictwo kifcruje *ią w 
swej pracy realnymi interesami pań­
stwa.

O jednej dziedzinie pracy Wydaw­
nictwa Zachodniego wie «łę na ogół 
nie wide, a mianowicie: w celu obiek­
tywnego informowania zagranicy o na­
szych powojennych osągniąciach, uka­
zało 6ią dotychczas w pięciu językach 
19 specjalnych publikacji Rozeszły 
«ią one po świecie, ukazując rzetelny 
wysiłek społeczeństw* polskiego w 
dziele zagospodarowania Ziem Odzy­
skanych. Są to osiągnięci* rzeczywi­
ści* bardzo poważne, ale trzeba było 
je właśnie ukazać na zewnątrz.

Jeśli dziś w księgarniach całej Pol­
ski znajdziemy liczny wybór książek 
poświęconych Ziemiom Odzyskanym i 
problemowi niemieckiemu, jest to za* 
sługa W'ydawnictw* Zachodniego, któ­
re ma swój poważny udział w p n x »  
sie zespoleni* się nowych ziem z daw­
nymi w jeden organizm polityczno-go­
spodarczy.

Edutard HoMSh&uimhi

Pisarze w terenie
U*ł  ^  Dolnego Śląska

Z hdejafywy starosły poematowego
Jelenie/ Góry, który okazuje 
wyjątkowe zainteresoioanie spra 
wami literatury, odbyła n e~
dawno wycieczka pisarzy tutaj za­
mieszkałych, a zrzeszonych w Oddzia 
le Jeleniogórskim Związku Zawodo­
wego Literatów Polskich po terenie 
pcwiata.

Powiat Jelenia Góra, to — fak wia­
domo — jeden z najhardziej malowni­
czych zakątków Dolnego Śląska, niet­
kniętych przez działania wojenne, u- 
rzekający od pierwszego wejrzenia 
pięknem przyrody.

Pierwszy postój wypadł w Jtmowi- 
each, niew łelkiejosadzie, położonej 
na wschód od Jtfoniej Góry, gdzie 
zwiedzono przede wszystkim Szkolą 
Pedagogiczną ZWMu. Szkoła po­
łożona jest w pięknym 9-hck torowym 
parku, o bogatym drzewostanie. Na 
terenie parku prowadzi się gospodar­
stwo ogrodowe własnymi siłami. Do 
Kikoły przyjmowani są obywatele e-
bojga piet, w wieku od 20 do 20 l Ą

z ukończoną siedmioklasową szkołą 
powszechną. Absolwent Szkoły Peda­
gogicznej otrzymuje tzew. medą matu­
rą oraz prawo nauczania w szkole 
powszechnej. O ile w ciągu dum lat 
po ukończeniu szkoły nie przerobi ma 
teriału szkolnego w zakresie Hcetun i 
nie uzyska świadectwa pełnej dojrza­
łości, traci prawo nauczania w szkole 
powszechnej. Szkoła Pedagogiczna to 
Janowicach otwarta została to grud­
niu 1947 roku. Kurs nauczania trwa w 
niej 9 miesięcy. Szkoła Uczy S0 słu­
chaczy, w czym 16 kobiet i 64 męż­
czyzn. Nauczanie jest bezpłatne. Cia­
ło pedagogiczne łącznie z kierownicz­
ką liczy 6 osób, z  których 2 mieszka­
ją na terenie szkoły, reszta bądź w 
Jeleniej Górze, bądź w tychże Jano­
wicach, gdzie zatrudnione są poza 
tym w szkole powszechnej. Poza prze­
rabianiem programu szkolnego duży 
nacisk kładzie się na wyrobienie poli­
tyczne i społeczne słuchaczy. TraHIU- 
my właśnie na lekcję prowadzoną 
przez kierowniczkę szkoły i mogliśmy

Powiedziała nam, że wyniki nauczania 
są wręcz imponujące i przeszły wszel­
kie oczekiwania. Zwiedziliśmy świe­
tlicę szkolną, urządzoną pomysłowo 
własnymi siłami słuchaczy. Biblioteka 
liczy przeszło 500 książek w języka  
polskim. Co dwa tygodnie odbywają 
się w świetlicy występy zespołu artys­
tyczno - literackiego, zorganizowanego 
spośród słuchaczy. Zespół udziela się 
również na zewnątrz, występując w in 
nych miejscowych świetlicach. Sypial­
nie są schludne i mieszczą po 4 osoby. 
Zajrzeliśmy i do kuchni, gdzie rów­
nież panuje wzorowy porządek i czy­
stość. Gotowano właśnie na obiad zu­
pę ziemniaczaną a na stolnicach leża­
ło przeszło 600 pierogów z serem.

Opisuję ze wszystkimi szczegółami, 
cośmy zastali w tym zakładzie, bo 
nikt by na pewno nie uwierzył, że w ja 
kimś zapadłym kącie na zachodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej w tak 
skrupulatny sposób wypełnia się pro­
gram nauczania w myśl szeroko za­
kreślonego planu Ministerstwa Oświa­
ty. Przyznaję ze skruchą, że sam by­
łem jednym z tych niewiernych Toma­
szów, którzy nie bardzo dowierzali, czy 
ten tak pięknie zakrojony plan oświa­
ty dla wszystkich jest już wprowadza- 
ny w życie. Dopiero w zapadłych Ja­
nowicach przekonałem się naocznie, 
że wszystko z tego planu realizuje się

nego nauczania, poczęte przez Rząd stawiające 
Polski Ludowej, wydaje już owoce, skich.
Odjeżdżaliśmy z uczuciem głębokiego 
zadowolenia, żegnani przez kilku słu­
chaczy po proletariacku, wzniesioną 
do góry ręką o zaciśniętej pięści.

sceny z sag Skandynaw

Samochody pomknęły serpentyną

Już przed wieczorem poprzez So­
bieszów i Piechowice dotarliśmy do 
Szklarskiej Poręby, gdzie ledwie 
otrzepnąwszy pył z sandałów, wygło­
siliśmy dwa odczyty dla miejscowej 
ludności. Teofil Kowalczyk mówił o

dróg p r z e z  K a r p n ik i  t Kowary na Kar „Żeromskim, jako pisarzu spolecz-
pacz. Tu Zarząd Gminy podejmował
nas serdecznie, udzielając szczegóło­
wych wyjaśnień. IV toku prowadzo­
nych rozmów dowiedzieliśmy się, fak 
pracuje ludność rolnicza, eksperymen­
tując niejednokrotnie na tych górzys­
tych terenach. Niemcy twierdzili, że 
jarzyny na tej wysokości wcale się 
nie udają. Tymczasem nasi chłopi 
spróbowali raz i drugi i okazało się, 
te jarzyny można hodować. I  być mo­
że, że jarzyny będziemy mieli w ta­
kiej ilości, że pokryją w zupełności 
nasze zapotrzebowania, choć ludności 
w powiecie jeleniogórskim jest w tej 
chwili więcej, niż za czasów niemiec­
kich. Przy sposobności zwiedziliśmy 
w położonych obok Bierutowicach

nymf, a niżej podpisany o „Wiośnie 
Ludów i stosunku do niej Mickiewi­
czcf. Na drugi dzień odbył się pora­
nek literacki, poświęcony w całości 
Dolnemu Śląskowi, z udziałem Teofila 
Kowalczyka, Edwarda Kozikowskiege, 
Stanisławy Miłkowskiej • Iwańskiej, 
Wacława Mrozowskiego, Marii Orze­
chowskiej, Marii Plaskały, Niny Ry­
dzewskiej i Czesława Schabowskiego. 
Recytowano wiersze, czytano prozę, a 
wszystko — związane z życiem i pię­
knem tutejszego terenu.

Ze Szklarskiej Poręby poprzez 
Krompnów, gdzie zatrzymano się na 
chwilę przy pięknym obelisku z kamie 
nia, wzniesionym w dniu 9 maja 1848 
roku przez mieszkańców tej wsi dla

słynny kościółek WaRg, zbudowany z uczczenia zwycięstwa nad Niemcami,
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norweskiej sosny i przewieziony tu z 
Norwegii w roku 1941. Kościółek 
jest w dobrym stanie i znajduje etę 
pod opieką parafii ewangelicko-augs­
burskiej w Cieplicach Śląskich. Nie­
zatarte wrażenie pozostawiają piękne 
rzeźbione w drzewie odrzwia przed-

skierowano się w stronę FUichowtc, 
leżących już na terenie powiatu Lwó­
wek. W Pilichowicach podziwialiśmy 
wspaniałą zaporę wodną z kamienia 
wysokości 60 metrów, gigantycz­
ne dzieło rąk ludzkich, budo- 

ciągu 8 lat. Tamę tę wzniesio­

no w tym celu, aby uchronić Jelenią 
Górę i Cieplice Śląskie przed zala­
niem w okresie topnienia śniegów i po 
wodzi. W szystkie wody z gór zbiegają 
się do olbrzymiego basena-jeziora i są 
zużytkowane dla produkowania ener­
gii elektrycznej, którą zasila się kilka 
powiatów. Elektrownia Pilichowicka 
obliczona jest na produkcję dzienną 
do 9 milionów kilometrów.

Z Pilichowic poprzez Siedlędn  
udaliśmy się do Jeżowa, gdzie na dość 
znacznym wzniesientu znajdują się 
hangary szybowcowe. Odbywają się 
tam ćwiczenia młodych kadr lotni­
czych.

PÓźnym wieczorem wróciliśmy do 
Jeleniej Góry. Dwudniowa wycieczka 
dała nam możność zaznajomienia się 
nie tylko z terenem podgórskim nasze­
go powiatu, ale ponad to z trzyletnim  
wysiłkiem żywiołu polskiego, który 
opanował w tak krótkim czasie warsz­
taty pracy i wrósł w te ziemie mocno, 
jakby przebywał tutaj od dziada, pra­
dziada. Niewątpliwie jest w tym za­
sługa włodarza powiatu, ob. Tabaki, 
który tanie dogadać się z  każdym oby 
wafel cm i obudzić w nim chęi i zami­
łowanie do pracy. Pisarze tu zamiesz­
kali również odczuwają na sobie oko 
Starosty, który chciałby, aby każdy z 
nas poświęcił swe pióro ziemi jelenio­
górskiej i stał się piewcą jej piękna i 
pracy jej mieszkańców

«
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Nemezis Zwycięska
N o w e / a A ncs świecie...
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"Przy m ałym  sto liku, zbitym  
z nieheblow anych desek, sie­
działo  ich trzech. K ap itan  P u ’ 
chała, dowódca oddziału, po­
rucznik  A ntek, jego zastępca i 
o lbrzym i p a rty z an t Gula, ten  
CO najbardzie j p rzyczyn ił się 
do pochw ycenia N iem ca i do 
powodzenia całej w ypraw y. 
P rom ien iał teraz, bo w ypraw a 
poprow adzona z genialnym

K ap itan  P uchała  siedzia ł I śm ierci. Ale od skazania na  j ca i długo p atrzał m u  rietioo 
milczący, chociaż w iedział, ie  śm ierć do w ykonan ia  w yroku  j Oczy. 
wszyscy od m ego oczekują h a - droga n ie  krótka. Byliśm y __ W ie  heissan  Sie 

rozpoczęcia przew odu są- [ szczeniaki i nie m ieliśm y ko- j ta ł go wreszcie"
nieczn tj technik i. Pow iedzie-

sła
uowego. S iedział i p a trzy ł p rzed  
sieb ie  zam glonym i oczyma, z 
w ielką uwagą, ja k  się w ydaw a­
ło obecnym , śledząc t  rzadka 
spadające czerwono - złociste 
liście.

Sum uje się k ap itan —pom y-

zapyw

szaleństw em , jak ie  cechowało j ślał A ntek  —  że jesień  nad- 
w szystkie posunięcia Puchały , | chodzi i  że coraz tru d n  ej bp- 
n ie by łaby  się udała, gdyby u - i  dzie leśnym  ludziom 1’. A le się 
c iek ł dowódca kom panii S S .' m ylił ogrom nie. Bo k ap itan  za- 
A G ula w yw lókł go za k a rk  z 1 b ra ł nagle głos i dał u p u st n u r- 
chłopskiej cha łupy  niczym  m a- tu jącym  w n im  myślom, 
łego szczeniaka i  n a  w ła sn y c h ! B yła to  tak a  sam a jesień , ła- 
p leca th  przeniósł przez lin ię  godna, jak  uśm iech zakochanej 
ognia. i kobiety  (kapitan  czasam i byw ał

Szw ab sta ł te raz  opodal, pod j n aw et poetą), ja k  ta  obecna. I

—  F riedrich  W ilhelm  von i 
Sventobor —  odparł tam ten  i 
służbiście, prężąc się pomimo
więzów.

drzew em  ze skrępow anym i na  
plecach rękam i i  z m iną, k tó ra  
s ię  s iliła  n a  pokrycie przestra-

naw et lasy  te  sam e, bo n iedale­
ko stąd  się w szystko działo. A
ro k  był, moi chłopcy, 1917.! n iejsza by ła scena, jak  Jacek— 

chu cienkim  w erniksem  bu tno- Z bieraliśm y się po lasach, per-! tak i goło w łosy poruczniczek z 
ści. Szw ab w iedział dobrze, co czątkowo n a  ćw iczenia tylko, a J  legionów— py ta  się owego żan 
go czeka i przepow iadał w  m y- petem , k ied y  się przy jaźń  ze 
ślach litan ię  sw ych grzechów, Szw abam i popsuła i n a  m okrą 
liczba k tó rych  by ła  długa, d łu- robotę. A był w ówczas w  .m a ­
ga... N ajgorszą pozycją w  te j steczku k ap itan  żandarm erii, o- 
liście było spalenie K an n ie - grom ny pies n a  Polaków. Ten 
szyc i  w ym ordow anie całej ich m ęczył ogrom nie chłopów, nie 
ludności, n ie  w yłączając kob ie t i  odstaw iających  kontyngentów  
i dzieci. j  zboża, aż w  końcu p rzeb ra ł

Trzej partyzanci, siedzący m iarkę, każąc jednego z na- 
p rzy  sto liku , zbitym  z n iehe- szych, schw ytanego z bronią w 
falowanych desek, to b y ł sąd po- ręku, rozstrzelać.
Iowy, a N iem iec s ta ł tu  w  cha-j Z aję liśm y  się ow ym  kapita- 
rak te rze  pódsądnego, nem  i  przesłaliśm y m u w yrok

liśm y sobie, że trzeb a  owego 
von Sventobora, bo ta k  się dzi­
w acznie nazyw ał, porw ać i do 
m iejsca skazania doprowadzić.
Podjąłem  się  tego i n ad  podziw  
m i się to udało. N ik t z w as m e 
um ie p isać powieści, więc n ie 
po trzebu ję  tych  pery p etii opo-- 
wiadać, ale m ogę w am  powie­
dzieć, żeśm y go porw ali p raw ie  
jak  pan  K m icic  B ogusław a —  
spośrodka jego żołdaków  P rzy-

EKSES iS sSSfmm r*
m ieliśm y, ż a d en  z ty ch  naszych ^ r^ ^ KWSPomiUe,lie 
sędziów już  n ie  żyje, a czem u 80 Sventobora- 
ja  ziem i dotąd n ie  gryzę, tego | * k ap itan  zaczął mówić. P a r-
sam  nie rozum iem . N ajkap ita l- i tyzanci, aż  gęby pootw ierali

 -----  zdziw ienia, gdyż n ig d y  nie
słyszeli swego wodza ta k  prze-

Syn F ry d ery k a  von Sven- 
tobor? — p y ta ł dalej P uchała .!

—  Tak je s t —  odparł krótko
Niemiec.

— A więc spraw dza się po­
w iedzenie — rzek ł po polsku 
Puchała, —  że jab łko  pad a  n ie ­
daleko od ja b ło n i Teraz rozu-

tamte-

o nazw isko
—  F ried rich  von Sventobor 

—  odparł dum nie szwab, k tó ry  
n ie  bardzo się orientow ał, co go 
czeka.

— Skąd pan  m a polskie na­
zwisko? —  py ta  dalej porucz­
niczek. —  Czy pan  pochodzi z 
Polaków?

Rozrywki umysłowe
OD R ED AK C JI. Począwszy od numeru bieżącego wprowadza­

m y pewne zm iany w redagowaniu działu rozrywkowego. Celem tych  
zmian jest wciągnięcie nowych Czytelników do grona szaradziar- 
skiej rodziny i umożliwienie w szystkim  stawiającym pierwsze kroki 
na tym  polu rywalizowanie z rutynowanym i „matadorami". Obec­
nie aby uczestniczyć w losowaniu nagród, wystarczy rozwiązać przy­
najmniej jedno z  zam ieszczonych w danym numerze zadań i nade­
słać w w yznaczonym  terminie pod adresem redakcji z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki Umysłowe“.

Za dobre rozwiązanie zadań z każdego numeru przeznacza się 
drogą losowania 3 W A R TO ŚC IO W E  N A G R O D Y  K SIĄ ŻK O W E .

Oprócz tego, chcąc nawiązać jak najściślejszą współpracę z milo 
śnikami naszego działu, ogłaszamy stały K O N K U R S A U TO R SK I, na 
który każdy Czytelnik może nadesłać dowolne zadania własnego 
układu (nigdzie dotąd niepublikowane), przy czym  wszelkiego rodza­
ju rysunki winny być wykonane tuszem na białym (niekratkowa- 
itym ) papierze.

Za najlepsze zadania przyznawane będą co miesiąc Specjalne
NAGRODY AUTORSKIE

Termin nadsyłania rozwiązań z niniejszego numeru: 10 sierpnia br. 

LOGOGRYF KOŁOWY

m aw iającego. A on m ów ił i o 
konw encji genew skiej i o n ra- 
w ie człowieka, tak  b ru ta ln ie  
zdeptanym , i  o m ęczeństw ie 
Żydów  i o kom orach gazowych, 
i straszliw ych katow niach, i 
w reszcie o tym , że każda zbrod­
n ia  m usi być u k a ran a  i że N e­
mezis dziejów  z dokładnością 
w ykonuje w yrok  już  n a  dru­
gim  pokoleniu  zbrodniarzy.

A ntek pom yślał sobie, że to 
d rug ie  pokolenie m niej potrafi 
argum entow ać, gdyż k ap itan  
W affen SS za cały argum ent 
k rzyknął tylko: H eil H itler, a 
potem  zam knął się w  m ilcze­
n iu . Zdaw ać by  się m ogło , że  
nic n ie  rozum iał z tego, co mó­
w ił do niego Puchała, chociaż 
wódz party zan tó w  niem iecki 
język  znał dobrze.

W reszcie całą tę  scenę roz­
w iązał w  sposób p rosty  Gula. 

Po tak im  w stępie dalszy ciągj Podsunął Puchale pod nos *e» 
potoczył się w artko . P rzeczyta- \ ganek i  rzekł: 
no N iem cow i a k t oskarżenia, j —  M usim wiać, bo inaczej 
Sąd połowy, ja k  w iecie , może to  nam  jeszcze jak ie  tałataj-

Syngalezcy rybacy z Cejlonu wyruszyli na połów ryb w cieśninie, oJb
działającej wyspę Cejlon od stałego lądu Indii.

• .y -- y - w -

—  N ic podobnego —  zaprze' 
czył b u tn ie  Niemiec. —  M oja 
rodzina je s t z Saksonii. Jes teś­
m y z dobrej k rw i niem ieckiej, 
n ie  żadni m ieszańce.

—  No, a  skąd tak ie  nazw i­
sko? —  indaguje cierp liw ie J a - , 
cek.

—  To ty lko  nazw a naszego 
rodowego m ajątku , zdobytego 
n a  W endach m ieczem  germ ań­
skim .

: i , . ł - V ' -  . 1

Jedno z miast północnego Uraiu słynie z pięknych drzew... cytryno* 
wych Pierwsze drzewa posadzono ok. 100 lat temu. Dopiero jednak  
po dłuższym  okresie czasu drzewa te wydały owoce. Obecnie każda  
7 8-letnie drzewo daje 12 — 15 kg cytryn. Specjalna stacja do- 
swiadczalno - badawcza dba o stałe polepszanie jakości tych owoców.

A

Do podanej figury wpisać do- 
Srodkowo 16 wyrazów pięciolite- 
rowych o poniższym znaczeniu. Li­
tery w polach oznaczonych kółka­
mi, czytane dokoła, dadzą rozwią­
zanie. Znaczenie wyrazów: 1) 
Owad pospolity 2) Wystawne przy­
jęcie 3) Szklar.a płyta okienna 4) 
Członek rodziny 5) Stolica Cze­
chosłowacji 6) Duża jednostka 
wojskowa 7) Choroba wynikająca 
z przeziębienia 8) „Pieniądze" w 
mowie potocznej 9) Duże, szerokie 
drzwi 10) Szkocki ludowy instru­
ment muzyczny 11) Narzędzia rol­
nicze 12) Walka, bój 13) Jedno z 
państw europejskich 14) Drzewo 
liściaste 15) Imię żeńskie 16) Mia­
sto powiatowe w woj. warszaw­
skim.

(S. i J. R U C IftS C Y  BYTO M )

ŁAMIGŁÓWKA
ARYTMETYCZNA

R

Do kratek podanej figury wpisać 
cyfry od 1 do 7 tak, aby suma 
trzech cyfr w oznaczonych kierun­
kach dawała sumę 12.

Z. K O R T AS BYD G O SZCZ

KALAMBURY
1.

Członek izby wyższej, gdy zacznie rachować, 
Rzadki okaz ptaka może wyhodować.

2.
Papiery urzędowe, cierpiąc na schorzenie,
W. biegu rzeki wyniosłe stanowią wzniesienie

J A C K " W A R S Z A W A

ty lko  skazać n a  k a rę  śm ierci 
albo uniew innić. N ie było  oba­
w y, by  m ogła zajść ta  druga 
m ożliwość. Rejestx w in  Szwa­
ba b y ł aż zb y t w ystarczający  
na  k a rę  śm ierci. Jacek  niepo­
trzeb n ie  ty lko  w daw ał się z 
podsądnym  w  długie kon tro ­
w ersje. M ów ił o K onw encji 
G e n ew sk ie j/o  p raw ie  człow ie­
ka, o hum an itaryzm ie  —  tacy  
to byliśm y jeszcze wówczas n a­
iw ni — N iem iec odpow iadał 
na  to  pow ołując się  n a  praw o 
m iecza zdobywcy, n a  praw o 
niem ieckie, w edług  którego 
każdy, k to  podniesie rę k ę  n a  
Niemca, p rzedstaw iciela n aro ­
d u  w ybranego, w in ien  jes t 
zbrodni głów nej. Jacek  b y ł n 'e -  
g łup i chłopak, chociaż nazby t 
gadatliw y. Pow iedział m u  więc 
p rzy  końcu, że Nem ezis dziejo­
w a skazała ju ż  N iem iów  za po­
pełn ione zbrodnie i będzie do­
tąd  bić ich po łbach, dopóki n a ­
ród n iem ieck i n ie  zrozum ie, że 
źle postępu je  i  n ie  naw róci się. 
T ak  im  ten  poruczniczyna le ­
gionowy, niczym  ksiądz jaki, 
przepow iadał. A le nam  się to 
w szystko zaczęło już  nudzić, 
ty m  bardziej, że pow inn iśm y 
ja k  najp rędzej i  n a jd a le j od o- 
owego m iejsca wiać, bo w  1917 
roku  człow iek n ie  czuł się tak  
pew nie  i bezpiecznie w lesie, 
jak  dziś. Z aczęliśm y mruczeć, 
że dość kazan ia  , i że szw aba 
trzeba jak  najszybciej n a  ga­
łąź. Oczywiście, sąd się n a  to  
n ie  chciał zgodzić i  w ydał w y­
ro k  śm ierci „przez rozstrzela­
n ie ...“

K ap itan  p rzerw ał i podparł 
się na  ręce  m elancholijn ie  p a­
trząc  przed siebie.

—  No i co? —  spy tał A ntek, 
n ie m ogąc się pow strzym ać.

—  Ano, nic — odparł zw olna 
k ap itan . Z astrzeliliśm y go z 
trzech  posiadanych  przez nas 
rew olw erów  i  przez h u k  ściąg­
nęliśm y sobie n a  k a rk  całą 
szw abską obław ę z  psam i i  ty m  
podobnym i szykanam i. Dwóch 
z naszych przez ten  gest roz­
strzelan ia dało gardło, m ów iąc 
stylem  pana Sienkiewicza. 
W ięc uw ażam , kochani m oi, że 
postronek  je s t aż zb y t dobrym  
w ehiku łem  ‘ śm ierci dla tego 
tam  m łodziana.

mmsrnA  tegostw o spadnie n a  kark. 
chłopczyka fiiiu t!

K ap itan  p rzerw ał mowę.
C hw ilkę p a trzy ł dokoła w  m il­
czeniu, wreszcie m achnął ręk ą  
ku  chłopcom.

—  Co m ia łem  pow iedzieć, to 
m u pow iedziałem . Resztę po­
w ie jego synow i m ój syn, jeże­
li zajdzie tego potrzeba — za­
konkludow ał. j

Po chw ili cały oddział c icho ,1 
niczym  korow ód duchów, prze-j 
k radał się przez gęstw inę. Na> ^  oto Madagaskar. Grupa pastuchów howaskich ze swym i wołami

przy wodopoju. Howasi są pochodzenia malajskiego (szczep ten przy­
był na Madagaskar ok. X I I  w.)

m iejscu  został ty lko  F ried rich  
W ilhelm  von Sventobor k o ły  
sząe się m iarow o w pow ietrzu.

iT A N D O S

Grzyby z  jajecznicą. Udusić girzyfcy, 
a petted «amyjn wydaniem wdać w tńe 
kilka jaj, rozbitych talk, jak na ja­
jecznicę, potrzymać troo-hę na bksae, 
ciągle mieszając, a  gdy się jaja zeń.mą, 
wydać, posypane zielonym szczypior­
kiem lub pi«Uiii£ziką.

Kotlety z  grzybów, ki kg grzybów 
świeżych (zimą można użyć suszoną 
12 — 15 dkg), pietruszka zielona, 2—3 
jaja, 6 dikg cebu l i, 4 bu łeczk i, 6 
bułki tortej, sól, pieprz. Grzyby świe­
że (lub suszone) wymyte i miękko ugo 
to  wane posiekać { udusić z masłem 
(6 <łkg), cebu lą  j  ptotrusZ/ką z ie loną; 
bułki namoczyć w wodzie, wycisnąć, 
wbić jaja, dodać soli, pieprzu, 2 dkg 
tartej bułki. Włożyć w bulky uduszo­
ną gmzyby; robić malutki* kotleciki, 
osypać przesianą bułką i  smażyć. Za­
miast bułki można, użyć kartofli ugo­
towanych i utartych.

PRAKTYCZNE RADY
Nikiel czyści się kredą rozrobioną

S Z A C H Y

W szyscy spojrzeli pod drze­
wo, gdzie stał m łody, zgrabny 
oficer W affen SS, w eleganc­
k im  uniform ie. Tw arz m iał za­
d ę tą , lecz coś w  tej tw arzy  ude­
rzyło  k ap itan a  Puchałę. Z erw ał 
się  od stołu, podszedł do Niem-

z am oniakiem na  gęstą papkę. Po­
smarować nią przedm iot przeznaczo­
ny do oczyszczenia, poczekać aż wy­
schnie — następnie wycierać flanel- 
ką, lub m iękką ścierką aż do otrzy­
m ania połysku. Uwaga: używać na­
leży- b. miękkiej ściereczki.

Jedwabnych, wełnianych i ko loro. 
wych materiałów nie pierze się n i­
gdy w  zwyczajnym mydle, k tóre z 
powodu gryzących składników, mo­
g łyby  zmienić barw y tych m ateria­
łów. Używa się do nich mydliku, 
albo kory drzewa Quillayi (panama), 
biorąc na 10 litrów  wody gorącej — 
pół kilo drobno pociętej kory; na­
lewa się ją  uferopem — zostawia na 
kilka godzin, a gdy naciągnie, m a­
cza się w tym  odwarze zbrudzone 
tkaniny, zostawia na kw adrans, pie­
rze raz łub dwa — w końcu płucze 
w letniej wodzie. Każdą rzecz przed 
praniem  trzeba dobrze wytrzepać z 
kurzu i wyczyścić z plam. Jedwabie, 
szale i sw etry najlepiej prać w 
p ’atkach mydlanych.

TURNIEJ 
W  ROGASKIEJ SLATINIE

4 sierpnia rozpoczyna się w  tej 
znanej uzdrowiskowej miejscowości 
jugosłowiańskiej międzynarodowy 
turniej, z udziałem 16 m istrzów (pra­
wdopodobnie 10 zagranicznych i 6 
krajowych). Ponieważ term in koli­
duje z eliminacjami do mistrzostw 
świata obsada nie będzie zbyt silna.

Ja k  się dowiadujemy z Polski (ma 
my tylko 1 miejsce) ma udać się na 
ten tu rn ie j nasz tegoroczny cham­
pion, Kazimierz Makarczyk.

GAMBIT HETMANA
grany na międzynarodowym turn ie­
ju  w Karlovych Varach czerwiec 

1943 r.
Białe: Fol ty s (Czechosłowacja).

Czarne: Pirc (Jugosławia)
1. d4, d5. 2. c4, e6. 3. Sc3, Sf6. 4. 

Gg5, Ge7. 5. e3, 0—0. 6. Hc2, Sb-d7. 
7. Sf3, h6. 8. Gf4, c5. 9. c:d5, S:d5. 
10. S:d5, e:d5. U . Ge2, c:d4. 12.
e:d4, Gb4 +  . 13. Gd2, G :d2+. 14.
H:d2, SfS. 15. 0—0, Gg4. 16. W f-el, 
Hd6. 17. Se5, G:e2. 18. W:e2, b6. 19. 
Wici, Wa-c8. 20. Hdl, Sd7. 21. Sf3, 
Wf-e8. 22. W :e8+, W:e8. 23. Hc2,
Sf6. 24. Se5, Hb4. 25. Hc3. H:c3. 26. 
W:c3, We7. 27. Wc8 +  , Kh7. 28. f3, 
g5.29. Kf2, Kg7. 30. b4, g4. 31. Sc6, 
Wb7. 32. b5, g:f3. 33. g:f3, Sg8. 34. 
WaS, Se7. 35. W:a7, W:a7. 36. S:a7, 
Kf6. 37. a4, Ke6. 38. Ke3, S f5+ . 39. 
Kf4, S:d4. 40. Sc8, Sb3. 41. S:b6, Kd6. 
42. h4, Sd4. 43. Sc8 +  , Kd7. 44. Sa7, 
Se6+ . 45. Ke3, d4+ . 46. Kd3, Kd6. 
47. Kc4, d3. 48. K:d3, Sc5 +  . 49. Kd4, 
S:a4. 50. Sc6, Ke8. 51. Se5, Kf6. 52. 
Sc4, Kf5. 53. Ke3, Sc5. 54. b6, Sb7. 
55. Kd4, Kf4. 56. Kd5, K:f3. 57. Sd6 
i czarne poddały się.

PO TURNIEJU 
W KARLOVYCH VARACH
Zwycięzca tu rnieju  międzynarodo 

wego w Karlovych Varach i Mariaó 
skich Łaźniach Czech Foltys, osiąg­
ną! swój dotychczas największy su­
kces życiowy. Grał zdrowo, pozycyj­
nie, a finiszował poprostu nad :...,

czsjn e. Przegrał jedną jedyną par-
t-ę, tylko przez grube przeoczenie.

Zclsbyde II nagrody przez am bit­
nego m istrza Węgier Barczę można 
uznać za niespodziankę, choć nie­
wątpliw ie i on na swój trium f p ra­
co -,vał uczciwie. Dopiero trzecie miej 
see Steimera, w skutek dw u nie­
szczęśliwych porażek W 2 ostatnich 
rundach, — jest w ielką kYzywdą te ­
go mistrza, grającego po niepowodze 
niu budapeszteńskim  po prostu zna­
komicie. P irc  i Stoltz zajęli swoje 
miejsce z tym, że Stoltz w  I połowie 
tu rnieju  zm arnow ał eonajmniej 2 >* 
p. w skutek grubych przeoczeń: Vid- 
m ar dopiero na finiszu, chory, prze­
grał swe 3 partie, N iektóre jego zwy­
cięskie gry jak  z Bgrczą czy Pod­
górnym to prawdziwa ozdoba tu r­
nieju. Twardy, trudny do pokonani* 
Opoczensky zrobił jeden ze swych 
lepszych życiowych wyników.

Młoda gw ardia czeska Szajfar i 
Podgorny pokazali pazury w  prze­
ciwieństwie do Janofsky‘ego, stano­
wczo przereklamowanego. W Mariań 
skich Łaźniach młody Kanadyj­
czyk przegrał spokojnie swoje 5 
partii i ze stanowiska leadera zje­
chał na 10 miejsce. Niebezpieczny 
m istrz holenderski P rins grał b. nie­
równo, arcym istrz Tartakow er, w y­
raźnie przemęczony,w drugiej poło­
wie był b. slaby.

Oryginalnego Rohaczka energicz­
ny finisz wyciągnął na chyba z b y t 
wysokie miejsce. Trojanescu i Go- 
lombek, oraz b. źle startu jący  Zit* 
mieli jednak czasem swoje „wielki# 
dni“. Molier, biorący pierwszy ras 
udział w  międzynarodowym turnieju 
1 Stuliik, choć groźny czasem i dla 
najsilniejszych (obaj m. in. zremi­
sowali z Foltysem.) zamknęli tabelą, 
nie osiągając „przepisowych" dla mi­
strzów 33°/o.

R eprezentant nasz, Gawlikowski, 
osiągną! minimum: 33°/o w każdym 
razie 4 zwycięstwa (jednak tyle co 
i Tartakower). W ygrana * Opoczen- 
&!-ym, wartościowe „połówki" s  
Vidmarem, Stoltzem, Barczą, 96-po-
cunięciowa w alka z Foltysem   coś
jednak znaczą. B rak rutyny i nerwy 
kosztowały Polaka eonajmniej 3 — 4 
punkty.


